
W D N I U  1 M A J A
1 Maja to w ie lk ie  międzynarodowe święto 

w a lk i o wyzwolenie wyzyskiwanych i uciska­
nych.

W Polsce w ie lk ie  to święto ma już ponad 
sześćdziesięcioletnią tradycję. B y ł to okres d łu ­
gich zmlagań klasy robotniczej, okres w a lk o na­
rodowe i  społeczne wyzwolenie.

W Polsce Ludowej święto 1 Maja obchodzi­
my po raz siódmy. Obchodzimy je  z uczuciem 
uzasadnionej dumy, w ypływ ające j stąd, że na­
ród nasz pod przewodnictwem klasy robotn i­
czej dokonuje w ie lk ich  i  trw a łych  przemian, że 
realizujem y olbrzymie przedsięwzięcia ma wszy­
stkich odcinkach naszego życia, że budujemy 
Polskę Socjalistyczną, Polskę szczęśliwej p rzy­
szłości.

W roku bieżącym święto 1 M aja obchodzimy 
pod hasłem fron tu  narodowego w a lk i o pokój 
i  Plan 6-letni. Prezydent Bolesław B ie ru t po­
wiedział:

„Realizacja zadań w ielkiego Planu 6-letnie- 
go, pomnażając w ie lokrotn ie  nasze s iły  w y tw ó r­
cze, podnosi zarazem wagę i znaczenie naszego 
wkładu narodowego w  ogólnoludzkie dzieło 
utrw alen ia  pokoju, w  ogólnoświatową walkę  
mas pracujących o usunięcie groźby w ojny. W 
ten sposób nasze aktualne i  palące zadtania we­
wnętrzna - polityczne i  gospodarcze łączą się 
bezpośrednio i nierozerwalnie z żyw otnym i dla 
całego świata zadaniami ogólnoludzkim i: z za­
daniami w a lk i o pokój, o wolność, o poskromie­
nie agresji imperialistycznej.

Taki jest sens naszej' w a lk i o realizację Planu 
6-letniego.

Walkę tę prowadzić musimy na wszystkich 
odcinkach naszego życia gospodarczego. Rów­
nież i  na odcinku gospodarki rybne j stoją zada­
nia, których realizacja walnie przyczyni się

do wypełnienia tych w ie lk ich  celów, które Plan 
6-le tn i stawia przed narodem.

Musimy przede wszystkim  wpoić w  umysł 
i  serce każdego pracownika te j poważnej gałęzi 
naszej gospodarki narodowej, że pracując ze 
wszystkich s ił nad realizacją tych zadań, które  
postawił przed nami Plan 6-le tn i —  wypełnia  
swój obowiązek patrio ty, umacniając i  u trw a la ­
jąc niepodległość Ojczyzny, a jednocześnie speł­
nia swój obowiązek internacjonalisty, pomaga­
jąc wszystkim  narodom, walczącym z im peria­
lizmem o zachowanie pokoju.

Drugi rok Planu 6-letniego nakłada na nas 
bardzo poważne obowiązki, stawia przed nami 
zadania trudniejsze niż dotąd. Wykonanie tych  
zadań wymaga wielkiego w ys iłku  i w ie lk ie j 
ofiarności. Musimy wybudować w ie lką , nowo­
czesną bazę dla rybołówstwa morskiego, rozbu­
dować musimy stocznie rybackie, nowe ku try , 
traw le ry  i  lug ry  zasilić muszą naszą flo tę  r y ­
backą. Dostarczając rybakom coraz lepszego 
i  liczniejszego sprzętu —  wprowadzić musimy 
również nowoczesne, socjalistyczne metody 
pracy. Zwiększyć musimy wydajność i zw ięk­
szyć plany produkcyjne. Troszczyć się musimy 
o roziuój nowych kadr rybackich. Wzmóc m u­
simy walkę o właściwszą, sprawniejszą dys try ­
bucję ryb morskich i słodkowodnych. Odręb­
nym, ale bardzo ważnym zagadnieniem jest 
walka o dalszy rozwój spółdzielczości rybackiej.

Oto fragm enty zaledwie zadań, jakie stoją 
przed pracownikam i branży rybnej. W arto je  
przypomnieć, warto i trzeba przypomnieć wszy­
stkie zadania, jakie stoją przed gospodarką ry b ­
ną w Planie 6-le tn im . Uświadomienie sobie obo­
wiązków i konsekwentna ich realizacja w co­
dziennym, twórczym  trudzie to najpiękniejsza 
forma uczczenia 1 Maja, święta międzynarodo­
w ej solidarności klasy robotniczej.



Str. 2j GOSPODARKA RYBNA Rok I I I

STANISŁAW SAKOWICZ

WSPÓŁPRACA POMIĘDZY NAUKĄ A PRAKTYKĄ
W RYBACTWIE

Udział nauki w życiu gospodarczym i je j związek 
z praktyką szczególnie jaskrawo daje się zaobser­
wować w rybactwie. Składa się na to parę przy­
czyn. Jedną z nich jest okoliczność, że nauki ichtio- 
logiczne, a przynajmniej znaczna ich część, posiada­
ją cechy nauk stosowanych. Są to dyscypliny, służą­
ce bezpośrednio życiu gospodarczemu. Tym samym 
różnią się one od nauk natury oderwanej, tworzą­
cych w zaciszu swych pracowni wielkie i  nieśmier­
telne prawdy postępu.

Przyczyna druga tkwi w tym, że większość nauk, 
o które opiera się rybactwo, jest bezpośrednio zwią­
zanych z przyrodą. Ten związek ze środowiskiem bar­
dzo skomplikowanym i wielostronnym nakłada spe­
cyficzne piętno na prace naukowe w rybactwie. Wy­
maga bowiem bliższego kontaktu z szeregiem obiek­
tów gospodarczych, prowadzenia w nich stałych ob­
serwacji w celu wykrycia praw tu działających, wy­
konywania prób i doświadczeń nad skierowaniem 
wytwórczych procesów na korzystne dla produkcji 
tory. Ogromna złożoność zjawisk w środowisku wod­
nym, przebiegających w zupełnie inny sposób, ani­
żeli na lądzie, mało poznany ich charakter, nieustan­
na zmienność w czasie i przestrzeni powoduje dużą 
trudność przy rozwiązywaniu zagadnień w drodze 
eksperymentalnej i  nakazuje wielką ostrożność przy 
formułowaniu wniosków, które pomimo zastosowa­
nia najdalej idącego krytycyzmu w czasie badań, 
często bywają zawodne przy zastosowaniu w życiu 
praktycznym.

Nie należy więc zbytnio się temu dziwić, że w po­
równaniu z innymi dziedzinami natury naukowej 
o charakterze również stosowanym, np. z rolni­
ctwem albo hodowlą zwierząt domowych — ryba­
ctwo na odcinku swojej podbudowy naukowej po­
zostaje daleko w tyle i to tym więcej, im bardziej 
naturalne i dziewicze cechy tkwią w danej dziedzi­
nie. Stąd też o ile hodowla ryb w sztucznych sta­
wach, najbardziej Zbliżona swymi cechami gospo­
darczymi do rolnictwa, posiada najgruntowniej uję­
te reguły teoretyczne, o tyle młoda dyscyplina urzą­
dzenia i zagospodarowania zbiorników naturalnych 
stawia na tej drodze swe pierwsze kroki, a u nas 
w Polsce zaledwie od kilkunastu lat.

W dodatku rybactwo w okresie sprzed 1939 r. 
w rzędzie stosowanych nauk rolniczych zepchnięte 
było na szary koniec. Ten okres nacechowany był 
brakiem generalnego programu w poczynaniach na­
ukowych w rybactwie (w czym niemałą winę pono­
szę również ja), dość luźnym stosunkiem pomiędzy 
nauką a życiem gospodarczym i ogromnie skąpymi 
dotacjami na cele badawcze rybackie. Stan ten ule­
ga stopniowo korzystnym zmianom po odrodzeniu 
się Państwa Polskiego. Podkreślić należy okolicz­
ność, że w ustroju socjalistycznym każda dziedzi­
na, stosownie do swego potencjału, ma przynależne 
sobie miejsce i nie jest przytłaczana i tłumiona w

swym rozwoju przez inną, nawet o większych war­
tościach gospodarczych. Otaczając jak najdalej idą­
cą opieką naukę i  stwarzając dla niej wyjątkowo 
korzystne warunki rozwoju, ustrój ludowy naszej 
Ojczyzny równocześnie nakłada na nią duże obo­
wiązki — służenia ogółowi, a w stosunku do nauki 
stosowanej wysuwa jeszcze większe żądania — za­
chowania najściślejszego związku z praktyką.

W wyniku głębokiego zrozumienia przez czynniki 
rządowe potrzeb rybactwa i roli, jaką nauka może 
odegrać w podniesieniu tej gałęzi gospodarstwa na­
rodowego, powstaje z początkiem rb. Instytut Ry­
bactwa Śródlądowego. Do zadań jego należy prowa­
dzenie prac badawczych w rybactwie oraz koordy­
nowanie wysiłków, prowadzonych w tym zakresie 
przez inne instytucje naukowe.

Już z założeń statutowych Instytutu widoczny jest 
wyraźnie jego praktyczny kierunek. Wynika to cho­
ciażby z jego struktury organizacyjnej, w myśl któ­
rej Instytut pracuje w oparciu o działy, reprezentu­
jące poszczególne dziedziny gospodarcze.

Skoro Instytut Rybactwa Śródlądowego ma słu­
żyć zagadnieniom stosowanym, powinien pozosta­
wać w bliskim kontakcie z życiem praktycznym. 
W jaki sposób kooperacja nauki z praktyką ma się 
przejawiać? Trafne rozwiązanie tego pytania ma 
wielkie znaczenie. Nawiązanie właściwej więzi po­
między obu dziedzinami przyczyni się w niemałym 
stopniu do rozwoju nauk rybackich oraz do ko­
rzystnego ich oddziaływania na odcinki gospodar­
cze.

Współpracę nauki z życiem praktycznym najle­
piej można zobrazować na tle poszczególnych etapów 
rozwoju i realizacji prac badawczych. Z grubsza 
wyróżnić można 4 etapy:

I  etap. Planowanie badań i doświadczeń,
I I  etap. Wykonywanie zaplanowanych prac,

I I I  etap. Sprawdzanie i korygowanie uzyskanych 
wyników,

IV  etap. Realizacja wypróbowanych wniosków. 
Współdziałanie nauki z praktyką w ramach po­

szczególnych etapów nie jest jednakowe.

I  etap. Planowanie badań i doświadczeń

Ponieważ Instytut ma zajmować się rozwiązywa­
niem potrzeb interesujących praktykę, powinien te 
potrzeby dobrze znać, aby je móc przewidzieć w 
swych rocznych programach. Z tego tytułu w Ra­
dzie Naukowej, organie decydującym o kierunku je­
go prac, dla przedstawicieli praktyki rybackiej za­
bezpieczone jest należyte przedstawicielstwo. Nieza­
leżnie jednak od tego Instytut powinien pobudzać 
jednostki pracujące na polu praktycznym do wysu­
wania zagadnień, wymagających naukowego roz­
strzygnięcia. Szczególnie pożyteczna będzie ta akcja
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w odniesieniu do pomysłów racjonalizatorskich. 
Wnioski składane przez jednostki zawodowo pra­
cujące w rybactwie wielce ułatwią Instytutowi wła­
ściwe ułożenie programu prac, a równocześnie uprak- 
tycznią jego działalność i zapobiegną odrywaniu się 
jego od życia gospodarczego.

I I  etap. Wykonywanie zaplanowanych prac

Swoistość środowiska wodnego, jego różnorod­
ność, wielogatunkowość organizmów występujących 
tu, wymagają w pracach naukowych o charakterze 
limnologicznym i ichtiobiologicznym wykraczania 
daleko poza mury laboratoriów i poletek doświad­
czalnych w terenowe warunki i  to wielce różnorod­
ne. Niektóre dziedziny w ogóle nie mogą być zam­
knięte w ramach jednego warsztatu, lecz wymaga­
ją równoległego prowadzenia obserwacji i  doświad­
czeń w szeregu obiektów o odmiennych typach hy- 
drobiologicznych. Szczególnie wyraźnie objawia się 
to w zbiornikach naturalnych (jeziora i rzeki). Tu 
z natury rzeczy nie będzie mógł Instytut zadowo­
lić się obiektami, prowadzonymi we własnym zarzą­
dzie, lecz będzie musiał oprzeć się i  to głównie 
o zbiorniki, administrowane przez PGR lub Polski 
Związek Wędkarski albo będące w użytkowaniu ry ­
backich spółdzielni produkcyjnych. Przy tym ujęciu 
sprawy udział praktyków, poezyniając od kierowni­
czych jednostek a kończąc na liniowych rybakach, 
nabiera specjalnego znaczenia. Stają się oni ponie­
kąd współpracownikami przy realizowaniu szeregu 
problemów naukowych; z jednej strony wspomagać 
będą naukę pod względem organizacyjnym i tech­
nicznym, z drugiej zaś wykonywać będą z ramienia 
Instytutu i  pod jego kierownictwem szereg prac w 
terenie. Aby nie być gołosłownym można to poprzeć 
przykładem. Instytut zamierza szeroko zająć się 
aklimatyzacją nowych gatunków ryb. Będą to pra­
ce długofalowe. Możemy w nich wyróżnić trojakiego 
rodzaju czynności: a) wytypowanie zbiorników prze­
znaczonych dla aklimatyzowanego gatunku, b) wpu­
szczenie materiału poddanego aklimatyzacji, c) ob­
serwowanie przejawów życia wpuszczonych ryb.

Doświadczenia takie będą przez Instytut założo­
ne, później udział jego ograniczy się jedynie do kon­
trolnych czynności. Główny zaś ciężar prowadzenia 
wieloletnich obserwacji i  opieki nad aklimatem spo­
czywać będzie na personelu, zatrudnionym w gospo­
darstwie rybackim.

I I I  etap. Sprawdzenie i korygowanie prac

Sprawdzenie wyników prac, wykonanych w wa­
runkach laboratoryjnych lub wodnych poletkach do­
świadczalnych, na terenie warsztatów gospodarczych 
jest nieodzowne, jeśli weźmiemy pod uwagę podane 
na wstępie uwagi na temat zawodności wyników ba­
dań rybackich. Z tych względów będą one mogły 
być zalecane do szerszego użytku dopiero po ich 
powtórzeniu w szeregu warsztatów gospodarczych. 
Tu rola praktyków będzie naprawdę bardzo duża. 
Od właściwego podejścia przez nich do zagadnienia, 
od dokładności wykonania doświadczenia, od kry­
tycznej oceny otrzymanych rezultatów zależeć bę­
dzie, czy wnioski, wypracowane przez Instytut, oka­
żą się przydatne dla celów praktycznych.

IV  etap. Realizacja wniosków

Tak jakoś się działo w badaniach naukowych w 
rybactwie sprzed wojny 1939 r., a także i w pierw­
szym okresie po odzyskaniu niepodległości przez 
Państwo Polskie, że wyniki uzyskane z badań nie­
raz o dużym znaczeniu gospodarczym nie były wcie­
lane w życie. W najlepszym wypadku badania znaj­
dowały swój końcowy wyraz w opublikowaniu dru­
kiem wykonanej pracy, a najczęściej kończyły one 
swój żywot w postaci sprawozdań w archiwach im- 
stytucyj subwencjonujących. Ze stanem takim sta­
nowczo należy zerwać, skoro przyjmujemy, że bada­
nia naukowe mają podbudowywać życie gospodar­
cze. Zdaniem naszym najważniejsze jest wykorzy­
stanie wyników prac naukowych, przez praktyków. 
Jest to bardziej ważne nawet aniżeli wydrukowanie 
pracy badawczej, oczywiście, jeśli zawiera ona wnio­
ski natury gospodarczej. Nie chcemy być źle zrozu­
miani. Winy za taki stan rzeczy nie ponoszą w żad­
nym przypadku naukowcy. Ich zadanie z chwilą za­
kończenia badań i postawienia wniosków należy 
uważać za wyczerpane. Natomiast brak do niedawna 
instytucji centralizującej dokumentację naukową na 
odcinku rybactwa wielce utrudniał planowanie prac 
badawczych jak również realizowanie ich wyników. 
Obecnie zagadnienie przybrało nową postać. I  tu, je­
śli czynniki gospodarcze nie ujmą w swe ręce pro­
pagowania i  wcielania w życie wyników wypracowa­
nych przez naukę i sprawdzonych praktycznie, spra­
wa nie ruszy naprzód. Zagadnienie to nie jest takie 
proste, jak się wydaje na pierwszy rzut oka. Wy­
maga umiejętnego kierownictwa, stałego zachęcania, 
przełamania tkwiącego wśród wielu z nas tradycjo­
nalizmu i zamiłowania do rutyny.

Skoncentrowanie zarządu gospodarstw stawowych 
i jeziorowych w ręku PGR, a rybołówstwa na znacz­
nej części rzek w Polskim Związku Wędkarskim zna­
komicie usprawni tę akcję. Wydalę się, że w niedłu­
gim czasie, skoro tylko prace Instytutu nabiorą na­
leżytego rozmachu, zajdzie konieczność utworzenia 
w ramach PGR instytucji „doradców“ , popularyzu­
jących i wprowadzających w życie osiągnięcia na­
uki.

A cóż w zamian za swoją wsoółnracę. która iest 
tak szeroko przedstawiona, otrzyma praktyka od na­
uki? Wyniki je j badań pozwolą na lepsze zagospo­
darowanie wód, a tym samym wzmogą produkcję 
rybacką. Nie będą to szybkie efekty. Planowe pra­
ce badawcze w rybactwie śródlądowym Instytut roz­
poczyna w warunkach organizacyjnych i  technicz­
nych trudnych. Nie posiada dotąd pomieszczeń dla 
centrali, dopiero kompletuje personel naukowy. Po­
za tym zaprojektowane badania będą trwały mniej 
lub więcej długi okres. Jednak w miarę skromnych 
swych możliwości już od zaraz powinien służyć po­
mocą dla życia gospodarczego przy rozwiązywaniu 
mniej skomplikowanych zagadnień.

Rybactwo śródlądowe w postaci instytutu badaw­
czego uzyskało niezwykle cenny instrument. Od nas 
wsz5̂ stkich specjalistów rybackich pracujących na­
ukowo czy też praktycznie zależy, czy ten instru­
ment będzie sprawnie i owocnie działał.
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GABRIEL GROCH

WALKA O KOSZTY WŁASNE 
W RYBOŁÓWSTWIE MORSKIM
Artykułem niniejszym rozpoczynamy serię artykułów na temat walki o obniżkę 
kosztow własnych w gospodarce rybnej.

Pod kierownictwem Partii i Rządu Ludowego na­
ród polski wkroczył w drugi rok Planu 6-letniego— 
planu budowy podstaw socjalizmu. We wszystkich 
gałęziach naszego gospodarstwa narodowego osią­
gnęliśmy poważne wyniki. Gospodarka nasza opiera 
się na nowych mocnych fundamentach. Pomyślnie 
realizujemy plan wielkich robót i rozbudowy prze­
mysłu. Rozszerza się i pogłębia współzawodnictwo 
socjalistyczne, wzmaga się ruch racjonalizatorski. 
Rośnie aktywność i świadomość klasy pracującej, 
JeJ gotowość do ofiarnej pracy dla realizacji zadań 
Planu 6-letniego.

Partia i  Rząd Ludowy stawiają przed narodem 
wielkie zadania, mające na celu podniesienie wszyst­
kich gałęzi naszego gospodarstwa narodowego, pod­
niesienie stopy życiowej klasy pracującej i zapew­
nienie pokoju na całym świecie.

Pomyślne realizowanie planów gospodarczych i in­
westycyjnych zależy w głównej mierze od właściwe­
go, socjalistycznego rozrachunku gospodarczego. 
Celem rozrachunku gospodarczego jest pokazanie, 
jak pracuje przedsiębiorstwo, jaka jest jego ren­
towność, jak kształtują się koszty produkcyjne, ile 
kosztuje wyprodukowanie jednostki produkcji.

W rybołówstwie morskim jednostką produkcyjną 
jest kilogram złowionej ryby, więc problem kosztów 
własnych kształtuje się wokół elementów kalkula- 
cyjnych związanych z połowami. Chodzi więc o do­
kładne określenie sumy kosztów przypadających na 
jeden kilogram ryby wg elementów kalkulacyjnych 
z uwzględnieniem nomenklatury właściwej dla rybo­
łówstwa, ustalenie ilości i wartości zużytych mate­
riałów, półfabrykatów, paliwa itd., które potrzebne 
są w połowach, określenie wysokości zarobków za­
łogi oraz ilości ludzi biorących udział w produkcji. 
Tak zestawiony arkusz kalkulacyjny obrazuje nie 
tylko koszty, ale także daje możność analizy dla wy­
krycia głównych elementów, które decydują o po­
wstawaniu kosztów. W gospodarce socjalistycznej 
znaczenie kosztów własnych jest ogromne, bo koszty 
własne to zwierciadło pracy przedsiębiorstwa. Obni­
żenie natomiast kosztów własnych to ważna broń 
i jednocześnie metoda przyspieszenia tempa akumu­
lacji środków obrotowych broń dla umacniania na­
szej socjalistycznej gospodarki, podwyższenia ren­
towności naszych przedsiębiorstw, nasz wkład do 
obrony pokoju. Systematyczne obniżanie kosztów

ło się ilość faktycznych kutro-dni sztormowych oraz 
ilość kutro-dni świątecznych.

Przestoje ogółem wyniosły 5.408 kutro-dni, czyli 
57% w stosunku do kutro-dni faktycznych. Kutro- 
dni przestojowe dzielimy na przestoje uzasadnione 
i nieuzasadnione. Uzasadnione przestoje, jak remon­
ty  awaryjne na stoczni oraz remonty własne, wy­
niosły 1.393 kutro-dni, czyli 26% przestojów, a re­
monty bieżące na Stoczni wyniosły 2.735 kutro-dni, 
czyli 50%. Przestoi nieuzasadnionych, a to: z braku 
załogi było- 300 kutro-dni, z braku przynęty — 
— 36 kutro-dni, z winy załogi — 38 kutro-dni, z wi­
ny niedopełnienia formalności związanych z angażo­
waniem załogi u czynników administracyjnych MUR 
i  WOP — 906 kutro-dni — razem kutro-dni nie­
usprawiedliwionych 1.290, czyli 24% ogólnej liczby 
przestojów. W kutro-dniach uzasadnionych przesto­
jów na skutek remontów własnych lub stocznio­
wych widzimy od razu dużą rezerwę produkcyjną 
przez właściwą organizację Baz Remontowych, 
usprawnienie przeprowadzania remontów na Stoczni 
oraz remontów własnych. Przykładem może być, że 
ostatnio roczny remont kutra Arka 150 trwał tylko 
4 doby we własnych Warsztatach Pogotowia Tech­
nicznego zamiast 3 tygodnie, jak to bywa na stocz­
niach.

1.260 dni przestojów nieuzasadnionych to wyraź­
na strata w połowach. Wziąwszy pod uwagę, że 
wszystkie kutry złowiły w ciągu roku 12.257 ton, 
wykorzystując 9.538 kutro-dni, to na jeden kutro- 
dzień przypada przeciętnie 1.300 kg, czyli przestój 
w kutro-dniach nieuzasadnionych wyraża się roczną 
stratą w połowach w ilości 1.600 ton, a w stosunku 
do rocznego planu 11.000 ton wyraża się stratą 
15% rocznego planu.

Jak olbrzymie rezerwy tkwią jeszcze w rybołów­
stwie, to może pokazać porównanie wyników dwu 
kutrów stalowych 17 m, kutra o najlepszych wy­
nikach z kutrem o najgorszych wynikach — jeśli 
chodzi o ilość złowionej ryby.

Kuter najlepszy 17 m — złowił 387 ton w ciągu 
194 dni połowowych.

Kuter najgorszy 17 m — złowił 235 ton w ciągu 
177 dni połowowych.

Jeszcze bardziej charakterystyczne jest zestawie­
nie przyczyn przestojów obydwu kutrów.

własnych to prawo gospodarki socjalistycznej, któ­
re stale wskazuje rezerwy produkcyjne. W rybołów­
stwie największą rezerwą produkcyjną jest ilość ku-

Przestoje z powodu:

tro-dni wykorzystanych w ciągu roku.
W Przedsiębiorstwie Arka w roku 1950 wykorzy- $ CU

n
■b
2

bà
o
2
N

txoo
nj
N

ß>>
Qi g

stano w ciągu roku faktycznie 9.538 kutro-dni poło- § s d
Sh

J ¿4
d 0)ß <v

N

wowych na ogólną ilość 14.946 kutro-dni możliwych. </i tu « W CQ ßM
Ilość kutro-dni możliwych obliczało się dotąd w ten K u te r  17 m . n a jle p s z y  62 56 34 1 3 _ 15 171
sposób, że od kutro-dni kalendarzowych odejmowa- K u te r  17 m . n a jg o rs z y  63 74 36 1 — 14 188



Rok in GOSPODARKA RYBNA Str. 5

W tej tabelce zaraz na wstępie widzimy, że „bied­
nemu zawsze wiatr w oczy wieje“ , bo najgorszy ku­
ter ma aż 74 dni przestoi na skutek sztormu, czyli 
o 18 dni więcej od najlepszego. Świętował także je­
den dzień dłużej. Remontów o 2 dni więcej od po­
przedniego.

Gdyby uruchomić rezerwę świąteczną, to biorąc 
proporcję dla kutra najlepszego 194 dni połowowych 
do 365 dni kalendarzowych, należy się spodziewać, 
że z 62 dni świątecznych otrzymalibyśmy 34 dni po­
łowowe. Kuter najlepszy łowił przeciętnie 2 tony na 
jeden kutro-dzień, czyli złowiłby dodatkowo 64 tony 
w ciągu 228 dni połowowych.

Kuter najsłabszy stracił 18 dni na „sztormy“ , 34 
dni na święta (wg poprzedniego obliczenia) razem 
52 dni, jego dzienny połów wynosił 1,33 tony, czyli 
strata w połowach tego kutra wynosi 70 ton ryby 
rocznie. Kuter planu nie wykonał, a wyraźnie widać, 
plan mógł nie tylko wykonać, ale wysoko przekro­
czyć. Z powyższych zestawień wynika, że kwestia 
ilości dni połowowych w roku jest sprawą zasadni­
czą. Poza rocznym planem połowów każdy kuter wi­
nien otrzymać roczny plan kutro-dni połowowych, 
które lim itują realność wykonania planu rocznego.

Jeśli teraz spojrzymy na arkusz kalkulacyjny jed­
nostek połowowych Przedsiębiorstwa Arka to zaraz 
na wstępie widać, że kuter najgorszy nie tylko naj­
mniej złowił ryby, ale także spalił najwięcej paliwa. 
Kuter, który miał najlepsze wyniki połowowe, zużył 
na jedną tonę ryby paliwa za 164 zł, natomiast ku­
ter najgorszy spalił paliwa za 69.881 zł rocznie, czy­
li na tonę ryby przypada koszt paliwa 294 zł. Jaka 
olbrzymia różnica kosztu paliwa na jedną tonę ryby 
dwóch jednakowych kutrów 17 m. Gdzie przyczyna ? 
Należy je j szukać w braku kwalifikacji motorzysty, 
w kompletnej beztrosce załogi, w kosztach paliwa 
oraz braku kontroli.

Analizując dalej arkusz kalkulacyjny widzimy, że 
kuter, który złowił najwięcej ryby, nie jest najlep­
szym kutrem pod względem gospodarczym. Najlep­
szym kutrem jest kuter Arka 9, który dał najwięk­
szy zysk, a we współzawodnictwie nigdy nie zajął 
pierwszego miejsca tylko miejsce 5 lub 6, natomiast 
paliwa zużył tylko za 39 tys. złotych w stosunku 
rocznym, złowił 293 tony ryj>y, czyli koszt paliwa na 
jedną tonę osiągnął najniższy, bo 135 zł na jedną 
tonę ryby. Ten sam kuter ma najmniejsze zużycie 
sieci. Bo tylko za 13 tysięcy złotych, w stosunku do 
kutra rekordowego, tj. Arka 5, który zniszczył sieci 
za 43 tys. złotych. Dlaczego tak duże zużycie sieci? 
Przede wszystkim nieuwaga załogi oraz łowienie ry ­
by bez względu na koszty, byle tylko uzyskać naj­
większą ilość ryby. Kuter ten zajmował często I  lub 
I I  miejsce we współzawodnictwie. Poza tym na Głę­
bi Gdańskiej, która jest terenem naszego działania

w ciągu trzech czwartych roku istnieje cała masa 
wraków. Problem ten był rozstrzygany na kilku na­
radach produkcyjnych, a w roku 1949 po naradzie 
w Stoczni Rybackiej wydawało się nawet, że kwestia 
znakowania wraków będzie wreszcie rozwiązana. 
Tymczasem nieoznaczone wraki leżą sobie nadal spo­
kojnie na dnie, spowite całunem dziesiątków sieci, 
wartości milionów złotych. Jeśli chodzi o remonty, 
to również kuter Arka 9 miał najmniejszy koszt, 
gdyż dzięki doskonałemu utrzymaniu i konserwacji 
kutra, silnika i mechanizmów, doroczny remont 
przeprowadziła prawie że sama załoga w ciągu 9 dni 
zamiast normalnie 3 tygodni na Stoczni. Z powyższe­
go widać, jakie olbrzymie możliwości leżą u podstaw 
współzawodnictwa typu „Akademik Kryłow“ mają­
cego na celu opiekę socjalistyczną nad mechanizma­
mi. Jaki decydujący wpływ na czas remontu i koszt 
remontu mogą mieć profilaktyczne przeglądy doko­
nywane przez brygady Warsztatowe Pogotowia 
Technicznego również w ramach rozszerzonego 
współzawodnictwa statku „Akademik Kryłow“ . Na 
przykładzie kutra Arka 9, który we współzawodnic­
twie nie zajął ani I  ani I I  miejsca, a który ma najlep­
sze osiągnięcia gospodarcze widać, że regulamin 
współzawodnictwa nie walczył o koszty własne, 
a o ilość ryby za wszelką cenę, że regulamin ten wi­
nien być przerobiony, oparty o plan, o ilość kutro- 
dni w roku oraz o najlepsze wskaźniki kalkulacyjne 
w poszczególnych elementach kalkulacyjnych, jak 
paliwo, sieci, remonty i inne materiały rybackie. 
W gospodarce kapitalistycznej kalkulacja kosztów 
własnych jest tajemnicą firmową. Dlatego do pracy 
tej powoływani są specjalni zaufani ludzie. W gospo­
darce socjalistycznej kalkulacja jest jawna i wyni­
ka z systemu socjalistycznego rozrachunku gospo­
darczego jako metody dla wykorzystania wszystkich 
środków produkcji oraz rezerw ludzkich dla szybkiej 
realizacji socjalizmu, U nas koszty własne są oma­
wiane, dyskutowane na zebraniach produkcyjnych 
przez cały aktyw gospodarczy, by walka o zmniej­
szenie ich stała się treścią wszystkich zajętych w 
produkcji — całej klasy pracującej dla dobra 
wszystkich pracujących.

Bez dokładnej analizy i znajomości kosztów wła­
snych nie można sobie wyobrazić pracy w przedsię­
biorstwie oraz nie można sobie wyobrazić właściwe­
go kierownictwa.

Nasz budżet państwowy w roku 1951 zamyka się 
kwotą 52 miliardów nowych złotych. Jeśli potrafimy 
obniżyć koszty produkcji w całej naszej gospodarce 
narodowej choćby o 2%, to otrzymamy ponad mi­
liard złotych do wykorzystania dodatkowo na budo­
wę szkół, teatrów, świetlic itd., co pogłębi naszą 
świadomość polityczną, a w konsekwencji jeszcze 
bardziej przyśpieszy realizację Planu 6-letniego oraz 
wzmocni naszą walkę o pokój.

Pracownicy przemysłu rybnego! Zwiększajcie połowy ryb, podnoście jakość i rozszerzajcie 

asortyment wytwarzanej produkcji! Dajmy krajowi więcej wysokogatunkowych produktów ryb­
nych!

Oto hasło na dzień 1 Maja 1951 roku KC WKP (b).
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JERZY MORGULEC

ZAGADNIENIA JAKOŚCI PRODUKCJI 
KONSERW RYBNYCH W 1951 R.

Analiza produkcji konserw za rok 1950 wykazuje 
znaczną poprawę jakościową w stosunku do lat po­
przednich. Niemniej jednak wobec zaostrzających 
się wymagań jakościowych zarówno na rynku we­
wnętrznym jak i na rynkach zagranicznych, prze­
mysł konserw rybnych musi kłaść w dalszym ciągu 
zasadniczy nacisk na ulepszanie jakości produktów.

Szereg usprawnień technologicznych i organiza­
cyjnych, wykonanych w roku ubiegłym, daje pod­
stawę do dalszej wytężonej pracy na tym odcinku. 
Szersza analiza działalności produkcyjnej w każdym 
zakładzie na polu dążenia do poprawy jakościowej 
ujawniła i ujawnia ciągle nowe usterki, nad elimi­
nowaniem których pracują w niektórych zakładach 
całe załogi. Z jednego z takich Zakładów Rybnych 
N r 5 w Giżycku padło szlachetne wezwanie do 
współzawodnictwa w dziedzinie wykonania planów, 
wydajności pracy, wydajności surowca oraz jakości 
produkcji. Regulamin współzawodnictwa, opracowa­
ny przez Związek Zawodowy, słusznie przewidział 
najwyższe ilości punktów, osiągane za jakość pro­
dukcji. Międzyzakładowe współzawodnictwo w jako­
ści — bo tak je można nazwać — zainteresowało 
w dużym stopniu załogi nawet tych Zakładów, któ­
rych kierownictwo nie potrafiło wytworzyć atmosfe­
ry, sprzyjającej uaktywnieniu pracowników w wal­
ce o jakość wykonywanej pracy. Pomijając zagad­
nienia technologiczne, rozwiązane lub częściowo roz­
wiązane w ubiegłym roku, podkreślić należy rolę ra­
cjonalizatorów w tym ruchu, jak również pozytyw­
ne wyniki współpracy przemysłu z komórkami Cen­
tralnego Inspektoratu Standaryzacji.

Rok 1951 poświęcony być musi dalszym działa­
niom usprawniającym, przede wszystkim na tych 
odcinkach, które wykazały największe i najbardziej 
rażące niedociągnięcia. Kolejne ich omówienie, gru­
pami asortymentów od najważniejszych do rnmej 
ważnych gospodarczo, pozwoli na wyciągnięcie pew­
nych wniosków:

1. Nierównomiemość tusz pochodzi-przede wszyst­
kim od niewłaściwie przeprowadzonej operacji sor­
towania. Każda niedokładność tej pracy powoduje z 
reguły pogarszanie się produktu przejściowego w 
miarę wykonywania następnych, procesów — solan­
kowania, mączenia, smażenia, pakorrania, toteż z re­
guły cecha ta jest połączona z innymi ujemnymi ce­
chami produktu końcowego.

2. Zbrylona zawartość puszki, przy innych ce­
chach prawidłowych, świadczy o pakowaniu ryby 
smażonej nienależycie ochłodzonej. O ile cecha ta 
łączy się z

3. klajstrowością zalewy, można sądzić, że nie 
przebiegało prawidłowo obsychanie ryby po solan­
kowaniu, w następstwie czego ryba przyjęła za du­
żą ilość mąki w czasie mączenia. W końcu zdarzać 
się może wystąpienie tej cechy, jeżeli stwierdza się 
nadmierną zawartość ryby w puszce (9).

4. Gorycz, całości zawartości pochodzi jako sku­
tek smażenia w przypalonym oleju. Gorycz lokalna, 
natrafiona tylko w części dzwonka wzgl. tuszy, jest 
wynikiem rozlania się żółci w rybie surowej, przed 
lub w czasie patroszenia.

5. Przypalenia powstają w związku z przedłuże­
niem okresu smażenia i z reguły łączą się z

6. przedsmażeniem, które prezjawia się niepożąda­
ną, suchą i  łykowatą konsystencją mięsa, szczegól­
nie płatów brzusznych.

7. Znaczne zróżnicowanie stopnia zasolenia kon­
serwy i kwasowości zalewy jest wynikiem z jednej 
strony zróżnicowania operacji solankowania (w róż­
nym czasie i w różnej koncentracji solanki), z dru­
giej zaś niestosowania ścisłych obliczeń, korygują­
cych zasadniczą recepturę w zależności od kwasowo­
ści koncentratu pomidorowego, przy dodawaniu octu 
do sporządzanej zalewy.

8. Duża rozpiętość barwy zalewy, o ile nie łączy 
się z taką cechą ujemną jak jej klajstrowatość, wy­
wołana jest nieprawidłowością przyrządzenia oraz 
dłuższym okresem je j przetrzymywania przed cał­
kowitym zużyciem.

9. Nadmierna zawartość ryby pochodzi od nie­
właściwego pakowania.

Konserwy w zalewie olejowej charakteryzowały 
się takimi wadami, jak:

1. Przebarwienia spowodowane są najczęściej 
używaniem do produkcji niewłaściwej jakości (świe­
żości) surowca zarówno schłodzonego jak i mrożo­
nego,

2. Przesolenie jest wynikiem zbyt długiego okre­
su solenia lub solankowania.

3. Nierównomiemość dzwonek wzgl. tusz pocho­
dzi od błędnego sortowania lub porcjowania.

4. Brak wyrównania barwy jest wynik’'em niejed­
nolitych warunków, stworzonych surowcowi przy 
jego podsuszaniu, podwędzaniu wzgl. wędzeniu. Naj­
częściej łączy się ta cecha z

5. dużym zróżnicowaniem wody w zalewie olejo­
wej, wskazującym na nierównomierne podsuszanie 
w piecach wędzarniczych.

6. Nadmierna zawartość zalewy powstaje na sku­
tek nieodpowiedniego pakowania.

7. Uszkodzenia skórki pochodzić mogą z wielu do­
kładniej nie wyjaśnionych. przyczyn.

W końcu wymienić należy zasadnicze wady innych 
grup asortymentów, wynikające ze złego przetarcia 
mięsa i zmielenia składników receptury, duże zróż­
nicowanie cech sosu greckiego, pochodzące przede 
wszystkim z używania różnych gatunków, niejedno­
litych pod względem zawartości wody, jarzyn świe­
żych.

Analizując powyższe niedociągnięcia produkcyjne, 
można wydzielić je w kilka grup, usystematyzowa­
nych w zależności od metod, które należałoby zasto­
sować dla likwidacji cech ujemnych.
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Nierównomierność tusz uzależniona jest od ope­
racji sortowania. Czynność tę daje się wykonać w 
naszych warunkach tylko ręcznie. Pomocą w spraw­
nym przeprowadzeniu tej operacji jest prawidłowo 
zbudowany stół oraz przytwierdzane do niego wzor­
cowe miary, według których postępuje sortowanie. 
Poza tym jakość wykonania jest tu uzależniona ty l­
ko od pracownika.

Podobnie dzieje się w wypadku dużej rozpiętości 
barwy zalewy, nadmiernej zawartości ryby, rozlania 
żółci w czasie patroszenia, dużego zróżnicowania wo­
dy w zalewie olejowej, nadmiernej zawartości zale- 
wy.

Wszystkie te wadliwe cechy można eliminować 
przede wszystkim przez odpowiedni dobór i  prak­
tyczne doszkolenie pracowników.

—■ Zbrylona zawartość puszki jest efektem pako­
wania nienależycie ochłodzonej ryby smażonej. Ge­
nezą powstawania takich okoliczności najczęściej nie 
jest przeoczenie, ponieważ rybę ochłodzoną bardzo 
łatwo jest odróżnić od ciepłej, a fakt, że wobec nie­
właściwej organizacji pracy istnieje konieczność pa­
kowania ryby ciepłej dla uniknięcia przestoju.

Analogicznie przewidzieć można podobną sytuację 
przy klajstrowości zalewy, które to cechy można 
eliminować przede wszystkim przez właściwy roz­
kład zajęć i wynikający z tego odpowiednią organi­
zację pracy.

Przesmażenia są wynikiem przedłużenia okresu 
smażenia. Przeprowadzone badania wykazały, że dla 
większości asortymentów najodpowiedniejsze jest 
smażenie w temperaturze powyżej 165° (170). W ta­
kiej temperaturze czas smażenia zbliżony jest 
do 1 minuty. Jeżeli się doda, że kontrola temperatury 
przy używanych smażalniach jest dorywcza, tempe­
ratura niestała, a czas nie daje się dokładnie regu­
lować ze względu na szybkość procesu zanurzania, 
właściwego smażenia i wyjmowania sit, można wy­
ciągnąć wniosek, że zachowanie warunków określo­
nych jest bardzo trudne. Nawet przy niekorzystnie 
wpływającym stosowaniu smażenia w niższej tempe­
raturze (ca 140° C), nie zawsze udaje się wykonać 
możliwie bezbłędnie tę czynność. W tym wypadku 
dążyć należy do wprowadzenia takich urządzeń sma- 
żalniczych, które ułatwiłyby i poprawiły operację 
smażenia. Z tych względów w zarządzie Zakładów 
Rybnych opracowywany jest odpowiedni typ sma­
żalni, w jaki będą zaopatrzone przetwórnie.

W sposób podobny nastąpi znaczne wyeliminowa­
nie takich cech wadliwych, jak przypalenia, gory­
cze, niedokładność rozdrabniania itd. Ta grupa cech 
może być więc eliminowana przede wszystkim przez 
wprowadzenie nowych, bardziej zmechanizowanych 
i lepiej działających urządzeń.

— Zróżnicowanie kwasowości zalewy jest wadą, 
wynikającą skutkiem nieobliczania kwasowości kon­
centratu pomidorowego. Dla obliczenia kwasowości 
konieczne jest przeprowadzenie laboratoryjnej 
analizy koncentratu przed jego użyciem. Czynność 
ta może być wykonana w laboratorium Zakładu i łą­
czy się ściśle z jego istnieniem i organizacją.

Podobnie dokładne porównawcze metody określa­
nia natężenia barwy (wzorce barwne), stopnia zaso­
lenia (ii) stanowią tę samą grupę tych cech niewła­
ściwych, których eliminowanie łączy się ściśle z za­

opatrzeniem i organizacją laboratoriów, tworzonych 
w Zakładach komórek kontroli technicznej.

Przesolenia i duże zróżnicowanie zawartości soli 
w produkcie powstają jako wynik niewłaściwie prze­
prowadzonego procesu solankowania. Powstawanie 
tych cech ma jeszcze jeden aspekt, który ujawnił się 
w roku ubiegłym z dużą wyrazistością. Czas trwania 
solankowania w stałym roztworze (15%) jest uza­
leżniony zarówno od gatunku i wielkości ryby, jak 
i od temperatury, stanu świeżości surowca oraz spo­
sobu jego podziału. Dotychczas istniejące normy 
technologiczne nie ujmują szczegółowo warunków 
solankowania. Wprowadzenie takich szczegółowych 
warunków do norm wymaga uprzednio przeprowa­
dzenia szeregu badań, ponieważ dotychczas ścisłych 
materiałów w tej dziedzinie u nas nie ma. Wykona­
nie badań nad solankowaniem i zasalaniem, wprowa­
dzenie wyników do norm technologicznych oraz ich 
stosowanie da możność ujednolicenia stopnia zasole­
nia. Tak samo należy przeprowadzić badania odnoś­
nie uszkodzeń skórki w produkcji konserw olejo­
wych.

— Przebarwienia przy produkcji konserw olejo­
wych pochodzą z niewłaściwej jakości surowca. Naj­
częściej zdarzają się przy przerobie ryb mrożonych. 
Ryby podejrzanej jakości nie powinny być przyjmo­
wane zarówno do mrożenia jak i do produkcji kon­
serw.

Tylko zaostrzenie kontroli surowca pozwoli na 
eliminowanie tych wad produkcji. Przy surowcu 
mrożonym w wielu wypadkach brakowanie ryb nie­
odpowiednich jakościowo następuje jeszcze podczas 
patroszenia.

—• Duże zróżnicowanie cech sosu greckiego jest 
wynikiem stosowania jarzyn świeżych. Udane i wy­
równane partie pulpetów w tym sosie pochodziły z 
czasów użyWania do sporządzania sosu greckiego ja ­
rzyn suszonych. Takie jarzyny pozwalają na wyko­
nanie sosu nie różniącego się ani konsystencją, ani 
barwą i cechami smakowo - zapachowymi. Wprowa­
dzenie jarzyn suszonych przyczyni się do ujednolice­
nia zalewy pulpetów.

Wnioski, wynikające z powyższych rozważań, 
a mającego na celu dalsze podnoszenie jakości pro­
dukcji konserw, można zreasumować w następujące 
wytyczne:

1. Stosować staranny dobór pracowników, wyko­
nujących czynności sortowania, podsuszania, pod­
wędzania, pakowania, przyrządzania zalewy. Perso­
nel, zatrudniony przy tych operacjach, powinien być 
stale instruowany i doszkalany.

2. Pracę w zakładzie organizować w sposób za­
pobiegający z jednej strony niedotrzymywaniu obo­
wiązujących warunków technologicznych, z drugiej 
zaś — powstawaniu przestojów. Kierownictwo pro­
dukcji powinno przewidzieć na każdy dzień następny, 
ścisły harmonogram zajęć.

3. Jakość smażenia, mielenia przypraw oraz roz­
drabniania mięsa daje się podnieść przede wszyst­
kim przez wprowadzenie w cykl produkcyjny odpo­
wiednich zmechanizowanych smażalni, specjalnych 
młynków oraz przecieraczek.

4. Szereg wad jakościowych należy wyrugować po­
przez zastosowanie w szerokiej skali badań labora­
toryjnych surowców, materiałów pomocniczych oraz
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produktów międzyoperacyjnych i gotowych. W tym 
celu konieczne jest zarówno właściwe zaopatrze­
nie laboratoriów jak też dodatkowe doszkolenie ich 
personelu.

5. W normach technologicznych, które powinny 
w coraz większym stopniu stawać się podstawą pro­
wadzenia produkcji, należy sprecyzować szczegóło­
wo warunki przebiegu procesu solankowania, 
(względnie zasalania) oraz nadwędzania, do czego 
niezbędne jest wykonanie odpowiednich badań.

6. Należy zwrócić większą uwagę na jakość prze­
robionego surowca, zwłaszcza w odniesieniu do ryb 
tłustych mrożonych i  zaostrzyć jego kontrolę.

7. Ujednolicenie niektórych zalew jest możliwe —- 
między innymi — przez wprowadzenie jarzyn suszo­
nych, jako materiałów do ich sporządzania. Powyż­
sze wnioski są wynikiem analizy tylko zasadniczych 
ujemnych cech jakościowych konserw.

Tym samym jednak ich wprowadzenie w życie 
może doprowadzić do eliminowania zasadniczych 
niedociągnięć produkcyjnych.

Dążenia podnoszenia jakości produkcji, wypływa­
jące z załóg zakładów, nakazują zmobilizować i uak­
tywnić podejmowaną walkę o jakość. Dla tych ce­

lów brygadzistów i przodowników funkcyjnych na­
leży zaopatrzyć w normy jakościowe dla produktów 
międzyoperacyjnych.

Tego rodzaju normy obok odcinków norm techno­
logicznych, które mówią o sposobach przeprowadza­
nia poszczególnych operacji, stworzą podbudowę in- 
strukcyjną dla zagadnień jakościowych każdej czyn­
ności produkcyjnej. W oparciu o te normy, może zo­
stać zorganizowana w bardziej szerokiej skali walka 
o jakość produkcji.

Jak już wspomniano, aktywna działalność na od­
cinku jakości ujawnia nowe ciągle usterki, które 
wynikają z zaostrzenia warunków jakościowych. 
W roku ubiegłym ingerencja w niedociągnięcia pro­
dukcji wynikała przede wszystkim z kontroli goto­
wego produktu. Obecnie, ograniczenie się tylko do 
tego rodzaju kontroli nie pozwoliłoby na szybkie 
usuwanie ujawnionych usterek. Powstaje koniecz­
ność pełnej organizacji kontroli międzyoperacyjnej, 
przeprowadzanej stale przez personel komórek kon­
tro li technicznej.

Na tle powyższych akcji rozwinie się jeszcze sil­
niej ruch współzawodnictwa jakościowego, a efek­
tem tych wszystkich poczynań będzie z pewnością 
dalsza znaczna poprawa jakości produktów.

WŁADYSŁAW KOŁDER

POŁOWY PSTRĄGÓW PRZY POMOCY 
ELEKTRYCZNOŚCI

W jesieni 1950 r. zastosowano po raz pierwszy 
w Polsce nową metodę przy połowach tarlaków 
pstrąga potokowego dla uzyskania z nich ikry, 
a mianowicie połowy za pomocą prądu elektryczne­
go. Nim opiszemy wyniki tej akcji, musimy bodaj 
ogólnie przedstawić zasady połowu ryb elektrycz­
nością.

Pierwsze próby w tym kierunku rozpoczęto ok. 30 
lat temu w różnych krajach, starając się ■wprowa­
dzić elektryczność do techniki połowu ryb. Ze 
względu na pokładanie zbyt dużych nadziei w tym 
nowym sposobie odławiania ryb oraz nieosiąganiu 
spodziewanych wyników, zarzucano kilkakrotnie tę 
metodę. Dopiero w ostatnich latach połowy elek­
tryczne wyszły ze stadium doświadczeń, a uzyski­
wane wyniki, zwłaszcza na mniejszych potokach 
i rzekach, nabrały znaczenia gospodarczego.

Jakie korzyści daje odławianie ryb przy pomocy 
prądu elektrycznego?

Za pomocą dziś znanych elektrycznych metod po­
łowu,, można w potokach i mniejszych rzekach o sze­
rokości ok. 25 m i głębokości 3 m, których woda 
dobrze prąd przewodzi, przeprowadzić zupełny od­
łów ryb, zwłaszcza większych, a co za tym idzie 
stwierdzić ogólny stan ryb w danym potoku i zorien­
tować się co do ilościowego i jakościowego składu 
ryb. Taki przegląd rybostanu umożliwiała dotych­
czas jedynie gospodarka stawowa.

Jeżeli woda posiada mniejszą zdolność przewo­
dzenia prądu (woda uboga w wapno i składniki m i­
neralne), wówczas udaje się zupełne odłowienie ryb

jedynie w potokach o szerokości do 10 m i głębo­
kości do 1,5 m. Podmyte brzegi i ukryte podbrzeż- 
ne stanowiska ryb przyczyniają się — w odróżnie­
niu od zwykłych metod połowu — do lepszych wy­
ników przy połowach elektrycznych.

Metodą elektrycznego odławiania ryb uzyskuje 
się dziś najlepsze osiągnięcia przy wyławianiu tar­
laków pstrąga potokowego, potrzebnych dla zapew­
nienia ikry do wylęgarń i  ośrodków zarybieniowych. 
Wartość ik ry  jest większa, jeżeli pochodzi z tarla­
ków, które wzrastają na pokarmie naturalnym w 
potokach i rzekach, od wartości ik ry  z tarlaków ho­
dowanych na paszy sztucznej w stawach. Ponadto 
odpada żmudna i kosztowna hodowla tarlaków w 
stawach, przestrzeń zaś zajęta przez starsze rocz­
niki w ośrodkach zarybieniowych może być z więk­
szym pożytkiem wykorzystana dla produkcji pal- 
czaków, a tym samym dla lepszego zagospodarowa­
nia potoków i  rzek. Na wodach pstrągowych z od­
powiednio zaszanowanym rybostanem odłowienie 
kilkunastu tysięcy sztuk tarlaków przed okresem 
tarła metodą elektryczną nie nastręcza specjalnych 
trudności. Stwarza to możność zdobycia kilku mi­
lionów ziarn zdrowej ikry. Podkreślić należy, że 
po dokonanym tarle wypuszcza się tarlaki z powro­
tem do potoków, z których zostały wyłowione, 
z wyjątkiem zbyt dużych osobników, które mogą 
być raczej szkodliwe. Stąd jedynie przy tej meto­
dzie nie zachodzi obawa wyrybienia potoków. Jeżeli 
ponadto potoki te zostaną zarybione uzyskanym 
narybkiem ż wiosną wzgl. palczakami w jesieni w



Rok I I I GOSPODARKA RYBNA Str. 9

ilości niewspółmiernie większej od ilości pochodzą­
cych z tarła naturalnego — łatwo zrozumieć, że po 
kilku latach rybostan wód pstrągowych można 
ogromnie podnieść, oczywiście przy należytej ochro­
nie tych wód przed kłusownictwem.

W wodach pstrągowych umożliwia wreszcie me­
toda ta usuwanie nadmiaru białej ryby oraz chwa­
stu rybnego.

O ile odławianie ryb prądem elektrycznym daje 
doskonałe wyniki w potokach i mniejszych rzekach,
0 tyle nie opłaca się stosować tej metody na rze­
kach większych i zbiornikach zamkniętych.

Do połowu ryb wyżej opisaną metodą używa się 
specjalnych agregatów elektrycznych, które wy­
twarzają prąd stały wzgl. zmienny. Agregat taki 
składa się z motoru benzynowego oraz prądnicy
1 najczęściej zmontowany jest na resorowanym 
podwoziu zaopatrzonym w kółka ogumione, w związ­
ku z czym można go przewozić nad potokiem lub 
rzeką. Prąd z agregatu doprowadzany jest kablem 
do elektrod poprzez specjalne urządzenie rozdziel­
cze, regulujące natężenie i napięcie prądu. Z chwilą 
włączenia prądu i  zanurzenia elektrod do wody, po­
wstaje pole elektryczne, zaś ryby znajdujące się 
w tym polu zostają oszołomione przez prąd i wypły­
wają na powierzchnię.

Ponieważ działanie prądu stałego i zmiennego na 
ciało ryby jest różne, nic więc dziwnego, że i sa­
ma technika połowu jest różna.

Prąd stały posiada tę właściwość, że z chwilą 
włączenia prądu ryby podpływają do elektrody do­
datniej (anody) — są jak gdyby przyciągane. 
W pobliżu anody następuje porażenie ryb i w związ­
ku z tym zatracają one równowagę. P o d k re ś lić  
trzeba, że działaniu prądu ulegają najpierw ryby 
większe, a więc roczniki starsze, a dopiero przy 
dłuższym trzymaniu elektrod w wodzie ryby 
mniejsze, a więc palczaki i narybek. Ryby chwilo­
wo porażone wiszą niejednokrotnie jak kiść wino­
gron przy elektrodzie dodatniej, ponieważ ryby 
znajdujące sę na spodzie wypychają ryby nad ni­
mi położone. Łatwo je zatem z wody wyłowie 
i po usunięciu ich z pola elektrycznego przychodzą 
natychmiast do siebie. Łowiąc prądem stałym met 
na ryby nawet z całkiem niedostępnych nor i schro­
nów do elektrody przyciągnąć.

Przy prądzie zmiennym ryby nie są przyciągane 
przez jedną z elektrod, jak to ma miejsce przy prą 
dzie stałym, lecz pozostają w miejscu działania prą­
du między elektrodami. Ryby ustawiają się po­
przecznie do elektrod, sztywnieją na skutek skur­
czów mięśni, co uniemożliwia ucieczkę i opadają ła­
two na dno. Ryby wyławia się za pomocą zwykły cli 
kasarków, z chwilą kiedy wypływają na powierzch­
nię wody, przy czym personel wyławiający ryby mu­
si być odpowiednio przeszkolony, bo porażona chwi­
lowo ryba łatwo jest unoszona przez prąd wody w 
dół rzeki wzgl. opada na dno, skąd ją na większych 
głębokościach trudno wyciągnąć.

Stwierdzono, że dla-porażenia ryb potrzebne jest 
pewne napięcie, które dla ryb łososiowatych wynosi 
2 — 2,5 V dla karpiowatych, natomiast tylko 1,4 V. 
Na ogół przychodzą ryby porażone prądem stałym 
względnie zmiennym bardzo szybko do siebie. Pro­
ces ten trwa od kilku sekund do 2 — 3 mmut. Na-

A gre ga t e lek tryczn y  do po łow u  ry b

rybek i palczaki, a więc ryby mniejsze nie tak ła­
two porazić wzgl. ogłuszyć. Prąd działa na nie do­
piero wtedy, gdy znajdą się zbyt blisko elektrod 
wzgl. gdy zastosujemy większe napięcie. Porażone 
zostają one w zależności od wielkości i odporności 
przy odległości 20 — 40 cm od elektrod, a poza sfe­
rą działania elektrod szybko przychodzą do siebie.

Można zatem śmiało twierdzić, że połowy elek­
tryczne nie są szkodliwe ani dla narybku, ani też dla 
palczaków wzgl. organizmów pokarmowych ryb. 
Nie można oczywiście używać zbyt silnych prądów. 
Najczęściej używa się agregatów prądu stałego o si­
le 4,5 KM — 80 — 250 V lub prądu zmiennego nie 
przekraczającego 150 V.

Jeżeli chodzi o odławianie potoków i rzek, zasto­
sować możemy 3 metody, a mianowicie łowienie z 
brzegu, łowienie w korycie potoku wzgl. rzeki oraz 
łowienie z łódki.

Z brzegu odławiać można potoki stosunkowo wą­
skie (5 — 6 m) i płytkie (do 1 m), pozbawione nad­
brzeżnych krzaków i drzew. Agregat ustawiamy 
wówczas na brzegu i  w miarę posuwania się ryba­
ków trzeba agregat posuwać w górę rzeki. Elek­
trody zanurza się z brzegu w odstępie 5 — 10 m do 
wody, a porażone ryby wyławiane są kasarkami 
i przenoszone do blaszanych naczyń ręcznych napeł­
nionych wodą.

Szersze potoki wzgl. rzeki z silnie zarośniętymi 
brzegami oraz kryjówkami trudno odławiać z brze­
gu i w tym wypadku lepiej zastosować metodę ło­
wienia w korycie rzeki, posuwając się pod prąd. 
Agregat stoi na brzegu, zaś kabel dwużyłowy długo­
ści go _  100 m, który rozdwaja się w pobliżu elek­
trod, doprowadza do nich prąd. Kabel rozciągamy 
najpierw w dół rzeki na całą długość i posuwamy 
się w górę tak, że z jednego stanowiska można od­
cinek ok. 160 — 200 m potoku przełowić. Przy tej 
metodzie nastręcza pewne trudności konieczność 
zwijania kabla z każdorazową zmianą stanowiska, 
niemniej jednak metoda ta pozwala na szybkie prze- 
ławianie poszczególnych odcinków.

W potokach zaopatrzonych w miejsca głębsze (ba­
nie) trudno dostępne, przy równoczesnym silnym 
zadrzewieniu brzegów, można odławiać ryby przy 
pomocy łodzi, na której umieszczony jest agregat. 
Ostatnio wymieniony sposób połowu okazał się bar­
dzo praktyczny, wymaga on bowiem mniejszej obsłu-
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gi, cały sprzęt jest zgromadzony na małej przestrze­
ni, wszędzie można dojść, a co bardzo ważne, odło­
wy odbywają się bez obecności ludzi przygodnych, 
którzy przy innych sposobach połowu gromadząc się 
na brzegu i wchodząc do wody, utrudniają pracę.

Zaznaczyć należy, że jeśli chodzi o używanie prą­
du do 250 V, to przy zastosowaniu pewnych środ­
ków ostrożności, nie zachodzi żadne niebezpieczeń­
stwo dla człowieka. Niemniej jednak musi w odło­
wach brać udział odpowiedzialny specjalista elektro­
technik wzgl. mechanik, który pilnuje całej apara­
tury i baczy na pracę ludzi. Ponieważ odłowy prą­
dem elektrycznym są z punktu widzenia przepisów 
ustawy o rybołówstwie z dnia 7.III.1932 r. (Dz. 
U.R.P. N r 35, poz. 357) zabronione, odłowy agrega­
tem odbywać się mogą jedynie za uprzednim zezwo­
leniem terenowo właściwego Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Metody elektrycznego połowu ryb nie były do­
tychczas stosowane w Polsce. Zagadnienie to inte­
resowało autora od dawna z uwagi na odłowy tar­
laków pstrąga potokowego oraz masową produkcję 
ikry, lecz brak funduszów nie pozwala mu na zrea­
lizowanie zamierzeń. Dopiero w r. 1949 zakupiony 
został agregat elektryczny prądu zmiennego dzięki 
udzieleniu zasiłku przez Ministerstwo Rolnictwa 
i  Reform Rolnych. Lato 1950 r. wykorzystane zosta­
ło do przystosowania zakupionego agregatu do po­
łowu ryb oraz wykonania sprzętu dodatkowego jak 
elektrody, kasarki, aparatura rozdzielcza, naczynia 
transportowe itp. Prace te wykonał sprawnie tech­
nik Stanisław Olek, który przeprowadził również 
próby oraz uczestiuczył w odłowach jako odpowie­
dzialny fachowiec. Sprzęt dodatkowy zakupiony zo­
stał z kredytu inwestycyjnego, udzielonego Polskie­
mu Związkowi Wędkarskiemu w ramach Planu 
6-letniego. Zaznaczyć również należy,, że wszelkie 
prace w tym zakresie prowadzone były w ramach 
działalności Polskiego Związku Wędkarskiego, który 
finansował całą akcję.

Pierwszy odłów ryb wspomnianym agregatem od­
był się w dniu 6 września 1950 r. na rzece Prądnik 
w Pieskowej Skale i Ojcowie k/Krakowa. Próba wy­
padła pozytywnie. Złowione ryby ożyły po krótkim 
przetrzymaniu ich w saku.

Właściwe odłowy tarlaków pstrąga potokowego 
przeprowadzono po przeszkoleniu brygady połowo-

P o łów  ry b  za pomocą e lektrycznośc i

wej we wrześniu i październiku 1950 r. w wojewódz­
twie krakowskim w dorzeczu rzeki Skawicy i w do­
rzeczu Dunajca (potoki Łopuszanka, Grajcarek, Nie- 
dziczanka z Kacwinką) oraz w dorzeczu Soły (poto­
ki Łękawka i Żylica). W województwie rzeszowskim 
łowiono w dorzeczu Wisłoki, zaś w województwie 
katowickim w dorzeczu górnej Wisły (potoki Wiseł­
ka, Dobka, Jaszowiec, Malinka i Brennica). W koń­
cu przełowiono potoki Biała i Libawka w dorzeczu 
Odry na Opolszczyźnie.

Ogółem łowiono 25 dni, uzyskując 2.780 sztuk tar­
laków, które przewiezione zostały do najbliżej poło­
żonych ośrodków zarybieniowych, gdzie przetrzy­
mane zostały do okresu tarła, po czym uzyskano 
z nich ikrę, którą po zapłodnieniu drogą sztucznego 
wycieru umieszczono na aparatach wylęgowych. 
Wspomnieć należy, że największą sztuką, jaką zło­
wiono, był samiec o wadze 1,5 kg. Złowiono go w po­
toku Kacwinka w dorzeczu Dunajca. Badanie łusek 
pozwoliło stwierdzić, że pstrąg ten miał 7 wzgl. 
8 lat.

Wyniki odłowów na obszarze poszczególnych wo­
jewództw przedstawiały się następująco:

L.p. Województwo Dość dni 
połowu

Ilość złów. 
tarł. pstrąga

1. krakowskie 13 1.142
2. katowickie 6 1.420
3. rzeszowskie 4 156
4. opolskie 2 62

R a z e m : 25 2.780

Z zestawienia tego wynika, że najlepsze rezultaty 
uzyskano na Śląsku, na co wpłynęła nie tylko sprzy­
jająca pogoda, ale głównie rybostan pstrąga, który 
tam jest należycie zaszanowany. Stosunkowo słabe 
wyniki uzyskane na terenie województwa rzeszow­
skiego przypisać należy niesprzyjającym warunkom 
atmosferycznym, a mianowicie silnym deszczom i 
zmętnieniu wody, zaś na wyniki w województwie 
krakowskim wpłynęła mała jeszcze wprawa brygady 
połowowej poza gorszym rybostanem wód.

Warunkiem stosowania elektrycznego połowu ryb 
jest przezroczystość wody i należycie wyszkolony 
personel. Stwierdzono, ze przy odpowiedniej orga­
nizacji pracy oraz dobrym rybostanie pstrąga moż­
na w krótkim stosunkowo czasie wyłowić potrzebne 
dla celów hodowlanych tarlaki oraz zapełnić wylę­
garnie ikrą. Metoda ta pozwoli na masową produk­
cję ikry pstrąga potokowego w Polsce, a tym sa­
mym na rokroczne intensywne zarybienia rzek, przez 
co podniesie się pogłowie pstrąga w wodach otwar­
tych.

Dotychczas stosowane metody odłowu tarlaków w 
potokach za pomocą światła, więcierzy i siatek wy­
magały dużego wysiłku, praca nocna była żmudna 
’ kosztowna, a w rezultacie dawała słabe wyniki. 
Dla przykładu podamy, że w jesieni 1949 r. złowio­
no w 15 nocach w dorzeczu Skawicy 192 sztuki ta r­
laków pstrąga potokowego, zaś w tym samym do­
rzeczu uzyskano w jesieni 1950 r. w niespełna 
7 dniach 814 sztuk tarlaków pstrąga potokowego za 
pomocą agregatu elektrycznego.
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Metodą tą będzie można ponadto usuwać z wód 
stare osobniki jak również niepożądane białe ryby 
stwarzając dla pstrągów lepsze warunki bytowania.

Dodać trzeba, że na wysokość produkcji ikry 
wpływa nie tylko ilość odławianych tarlaków oraz 
ich wielkość ale także stosunek samców do samic. 
Otóż na ogół stwierdzono większą ilość samców od 
samie (nieraz stosunek wynosił 1 : 10 na korzyść 
samców tak, że w wielu wypadkach stwarzano 
sztucznie lepszy stosunek zabierając po prostu tylko 
samice oraz 1/3 tej ilości samców. Pozostałe samce 
wpuszczano z powrotem do wody.

Jeżeli chodzi o ustosunkowanie się poszczególnych 
wędkarzy do elektrycznych połowów ryb, podkre­
ślić należy, iż zajęli oni wyczekujące stanowisko i

JÓZEF KOSSAKOWSKI

„RAKOWA BAZA
Podstawowym zagadnieniem, przy rozważaniach 

nad możliwościami rozwoju jakiegoś przemysłu, 
jest próba określenia rozmiarów i charakteru bazy 
surowcowej. Kluczowe znaczenie tego elementu 
polega na konieczności zapewnienia zakładom prze­
twórczym stałego, równomiernego dopływu po­
trzebnych ilości surowca, naturalnie wymaganej ja­
kości. Zabezpieczenie ciągłości produkcji umożli­
wia utrzymanie wysokiego poziomu pracy zakładów 
zarówno pod względem ilości jak i jakości.

Te ogólne wskazania odnoszą się zasadniczo do 
każdego przemysłu i każdego surowca. A zatem 
nie stanowi wyjątku przemysł — nazwijmy go „ra ­
kowy“ . Z raków (mowa tu tylko o słodkowodnych) 
produkuje się szereg przetworów. Na pierwszym 
miejscu postawić należy konserwy. Produkcja tych 
bezsprzecznie atrakcyjnych konserw natrafia na 
szereg zasadniczych trudności tak odnośnie surow­
ca jak i  procesów technologicznych opakowań itp.
Z raków jako surowca można produkować poza tym 
mączkę rakową, kostki zupowe, masło rakowe i in­
ne. Nie wnikając w szczegółowe rozważania możli­
wości rozwoju produkcji tych czy innych przetwo­
rów, chcemy zupełnie teoretycznie zastanowić się 
nad kwestią surowca wspólnego dla wszystkich 
przetworów rakowych.

Rozważania te nie poparte żadnymi argumenta­
mi liczbowymi mogą jedynie zwrócić uwagę zain­
teresowanych na omawiane problemy.

Z góry możemy przyjąć, że dysponujemy pew­
nymi ilościami surowca. Należy się zastanowić, co 
i w jakich warunkach zaliczymy do tych zapasów 
surowcowych.

W śródlądowych wodach polskich żyją trzy ga­
tunki raków. Dwa z nich zaliczamy do autochto­
nicznych. Są to — rak szlachetny (Potamobius 
astacus) i rak błotny (Potamobius leptodactylus 
Eseh).

Trzecim gatunkiem zdobywającym dopiero, dość 
zresztą niechlubnie, prawo do obywatelstwa, jest 
rak pręgowany, zwany do ostatnich czasów z racji 
swego pochodzenia — „amerykańskim“ . Gdyby był 
on równie pożyteczny jak dwa pozostałe gatunki,

odnoszą się raczej sceptycznie do tej metody. Jest 
to zupełnie zrozumiałe, bo wędkarz niechętnie łowi 
w wodach, których skład ilościowy i jakościowy ryb 
jest znany. Jego ambicją jest złowienie od czasu do 
czasu jak największej sztuki oraz wyszukiwanie sa­
memu odpowiednich terenów. Ta wielka niewiadoma 
i emocja wędkarska odpadają częściowo na wodach 
przełowionych agregatem i dlatego należy się liczyć 
raczej z nieprzychylnym ustosunkowaniem się po­
jedynczych wędkarzy do tej metody.

Z punktu widzenia gospodarczego posiada ona 
jednak zbyt poważne znaczenie i dlatego winna 
znaleźć szersze zastosowanie w odniesieniu do zago­
spodarowania wód pstrągowych zwłaszcza na po­
łudniowych terenach naszego Państwa.

SUROWCOWA“
a przynajmniej gdyby umiano go najwłaściwiej u- 
żytkować, straciłby pewno już dawno tę nazwę de­
maskującą jego obcość. Rak szlachetny— naj­
wartościowszy z wymienionych, obejmuje zasięgiem 
swego występowania całe terytorium Polski. Spo­
tykamy go jednak licznie tylko na pewnych obsza­
rach, nielicznie na terenach silnie zaludnionych 
dobrze uprzemysłowionych, a brak go zupełnie, np. 
na Śląsku, gdzie właściwie wszystkie wody są dla 
niego niedostępne z racji zanieczyszczeń dostających 
się’ ze ściekami tego skupiska wielu przemysłów.

Walory raka ¡szlachetnego, dające mu prymat 
między innymi gatunkami, to w pierwszym rzędzie 
duże, grube „szczypce“ . Mięśnie tych „szczypiec“ 
oraz mięśnie odwłoka tak zwana popularnie „szyj­
ka“ stanowią zasadnicze części „jadalne“ raka.

Rak błotny posiada odwłok podobny, za to 
„szczypce“ jego są cienkie, wydłużone, a mięśnie ich 
stosunkowo mniejsze.

Rak błotny zwany również „stawowym“ wywo­
dzi się ze zlewiska ponto-kaspijskiego. W Polsce 
spotykamy go w Części wschodniej kraju. Istnieje 
pogląd, że wypiera on raka szlachetnego, zwycię­
sko konkurując z nim o warunki bytowania i prze­
suwając granice swego występowania coraz dalej 
na zachód i północ.

Oba opisane gatunki stanowią od dawna przed­
miot zorganizowanych i planowych połowów. Pro­
dukcja przedwojenna sięgająca kilkuset ton rocznie 
(wg danych o eksporcie) stawiała Polskę w rzędzie 
pierwszych producentów raka w Europie. Dziś po 
przerwie i zniszczeniach wojennych powraca ona 
powoli do dawnego stanu. Zaznaczyć tu należy, że 
oba wymienione gatunki, jako wartościowy i atrak­
cyjny towar, znajdują łatwy zbyt na rynkach zagra­
nicznych, tak że prawie cała produkcja może być 
eksportowana na żywo. Niewielkie ilości nie odpo­
wiadające wymaganiom stawianym towarowi eks­
portowemu rzucane są na rynek wewnętrzny na ży­
wo lub jako solone „szyjki“ .

Tak więc właściwie cała produkcja raka szlachet­
nego i błotnego wypada z rozważań nad bazą su­
rowcową dla przetwórstwa.
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Należy zatem zwrócić uwagę ma trzeciego przed­
stawiciela dziesięcionogich żyjących w naszych wo­
dach — raka pręgowanego.

Jego nazwa gatunkowa brzmi Cambarus affinis. 
Jak już wspomniano, jest on przybyszem z Amery­
ki. Dotarł do Europy nie drogą przypadku jak 
krab wełnistoręki, lecz sprowadzony specjalnie przez 
uczonego niemieckiego M. Borne w końcu X IX  wie­
ku. Rakiem tym Borne zaraczył małą rzeczkę na 
Pomorzu Zachodnim. Znalazłszy odpowiednie wa­
runki bytu zaczął rak pręgowany systematycznie 
poszerzać swą przestrzeń życiową na wschód i po­
łudniowy wschód. Dziś występuje on masowo w 
wielu zbiornikach Pomorza, a przypuszczalna 
wschodnia granica jego występowania leży, być 
może, w rejonie Wisły. Rak pręgowany osiąga małe 
wymiary ciała, a „szczypce“ jego są specjalnie ma­
łe i bezwartościowe do konsumpcji bezpośredniej. 
Te cechy obniżają wybitnie jego wartość rynkową 
i do niedawna nie stanowił on obiektu regularnych 
połowów właśnie z racji swej nieopłacalności. Z dru­
giej strony rozmnażając się stosunkowo szybko 
opanował szereg zbiorników wpływając wyraźnie 
szkodliwie na ich gospodarkę rybacką. Odnośnie 
współżycia raka pręgowanego z pozostałymi dwo­
ma gatunkami istnieje również przekonanie, że wy­
piera on zarówno raka szlachetnego jak błotnego.

W tej sytuacji nieeksploatowanie zwiększających się 
wciąż zapasów raka pręgowanego może wzmocnić 
jego pozycję w walce o byt. Wydaje się, że właś­
nie istniejące możliwości produkcji raka pręgowa­
nego należałoby wykorzystać dla stworzenia prze­
mysłu przetwórczego.

Wykorzystanie raka pręgowanego jako surowca 
dla przetwórstwa powinno przynieść kilka korzyści. 
Po pierwsze, rozpoczęcie racjonalnej eksploatacji 
tego gatunku winno się przyczynić do unormowa­
nia wzajemnych stosunków między rakiem pręgo- 
wanym a szlachetnym i błotnym. Po drugie, ra­
cjonalna gospodarka rakiem pręgowanym poprawi 
stosunki rybackie w wielu Zbiornikach, w których 
w tej chwili jest on traktowany jako szkodliwy 
chwast. Po trzecie przemysł przetwórczy rozwijał­
by się i  dostarczał pewnych ilości atrakcyjnych to­
warów. Towary te mogłyby zostać wyeksportowa­
ne lub zapotrzebowane przez rynek krajowy.

Abstrahując od możliwości stworzenia takiego 
przemysłu, chcieliśmy zupełnie teoretycznie zasta­
nowić się nad zagadnieniem naszej rakowej bazy 
surowcowej. Może poruszone zagadnienia zwrócą 
uwagę naszego przemysłu i wywołają przeanalizo­
wanie naszych możliwości i  Wyciągnięcie takich czy 
innych wniosków.

SPÓŁDZIELNIA „SPRZĘT RYBACKI“
W latach 1945 i 1946 zaopatrzenie rybactwa śród­

lądowego odbywało się w sposób nieskoordyno­
wany.

Przedsiębiorstwa obrotu rybą i kupcy rybni do­
starczali rybakom sieci i potrzebny sprzęt, zapew­
niając sobie w ten sposób odbiór ryb; wędkarze za­
opatrywali się wyłącznie w firmach prywatnych.

Ten stan rzeczy utrudniał, a właściwie uniemoż­
liwiał planowanie zapotrzebowania w sprzęt w skali 
krajowej.

Powstawały trudności w zdobywaniu poszczegól­
nych artykułów i  nierówny ich rozdział w terenie. 
Bardziej przedsiębiorcze jednostki miały niejedno­
krotnie nadmiar sprzętu, dalej położone od ośrod­
ków zaopatrzenia, względnie mniej energiczne cier­
piały na te czy inne braki powodujące osłabienie 
eksploatacji.

Teren odczuwał dotkliwie istniejące niedociągnię­
cia jak i potrzebę organizacji która ujęłaby cało­
kształt zaopatrzenia w sprzęt rybacki i wędkarski.

Staraniem grona ludzi reprezentujących ówcześ­
ni Związek Organizacji Rybackich i Związek Spor­
towych Towarzystw Wędkarskich, powołano do ży­
cia w styczniu 1947 roku Spółdzielnię pod nazwą 
„Sprzęt Rybacki“ , mającą na celu zaopatrywanie w 
sprzęt rybaków słodkowodnych, zawodowych i spor­
towych.

Działalność Spółdzielni „Sprzęt Rybacki“ cechują 
trzy kierunki:

1. Dystrybucja wśród rybaków zawodowych 
i sportowych sprzętu krajowego i importowanego.

2. Produkcja w wytwórni uruchomionej przez 
Spółdzielnię i w drobnych warsztatach chałupni­
czych — sprzętu wędkarskiego i rybackiego.

3. Prace badawcze i doświadczalne związane z 
racjonalizacją i normalizacją sprzętu do dalszej 
seryjnej produkcji.

Cztery lata gospodarki Spółdzielni obrazuje roz­
wój dystrybucji w oparciu o własne wzorcowe skle­
py, współpracę z Powszechnymi Domami Towaro­
wymi, z całym aparatem handlu uspołecznionego.

Wyrazem tego rozwoju są obroty, które wzrosły 
w okresie od 1947 — 50 dwunastokrotnie, przy jed­
noczesnej obniżce cen jednostkowych. Stała ana­
liza i nacisk położony na zagadnienie kosztów, do­
prowadziły do prawie dwukrotnej obniżki kosz'tów 
handlowych oraz dwukrotnego wzrostu rotacyjno- 
ści towarowej.

Spółdzielnia zamierza zwiększyć wydatnie obroty 
przez:

a) podjęcie się szerszego zaopatrzenia w sprzęt 
rybactwa słodkowodnego przy stopniowym obniża­
niu marży hurtowej i detalicznej i dalszym obniża­
niu kosztów handlowych oraz zwiększeniu rotacji;

b) rozbudowę sieci dystrybucyjnej w kierunku 
zakładania własnych placówek zaopatrzeniowych 
i wzorcowych sklepów detalicznych na szczeblu wo­
jewódzkim;

c) rozszerzenie współpracy dystrybucyjnej w te­
renie z MHD, PDT, Spółdzielniami „Samopomoc 
Chłopska“ , Powszechnymi Spółdzielniami Spożyw­
ców i innymi przedstawicielami handlu uspołecznio­
nego jak również zacieśnienie nawiązanej współpra­
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cy z Państwowymi Gospodarstwami Rolnymi, Ry­
backimi Spółdzielniami Produkcyjnymi i Polskim 
Związkiem Wędkarskim.

W dziedzinie produkcji wytwórczość własna po­
czątkowo znikoma z 5% w stosunku do olbrotu w 
1948 r. wzrosła w 1950 r. do 25%.

W imporcie obserwujemy odwrotne zjawisko: 
z 95% importu w stosunku do obrotu 1947 r., na­
stępuje spadek do 25% w 1950 r.

Ten układ jest wynikiem stale wzrastającej pro­
dukcji krajowej szeregu artykułów wędkarskich. 
Dalsze rozszerzenie i przestawienie istniejącej wy­
twórni wzorcowej na seryjną produkcję zracjonali­
zowanego i wewnętrznie znormalizowanego sprzętu 
rybackiego i wędkarskiego przyniesie podniesienie 
jakości sprzętu i spowoduje obniżenie kosztów pro­
dukcji.

Import ma być w zasadzie obniżony do granic 
artykułów niezastąpionych, jak haczyki i najnowsze 
wzorce dla celów eksperymentalnych.

W dziedzinie racjonalizacji i wewnętrznej norma­
lizacji Spółdzielnia ma szereg konkretnych wyni­
ków, jak:

1. opracowanie norm ilościowego zapotrzebowa­
nia gospodarstw stawowych,

2. opracowanie asortymentów płótna i przędzy,
3. znormalizowane modele sprzętu, przeznaczone 

do seryjnej produkcji w wytwórni własnej Spół­
dzielni,

4. inicjatywa i współpraca z Państwowym Prze­
mysłem Sztucznego Włókna przy produkcji żyłki 
steelonowej, która. została z pełnym powodzeniem 
wprowadzona na rynek krajowy i zaoferowana na 
eksport,

5. wydatkowanie ok. 1% od obrotu na cele ra­
cjonalizacji i normalizacji z części kwoty przezna­
czonej na popieranie wiedzy rybackiej.

Na polu racjonalizacji i normalizacji Spółdzielnia 
będzie prowadzić nadal studia i doświadczenia w te­
renie nad doskonaleniem sprzętu i dostosowaniem 
go do codziennych praktycznych wymagań terenu, 
mając na uwadze pełne zharmonizowanie swych 
poczynań z prowadzoną racjonalizacją prac w ry ­
bactwie.

B. G.

Zu żytko w an ie  odpadków  a rentow ność hand lu  rybą

R ozpatrzenie k w e s tii w p ły w u  w yko rzys ta n ia  odpad­
k ó w  ry b n y c h  na ren tow ność h a n d lu  ryb ą  na leży rozpo­
cząć od usta len ia  rod za jów  p rze tw ó rs tw a  rybnego i 
s tw ie rdzen ia  ro d za jó w  odpadków .

D w a są rodza je  p rze tw ó rs tw a :
1) w stępne czynności zabezpieczające rybę  i
2) w ła ś c iw y  przem ys ł ryb n y .
Treścią  pierwszego je s t: patroszenie, solenie i  f i le to ­

w an ie  ryb , d rug iego : w ędza rn ic tw o , p ro d u kc ja  k o n ­
serw , m a ry n a t i  in .:

P rzy  w szys tk ich  powyższych czynnościach pozostają 
bezużyteczne p rzy  dalszej zasadniczej p ro d u k c ji, a na­
w e t szkod liw e, odpadki, k tó re  z k o le i s ta ją  się su ro w ­
cam i oddzie lnych rod za jów  p rzem ysłów  lu b  ich 
dz ia łów .

Jak ie  o d pa dk i pozostają po poszczególnych czynno­
ściach zabezpieczających czy przem ysłow ych?

P rz y  pa troszen iu : pa troszen ie byw a  z g łow a m i i  bez 
g łów . Sam o patroszen ie z pozostaw ien iem  łba stosuje 
się p rzy  p rzyg o tow an iu  ry b y  (dorsza) do wędzenia. N a ­
to m ia s t pa troszenie w n ę trzno śc i i  obcięcie łb a  stosuje 
się p rzy  przeznaczeniu ry b y  do bezpośrednie j konsum p­
c j i  w  stan ie  św ieżym . N a jcenn ie jszym  „o d pa dk ie m “ 
p rzy  pa troszen iu  dorsza je s t jego w ą tró bka , po tem  zaś 
w nętrznośc i i  łeb.

P rzy  so len iu  odpadk iem  są oleje..
P rzy  f ile to w a n iu  z rozum ia łe  je s t” że pozostają od­

pa d k i ja k  p rzy  pa troszen iu  bez g łów  i  ponadto pozosta­
ją  ości, p łe tw y  i  skóra. P rz y  p ro d u k c ji kon se rw  i  sm a- 
ż a ln ic tw ie  pozostają o le je  (o le je przepalone).

Ponadto  odpadkam i są ik ra , m lecz i  skóry  z in n y c h  
ryb , ja k  np. z węgorza (ściągane p rzy  ko n sum p c ji w  ba­
rach  rybn ych ).

N ie  znaczy to, żeby ty m  sam ym  b y ły  wyczerpane 
w szys tk ie  m oż liw e  odpadki, k tó re  m og łyb y  być  w y k o ­
rzystane. I  ta k  np. m oż liw e  je s t w yko rzys ta n ie  p rz y ­
sadek m ózgow ych dorsza w  celach p ro d u k c ji środków  
leczniczych.

Co się p ro d u k u je  z w yże j op isanych odpadków?
1) N a jcenn ie jszym  surowcem  do p ro d u k c ii ubocznej 

je s t w ą tró b k a  dorsza, k tó ra  w  zasadzie n ie  jes t uw aża­
na za odpadek. Z  n ie j p ro d u k u je  się cenny tra n .

2) Z odpadków,, ja k  łb y  i  w nę trznośc i (dorsza) cześć 
łb ó w  id z ie  na k a rm ę  do lis ic h  fe rm , na tom ias t w ię k ­
szość s tanow i podstaw ę p ro d u k c ji m ączk i ry b n e j, k tó ­
ra  je s t odżywczą k a rm ą  d la  byd ła .

3) S kó ry  ta k  z dorsza ja k  i  węgorza są p rzekazyw a­
ne do ga rba rsk ich  S pó łd z ie ln i P racy, gdzie są garbo­
wane i  p rzerab iane na w sze lk iego rod za ju  ga lan te rię  
skórzaną (guz ik i, fu te ra ły , p o rtm o n e tk i itp .).

4) P rzy  p ro d u k c ji po sm ażeniu pozostają pewne i lo ­
ści o le ju  przepalonego a p rzy  so len iu  o le je  z w yso len ia . 
O le je  przepa lone odstępu je się ja k o  surow iec bardzo 
pożądany C hem icznym  S pó łdz ie ln iom  P racy do p ro ­
d u k c ji m yd ła  mazistego. N a tom ias t o le je  z w yso len ia , 
zależnie od g a tu n ku  id ą  do p ro d u k c ji tra n u  I I  w zg l. 
I I I  ga tunku .

P onadto m ożna w y tw a rz a ć  z odpadków  ry b ic h : z 
przysadek m ózgow ych ś ro d k i lecznicze o w ła śc iw o ­
ściach ho rm onow ych , z łusek  ry b ic h  masę pe rłow ą 
i  z in n y c h  odpadków  b ia łk o  d la  ce lów  k o n su m p cy j­
nych. W  ten  sposób p rodukow ane  b ia łk o  zastępuje 
w  zupełności b ia łk o  zaw arte  w  ja ja c h  ku rz y c h  i  z po­
w odzeniem  je s t stosowane do ce lów  k u lin a rn y c h  z w ła ­
szcza p rzy  w y p ie k u  p ieczyw a i  ciast. Za g ran icą  te 
przem ysły  są rozw in ię te , u  nas z b ra k u  urządzeń je ­
szcze n ie  is tn ie ją .

Chcąc na leżycie  rozw ażyć kw estię  w p ły w u  w y k o rz y ­
stan ia  w sze lk ich  odpadków  ry b n y c h  na rentow ność 
ha nd lu  rybą , na leży rozw ażyć ją  pod dw om a ką ta m i 
w idzen ia :

1) ja k  obecnie w p ły w a ją  p rzem ys ły  odpadków  na 
rentow ność ha nd lu  ry b ą  i

2) ja k  teo re tyczn ie  b iorąc, w  w y p a d k u  n ie is tn ien ia  
um ie ję tnośc i w yko rzys ta n ia  odpadków , ksz ta łto w a łby  
się w p ły w  na tę rentowność.

ad 1) Jako  n a jb a rd z ie j cha rak te rys tyczne  i  w ys tę p u - 
ce u  nas z ja w isko  m asowe w eźm iem y pod uwagę do r­
sza i  jego o d pa dk i pow sta łe  p rzy  patroszen iu.

P rzy pa troszen iu  dorsza, ja k o  p rzy  czynności p rzygo ­
tow aw cze j do wędzenia, pa troszy się w nętrznośc i pozo­
s taw ia ją c  łeb ; wówczas o d pa dk i s tanow ią  do 30% ca­
łości. N a tom ias t p rzy  pa troszen iu  do konsum pc ji, t j .  p rzy  
patroszen iu w n ę trznośc i i  uc ięc iu  łba, od padk i s tano­
w ią  40% całości. M a jąc  na uwadze stosunek p rocen to ­
w y  dw óch w yże j w ym ie n io n ych  ro d za jó w  patroszeń, 
p rzy ją ć  m ożna bez w ie lk ie g o  b łędu  średn i p rocen t na 
3 6 % 'ja ko  odpadki. W  ty c h  36% m ieści się jeszcze cen-, 
na w ą troba , k tó ra  s tanow i oko ło  3 % ; zatem  na odpad­
k i  będące podstaw ą p ro d u k c ji m ączk i ry b n e j pozostaje 
oko ło  33%.
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O dp adk i te  są przekazyw ane do t ra n ia rn i i  fa b ry k  
m ączk i ry b n e j na zasadzie odpłatnego zarachow ania , 
k tó rego  w y n ik ie m  je s t obniżenie kosztów  nabyc ia  r y ­
by ja k o  surowca o ok. 12%. M a jąc  na uwadze zuży tko ­
w an ie  o le jó w  przepa lonych, o le jó w  z w yso len ia , skór 
itp . obn iżka  kosztów  surowca postąp i znów  o parę p ro ­
cent tak , że ogó ln ie  b iorąc można tę obniżkę p rzy jąć  
na ok. 15%.
ad 2) D ru g i sposób rozw ażań m a do pewnego stopnia 
ch a ra k te r m eta fizyczny. N iem n ie j je d n a k  da nam  pe­
w ie n  pogląd na ko rzyśc i obecnego stanu zużytkow an ia  
odpadków . Chodzi tu  o  odpadk i w ystępu jące  masowo, 
a w ięc w nę trznośc i i  łb y  dorsza pozostające po p a tro ­
szeniu. Z ak ładam y, że w  w yp a d ku  n ieposiadania spo­
sobu zuży tko w an ia  tych  odpadków , kon ieczne sta je  się 
ic h  usunięciem N a leży sobie zdać sprawę z tego, że te 
o d pa dk i są częściam i ry b y  na jszybc ie j u leg a ją cym i p ro ­
cesom g n iln ym , eo ipso n a jb a rd z ie j zanieczyszczający­
m i po w ie trze  otoczenia. Kon ieczne s ta je  się w ięc 
usunięcie ty c h  odpadków  poza obręb środow isk m ie j­
sk ich  i  ta k ie  zabezpieczenie, by  n ie  szkodz iły  zd ro w iu  
otoczenia, a w ięc zakopyw an ie  na głębokość co n a j­
m n ie j 3 m e trów . A  te raz  p rz y jrz y jm y  się ilośc iom . 
O tóż w  p rz e k ro ju  rocznym  ilo śc i te  s ięga łyby do k i lk u  
tys ięcy  wagonów , a w  m om entach nas ilen ia  dziennie do 
k ilku d z ie s ię c iu  wagonów . M a jąc  na uwadze przepisy 
san itarne, na leża łoby dysponować odpow iedn ią  ilośc ią  
szczelnych, spec ja lnych naczyń. W  ko le jn ośc i fu n k c je  
usunięcia odpadków  p rze d s ta w ia łyb y  się: załadowanie 
do odpow iedn ich  naczyń,, za ładow anie naczyń na środ­
k i  tra n sp o rtu , w yw ie z ie n ie  w  odpow iedn ie  m ie jsca, w y ­
ładunek i  zakopanie.

Jak ło w iły  spółdzie ln ie

G lob a lny  p la n  spółdzielczości ryb a c k ie j w  m -cu  lu ­
ty m  b r . zosta ł w yk o n a n y  w  186%.

T a k  w y s o k i % w yko n a n ia  p lan u  został spowodow a­
n y  w cześnie jszym  zgrupow an iem  ła w ic  dorszow ych na 
g łęb i gdańsk ie j, co w  tych  sam ych okresach poprzed­
n ic h  la t  n ie  b y ło  notowane.

W  da lszym  ciągu w śród  w szys tk ich  spó łdz ie ln i p rzo ­
d o w n ic tw o  u trz y m u je  „Jedność R ybacka“  w  G dyn i, 
k tó ra  w y k o n a ła  sw ój p la n  m iesięczny w  227%.

Jednostk i te j spó łdz ie ln i ło w iły  g łów n ie  na N  od 
W ładys ław ow a i  w  re jo n ie  K ry n ic y  M o rsk ie j.

W  w y ła d u n ka ch  b y ło  99% dorsza, 1% śledzia i  łoso­
sia. W  m iesiącu na jlepsze w y n ik i osiągnęła załoga k u ­
tra  „G d y  —  74“  z szyprem  J a n ko w sk im  E liaszem  w y ­
kon u jąc  164% p la n u  m iesięcznego.

S pó łdz ie ln ia  „R y b a k  M o rs k i“  w  Łeb ie  w  m iesiącu 
lu ty m  w y k o n a ła  152% p lanu. Ł o w io n o  na łow iskach  
w ładys ław ow sk ich , w  w y ła d u n ka ch  100% dorsz.

J a k  z powyższego w y n ik a  przeprow adzona re o rg a n i­
zacja Zarządu do d a tn io  w p ły n ę ła  na w yko n a n ie  p lanu. 
P om im o je d n a k  zm ian i  w yko n a n ia  p la n u  D z ia ł Eks­
p lo a ta c ji S pó łd z ie ln i n ie  p ra cu je  tak , ja k  w ym aga so­
c ja lis tyczna  gospodarka. I  ta k  np. k u t r y  W SG— 15 lu b  
Łeb— 11 b y ły  je d y n ie  k i lk a  razy  na po łow ach w  ciągu 
m iesiąca. P rzyczyną tego jest. b ra k  d yscyp lin y  pracy 
w śród  ry b a k ó w  oraz w a d liw a  organ izacja  zaopatrzenia 
k u tró w  w  sprzęt i  pa liw o . Zarząd spó łd z ie ln i pow in ien  
w  ja k  n a jk ró ts z y m  czasie zorgan izow ać w e  W ład ys ła ­
w o w ie  m agazyn, k tó ry  zaspokoi bieżące zapotrzebow a­
nia  K u trów .

P om im o powyższych niedociągn ięć ze s tro n y  Zarządu 
załoga k u tra  Łeb— 27 z szyprem  D e ttla fe m  Józefem 
w yko rzys ta ła  16 d n i po łow ow ych  w y k o n u ją c  aż 496% 
p lanu.

Załoga ta  w ykaza ła , że p rz y  do b re j o rg an izac ji p ra ­
cy  i  w y k o rz y s ta n iu  d n i po łow ow ych  p la n y  m ożna w y ­
kon yw a ć  i  na w e t ta k  w ysoko  przekraczać. Zarząd po­
w in ie n  w  ram ach w spó łzaw odn ic tw a ud z ie lić  załodze 
po chw a ły  i  nagrody.

S pó łdz ie ln ia  „ G r y f “  w  P ucku  pow inna  ja k  n a jp rę ­
dzej zm ien ić  sw ó j dotychczasowy s ty l pracy, gdyż ja k

Już ten  pobieżny opis da je  nam  odpow iedn i pogląd 
na ro z m ia ry  ew en tua lnych  kosztów , k tó re  z k o le i m u ­
s ia łyby  obciążyć koszt ry b y  ja k o  surowca. Bez w ie lk ie ­
go b łędu  m ożem y stw ie rdz ić , że ten ew en tu a ln y  koszt 
usuw ania  odpadków  w y n ió s łb y  do 30% kosztu su­
rowca.

Jeś li teraz dodam y do tego ko rzyśc i uzysk iw ane na 
obecnym  zu ży tko w an iu  odpadków , wówczas da nam  to 
obniżenie kosztów  p ro d u k tu  o oko ło 40% .

Z tego zaś p ro s ty  w n iosek, iż  dz ięk i w yko rzys ta n iu  
odpadków , służących do p ro d u k c ji in n ych  użytecznych 
p ro d u k tó w :

a) u n ika m y  n iezm ie rn ie  kosztownego usuw ania  od­
padków ;

b) c iągn iem y korzyśc i m a te ria ln e  bezpośrednie z 
p ro d u k c ji p ro d u k tó w  ubocznych;

c) osiągam y korzyści, stosu jąc te  p ro d u k ty  z je dn o ­
czesnym zaoszczędzeniom innych , k tó re  by  m us ia ły  być 
zużyte zam iast n ich ;

d) uzysku jem y p ro d u k ty  o w yso k ie j w a rto śc i: w  
sw ych dziedzinach zastosowania.

Jak  w ięc  w id z im y , p rzem ysł ry b n y  dop iero  w  uzu­
p e łn ie n iu  przem ysłem  p ro d u k tó w  ubocznych, d a je  p e ł­
n ię  e ko no m ik i gospodark i ry b n e j, co w  aspekcie go­
spodark i o g ó lnok ra jo w e j d a je  możność dostarcze­
n ia  kon sum en tow i k ra jo w e m u  i  zagranicznem u (za co 
uzysku jem y cenne dew izy) ry b y  m o ż liw ie  na jśw ieższe j 
i  na jtańsze j i  możność na leżytego w yko rzys ta n ia  od­
pa dków  w  in n ych  dziedzinach naszej gopodarki.

Mgr Jan Fiderkiewicz

ryback ie  UJ m -cu lu tym  br.

w y k a z a ły  p ierw sze dw a m iesiące br., spó łdz ie ln ia  
będzie m ia ła  duże trudn ośc i w  w y k o n a n iu  p lanu.

Zarząd spó łdz ie ln i po w in ie n  p rzeprow adzić szeroką 
akc ję  uśw iadam ia jącą  w śród  m ie jscow ych  ryba ków  
i  rozpocząć system atyczne w yk o n y w a n ie  p lan ów  po ło­
w ow ych .

S pó łdz ie ln ia  „J e s io tr“  w  Ustce w  m iesiącu lu ty m  ło ­
w iła  na łow iska ch  w ładys ław ow sk ich . P la n  m iesięcz­
n y  w yko n a n y  zosta ł w  135%. N a jlepsze w y n ik i osią­
gną ł k u te r  U s t— 7 z szyprem  F ilip k ie m  w yko n u ją c  
293% p lanu.

Zarząd spó łdz ie ln i po w in ie n  zm ob ilizow ać w szystk ie  
s iły  w  ce lu  ja k  najszybszego u ruchom ien ia  5 k u tró w , 
k tó re  sto ją  od dłuższego czasu w  rem oncie.

S pó łdz ie ln ia  „B e lo n a “  w  D z iw no w ie  w y k o n a ła  swój 
p la n  w  113%. Jednostk i k u tro w e  ło w iły  na łow iskach  
ko łob rzesk ich  osiągając w  w y ła d u n ka ch  do 30% śle­
dzi.

P rzod u jącym  zespołem  b y ła  załoga k u tra  D z i— 68 
z szyprem  C h rapk iew iczem  Leonem . Pod w zględem  
w a rto śc io w ym  najlepsze p o ło w y  osiągnął k u te r  D z i— 60 
z szyprem  Le śn iak ie m  S tan is ław em .

R ybacy ze S p -n i „B e lo n a “  w  początkach lu tego  pod­
ję l i  zobow iązania ło w ie n ia  w e w szys tk ie  d n i po łow ow e 
n ie  w y łącza jąc  n iedzie l.

Zobow iązan ia d o trz y m a li i  w ie rzym y, że konsek­
w e n tn ie  będą je  re a liz o w a li do końca b r.

Zarząd S pó łdz ie ln i ze swej s trony  ro b i w szystko, by  
zapew nić załogom  odpow iedn ie  w a ru n k i p racy i  odpo­
czynku. I  ta k  w  lu ty m  zaopatrzono ry b a k ó w  w  ciepłe 
ko m p le ty  w atow ane, do K o łob rzegu  przesłano 10 łó ­
żek oraz zorgan izow ano w  d n i sztorm ow e przew óz sa­
m ochodam i ry b a k ó w  z K o łob rzegu  do D z iw now a.

S pó łdz ie ln ie  nad  Z a lew em  Szczecińskim  i  W iś lanym  
po łow ów  n ie  p rzeprow adza ły . W  tych  spó łdzie ln iach 
trw a ją  in tensyw ne  prace przygotow aw cze do sezonu.

P rzypom inam y, że m iesiąc m arzec to  zakończenie 
p ierwszego etapu w a lk i o p la n  w  bieżącym  roku . Z a­
rządy poszczególnych spó łdz ie ln i i  ryb a cy  p o w in n i 
zm ob ilizow ać w szys tk ie  s iły  w  ce lu  w yko n a n ia  i  p rze ­
kroczen ia  p la n u  w  p ie rw szym  k w a rta le  1951 r .
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U sp raw n ić  techn ikę  i organizację

P rzysw o jona  m etoda t ra ’ ow ych po łow ów  na M orzu 
B a łty c k im  m a ły m i tra w le ra m i ry b a c k im i ( ty p  M E T ) 
osiągnęła pozy tyw ne w y n ik i.  P rzodujące je d n o s tk i b a ł­
tyck ieg o  tru s tu  „S tre m it ie ln y j“  i  „O tw a ż n y j“  osiągnę­
ły  w  ro ku  1950 w yko n a n ie  półrocznego p lanu  od 150 
200%. P rz y k ła d  powyższych jednostek św iadczy, że 
p rzy  dobre j o rg a n iza c ji i  p rzestrzegan iu  odpow iedn ich  
no rm  m ałe  tra w le ry  ryb a ck ie  mogą odegrać poważną 
ro lę  w  eksp lo a tac ji M orza  B a łtyck ieg o . Jednak nie  
osiągnięto jeszcze bezwzględnej dokładności i  d y s c y p li­
ny  w  przestrzegan iu  n o rm  eksp loa tacy jnych  przez 
w szys tk ie  je d n o s tk i tego typu .

P rzec iw s taw im y  na p rz y k ła d  pracę dw óch jednostek 
„O tw a ż n y j“  i  „U s ie rd n y j“  w  p ie rw szym  pó łroczu u b ie ­
głego roku .

Ze 181 dób „O tw a ż n y j“  b y ł w  m orzu 81,7 doby, 
a „U s ie rd n y j“ — 56,1 doby. Postó j w  po rc ie— 83,2 i  74,6 
doby (w  liczb ie  te j z powodu sztorm ow ej pogody — 
59,8 i  57,4 doby) w  rem oncie p ie rw szy b y ł 16,1 doby, 
d ru g i —  50,3 doby.

C h a ra k te rys tyka  p racy w  m orzu tych  jednostek 
p rzedstaw ia  się następu jąco (w  dobach):

M R T
„O tw a ż n y j“

M R T
„U s ie rd n y j'

tra ło w a n ie 44,1 18,7
w yrzucen ie  i  ściągnięcie sieci 8,5 6,7
prze jazdy z ło w iska  na ło w isko  2,5 2,7

reperac je  sieci 1,5 2,8
postó j ze w zg lędu  na sztorm 7,1 6,5
n iep rzew idz iane  przesto je  
p rze jazdy z p o rtu  na ło w iska

5,7 9,9

i z pow ro tem 12,3 9,8

Razem : 81,7 56,1

p o ło w ó w  tra łem  na M o rzu  B ałtyck im

oko ło  20% ogólnego czasu tra ło w a n ia , a na d ru g im  
s ta tku  aż 36%.

W skazu je  to  na niedostateczne opanowanie te c h n ik i 
po łow ów  przez za łog i na ty c h  jednostkach.

Bezw zględnie na leży po łożyć bardzo duży nacisk na 
zw iększenie k w a lif ik a c ji  ty c h  załóg p ływ a jących  ja k  
i  szyprów . Jedną jeszcze przyczyną słabych k w a lif ik a ­
c j i  załóg je s t ciąg ła  p łynność kad r, k tó rą  na leży z l ik ­
w idow ać ja k  na jszybcie j.

O niedostatecznej k w a lif ik a c ji  n ie k tó ry c h  załóg m ó­
w i także p rzec iw s taw ien ie  s tra ty  czasu na reperacje  
sieci i  n iep rzew idz iane  przesto je . Na „O tw a żn ym “  re ­
pe rac ja  sieci za ję ła  3,4%, a „U s ie rd n ym  ‘ prawne 
15% ogólnego czasu tra ło w a n ia .

P ra w ie  po dw ó jn ie  w ięce j „n iep rze w idz ia nych  p rze ­
s to jó w “  (tłum aczone z ły m  operow an iem  sieci) św iad ­
czy o n iedostatecznym  opanow aniu  przez załogę tech ­
n ik i  tra ło w a n ia . N iem n ie j ważną przyczyną z łe j p ra ­
cy n ie k tó ry c h  jednostek je s t złe przeprow adzan ie  re ­
m ontów . Są w yp a d k i, że tra w le r  dopiero co po rem on­
cie je s t zm uszony po je d n y m  lu b  dw óch re jsach w ra ­
cać na  p o w tó rn y  rem ont. Z  pow odów  źle p rzep row a­
dzonych rem ontów/ s ta tk i n ie k tó re  s tra c iły  od 10 
50% przem ysłow ego czasu.

Poza ty m  poważnego ulepszenia 'w ym ag a  o rgan iza­
c ja  ro z ła d u n ku  i  za ład unku  jednos tek  w  porcie . N a ­
leży rozszerzyć sieć do jazdow ych l i n i i  i  m echanizację 
roz ładunku . P ozw o li to  skróc ić  posto je  jednostek w  
porcie , co jednocześnie p rzed łuży p o b y t s ta tkó w  w  m o­
rzu  —  to  znaczy bezpośrednio na po łow ach p rzem ys ło ­
wyeh.

Po z lik w id o w a n iu  powyższych b ra k ó w  pow staną b a r­
dzo poważne reze rw y d la  pow iększen ia po łow ów  — 
a p o ło w y  tra łe m  za pomocą m a łych  tra w le ró w  za jm ą 
nap raw dę  przodu jące m ie jsce w  ry b o łó w s tw ie  na M o­
rzu  B a łty c k im .

M R T  „O tw a ż n y j“  z u ży tko w a ł na tra ło w a n ie  54% 
czasu p rze byw an ia  w  m orzu, a M R T  „U s ie rd n y j“  —  
ty lk o  31%. Lecz m a ło  tego. S tra ta  czasu na . w yrzu ce ­
n ie  i  ściągnięcie t ra łu  na p ie rw szym  s ta tku  w ynos i

Tłumaczenie artykułu inż. Glebowa zamieszczonego 
w miesięczniku „Rybnoje Choziajstwo“.

T łum a czy ł:
L. Oleszkiewicz

N arada p rod ukcyjna  naukoujcóui z p rak tykam i

W  d n iu  18 m arca 1951 ro k u  od by ła  się w  a u li Szko­
ły  G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk ieg o  w  W arszaw ie 
p ierw sza narada p ro d u k c y jn a  naukow ców  i  p ra k ty ­
ków , p racu jących  w  dz iedz in ie  ryba c tw a  śród lądow e­
go, zw ołana z in ic ja ty w y  now opow sta łego In s ty tu tu  
R yb ac tw a  Śród lądow ego oraz Z ak ła d u  Ic h tio b io lo g ii 
i R ybactw a SGGW .

W  naradzie  w z ię li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  M in is te r ­
s tw a R o ln ic tw a  i, R e fo rm  R o lnych , C entra lnego In s ty ­
tu tu  Rolniczego, p ra cow n icy  Z a k ła d u  Ic h tio b io lo g ii 
i R ybactw a SGGW , In s ty tu tu  R ybactw a Ś ródlądowego 
oraz p rzedstaw ic ie le -C en tra lnego  Zarządu PG R i  pod­
leg łych  m u zarządów okręgow ych i zespołów gospo­
d a rs tw  staw ow ych , w śród  k tó ry c h  n ie  b ra k  b y ło  lic z ­
nych p rzo d o w n ik ó w  p racy oraz rac jon a liza to ró w . N a ­
rada ta, k tó ra  zapoczątkowała serię spotkań n a u ko w ­
ców  z p ra k ty k a m i, poświęcona b y ła  zagadnien iom  go­
spodarstw a stawowego.

N aradz ie  p rzew odn iczy ł p ro f. d r  S tan is ła w  Sakow icz, 
d y re k to r In s ty tu tu  R ybactw a Śródlądowego. Z aga ja jąc 
zebranie, p ro f. d r  St. Sakow icz p o d k re ś lił, iż  u s tró j lu ­
do w y  s tw o rz y ł w y ją tk o w o  korzys tne  w a ru n k i d la  p e ł­
nego ro z w o ju  poszczególnych dziedzin  na uk i, otacza­
jąc  je  t ro s k liw ą  opieką. W yrazem  zrozum ien ia  przez 
c z y n n ik i rządowe ro l i  i  po trzeb ryb a c tw a  je s t fa k t  po­
w o łan ia  do życia z dn iem  1 stycznia b r. In s ty tu tu  R y ­
bactw a Śródlądowego, k tó reg o  celem  jes t k ie ro w a n ie  
p racam i badaw czym i w  ry b a c tw ie  oraz ko o rd yn o w a ­
n ie  prac naukow ych , prow adzonych przez inne in s ty ­
tu c je  naukow e w  te j dziedzin ie. Ażeby nauka  m ogła 
spełn iać na leżycie  sw oje zadanie i  w y p e łn ić  na leżycie 
obow iązk i nałożone na n ią  przez państw o s o c ja lis tycz ­
ne, w in n a  ona być ja k  na jśc iś le j pow iązana z p ra k ty ­
ką. T y lk o  bow iem  nauka  n ie  oderw ana od życia, lecz 
ja k  n a jb liż e j z n im  zw iązana, nauka  zna jąca do k ła d ­
n ie  po trzeby  i  trudn ośc i te renu  może udz ie lić  skutecz­
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nej! pomocy w pokonywaniu trudności na drodze do 
zwiększenia i podniesienia na wyższy poziom produk­
cji rybnej i przyczynić się walnie od osiągnięcia na­
szego najważniejszego i wspólnego celu — przedter­
minowego i szybszego wykonania Planu 6-letniego, pla­
nu budowy socjalizmu.

Po zaga jen iu  n a rad y  w yg łoszony został przez 
inż. K . S tegm ana re fe ra t pod ty t. :  „P odn ies ien ie  p ro ­
d u k c ji gospodarstw  s taw ow ych“  oraz przez ob. J. W ie ­
n iaw sk iego re fe ra t na tem at: „Znaczenie sprzętu w  go­
spodarstw ie  s taw o w ym “ . N astępn ie k o re fe ra ty  w y g ło ­
s i l i  p ra c o w n ic y  z te renu, ob. K os te ck i: „J a k  nawozić 
s taw y“  oraz ob. W eso łow ski —  „H o d o w la  okon iops trą - 
ga w  gosp. K aszew ice“ .

Po re fe ra tach  odby ła  się dyskusja , w  k tó re j zabie­
r a l i  liczn ie  głos zarów no p ra cow n icy  z te renu, ja k  
i  n a u k i. Ż yw a, g łęboka i  śm ia ła  dyskus ja , rzeczowa 
k ry ty k a  szczególnie ze s tro n y  p ra c o w n ik ó w -p ra k ty k ó w  
i  ry b a k ó w  lin io w y c h  dow iod ła , iż  na rada  by ła  po trzeb ­
na i  to  p ie rw sze zetkn ięc ie  się p ra co w n ikó w  na uk i 
i  p ra k ty k i p rzyn ies ie  obustronne korzyści.

W  d ysku s ji oprócz zagadnień fachow ych  zw iązanych 
z re fe ra ta m i poruszono kw e s tię  rac jona liza to rs tw a , 
k tó ra  z b ra k u  odpow iedn ie j k o m ó rk i n ie  ma odpow ied­
n ie j op iek i, kw e s tię  opracow ania n a uko w o-p op u la m ych
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zagadnień ryb a ck ich  oraz k ilk a k ro tn ie  poruszano spra­
w ę fachowego czasopisma, k tó re  by  u m o ż liw iło  w y ­
m ianę m y ś li i  doświadczeń.

Na zakończenie na rad y  uchw a lono następujące po­
s tu la ty :

1. N arada w ysuw a  w n iosek o pow o łan ie  p rzy  In s ty ­
tuc ie  R ybactw a S ród l. K o m is ji R ac jon a liza to rsk ie j. P la ­
c ó w k i te renow e In s ty tu tu  m a ją  pow o łać k o m ó rk i oce­
n y  i  pom ocy ra c jo n a liz a to rs k ie j.

2. W  ce lu ściślejszego pow iązan ia  n a u k i z p ra k ty k ą  
p rzy  każdej p laców ce In s ty tu tu  Ryb. S ród l. w in n y  po­
w stać k o m ó rk i w spó łp racy  z  p ra k ty k ą  oraz spośród 
p ra k ty k ó w  -  ry b a k ó w  ma być zorganizow ana sieć k o ­
respondentów.

3. W ystąp ić  do C entra lnego In s ty tu tu  Rolniczego w  
spraw ie  rozpracow an ia  zagadnienia czasopisma ry b a ­
ckiego.

4. Z m ob ilizow ać p ra k ty k ó w  -  ry b a k ó w  do prac ba - 
daw czo-obserw acyjnych .

5. Z w ró c ić  się do Z M P  w  ce lu  zm ob ilizow an ia  a k ty ­
w u  m łodzieżowego do p ra cy  w  ryba c tw ie .

6. U tw o rzyć  na te ren ie  w o je w ó d z tw  cen tra ln ych  ośro­
dek d la  zw alczan ia chorób ryb .

7. Zmobilizować naukowców do popularnych opra­
cowań zagadnień rybackich.

S pó łdzie ln ie  R ybackie w  I  k w arta le  br.

Na sku te k  u s ilne j p racy  nad podn ies ien iem  stanu 
o rgan izacyjnego i  gospodarczego w  d ru g ie j po łow ie  
ub. ro k u  w  S pó łdz ie ln iach  P racy  R ybo łów stw a  M o r­
skiego w y n ik i po ło w ó w  w  I  k w . 1951 r., w  p o ró w n a -' 
n iu  do analogicznego okresu ro k u  ub. są d w u k ro tn ie  
wyższe.

W yko rzys tano  p ierw sze m iesiące ro k u  do- po łow ów  
w  p rze c iw ień s tw ie  do la t  ub ieg łych , k ie d y  styczeń, lu ­
ty  uw ażano za m iesiące przygotow aw cze do głównego 
sezonu w iosennego. To p rzyzw ycza jen ie  zostało p rze ła ­
mane. P rz y c z y n iły  się do tego w  duże j m ierze o d b y ­
wane coraz częściej na rady  p ro du kcy jne . W p ły n ę ły  one 
w  sposób m o b iliz u ją c y  na ryba ków , k tó rz y  znając p la ­
n y  ope racy jne  m o g li le p ie j p rzys tąp ić  do ic h  w yko na ­
n ia . Św iadom ość zadań pow oduje , że ryb a cy  coraz czę­
ściej w y jeżdża ją  na p o ło w y  w  niedzie le, je ś li w  d n i po­
wszednie ub iegłego tygodn ia  b y ły  sztorm y, posto je  k u ­
tró w  m a le ją , a p ra cow n icy  w a rs z ta tó w  napraw czych 
s ta ra ją  się w yko n yw a ć  n a p ra w y  w  czasie ja k  n a j­
k ró tszym .

W ykonan ie  po ło w ó w  w  ga tunkach  ry b  w yka zu je  
znaczną popraw ę w  po ró w n a n iu  do I  k w . ub. r., ja k  
to  w id a ć  z poniższego po rów nan ia .

% w zrostu dorsz p łas tug i łosoś inne
do 1950 r. w  proc. w  proc. w  proc. w  proc.

styczeń 190 1000 220 1190
lu ty 238 220 67 410

W  m -cu  s tyczn iu  br. p rzo d u ją cym i za łogam i b y ły : 
w  S pó łd z ie ln i „Jedność R ybacka“  w  G d yn i —  Gda 23 
z szyprem  Pyżem, m oto rzystą  D o m in ik ie m  i  ry b a k a ­
m i: K on ko lem  W a lte re m  i  D e ring ie m  A lo jz y m , w  S pó ł­

d z ie ln i „R y b a k  M o rs k i“  w  Łeb ie  —  k u te r  Łeb  33 z za ło­
gą: T ru szkow sk im  S tan is ław em , P a w la k ie m  Z yg m u n ­
tem  i  Ł u c z y c k im  S tan is ław em . K u te r  Łeb  33 w y k o n a ł 
swój p lan  w  300 proc.

W  S pó łd z ie ln i „J e s io tr“  w  Ustce przodow ała  załoga 
k u tra  U s t 12 w  sk ładzie  J e fim o w  P io tr, P rus Jan, B i-  
żew ski A lb e rt,  Szostakiew icz M ieczysław . W  S p ó łd z ie l­
n i „B e lo n a “  w  D z iw no w ie  w y ró ż n ił się k u te r  T B b  18 
z załogą: K o b ie reck i, Ż aderko  i  K u lczyń sk i.

W  S pó łd z ie ln i Że lew ow e j „P ia s t“  w  W o lin ie  w y ró ż ­
n i ł  się zespół n iew o do w y n r  1 w  sk ładz ie  Laskow sk i 
Franciszek, La sko w sk i S tan is ław , H e rczyk  M acie j, W y - 
czew ski E dw ard , W azy lek  W ładys ław , M a c ie je w sk i T a ­
deusz, Dołęg iem a Lu c ja n .

W  lu ty m  1951 r. w y ró ż n iły  się w y n ik a m i nas tępu ją ­
ce za łog i ryb a ck ie : w  „Jedności R y b a c k ie j“  w  G d yn i 
k u te r  G dy 74 z szyprem  Jan ko w sk im  Eliaszem , k tó ry  
w y k o n a ł p la n  w  167 proc. i  k u te r  z szyprem  K on ko lem  
Long inem  w y k o n u ją c  p la n  w  151 proc.

W  „R y b a k u  M o rs k im “  w  Łeb ie  k u te r  Łeb  27 z szyp­
rem  D e tla ffe m  Józefem  w y k o n u je  sw ój p la n  w  487 
proc.

W  „B e lo n ie “  w  D z iw n o w ie  za łog i k u tró w  D zi 68 z 
szyprem  C h ra p k ie w s k im  Leonem  —  w y k o n u ją c  p lan  
w  301 proc. i  D z i 60 z szyprem  Leśn iak iem  S tan is ła ­
w em  —  w y k o n u ją c  p la n  w  285 proc.

Z a ło g i te s tanow ią  św iadom y zespół ryb a ck i, k tó ry  
w y k o n u ją c  i  p rzekracza jąc swe p la n y  w ie , że dostar­
cza dla  sw ych b ra c i ro b o tn ik ó w  w  m iastach niezbęd­
nego uzupe łn ien ia  w  ich  po żyw ien iu , p rzyczyn ia jąc  się 
w  ten sposób do lepszego w yko n a n ia  P la nu  6-le tn iego. 
Ta św iadom ość ogarn ia  coraz szersze k rę g i ryb a kó w  
spółdzielczych, to też są coraz lepsze w id o k i na wyko-? 
n yw a n ie  ko le jn y c h  p lan ów  m iesięcznych.



GOSPODARKA RYBNA uu • *■
Rok I I I

I RYBY MAJĄ GŁOS !
rze rów no leg łego życ ia  organ izm ów  
m orsk ich  i  s łodkow odnych . W  m ia ­
rą  osładzania się w ód o rgan izm y  
m orsk ie  w y m ie ra ły b y , ja k  to byw a  
np. w  naszych pom orsk ich  je z io -

R Y B Y  W IE C Z N IE  U W IĘ Z IO N E

P rzyzw ycza liśm y się uważać ry b y  
za zw ie rzę ta  n a jb a rd z ie j swobodne­
go by to w an ia , k tó re  dow o ln ie  i  na 
szerok ich  przestrzen iach mogą po ­
ruszać się w  przestw orzach w o d ­
nych. Tym czasem  is tn ie je  ś rod ow i­
sko wodne, gdzie typow e  ry b y  p e ł­
nom orskie , ja k  dorsz lu b  okoń m o r­
s k i przez całe życie uw ięz ione są 
w  n ie w ie lk ie j c ie n k ie j w a rs tw ie  w o ­
dy.

M ie jscem  ta k im  je s t je z io ro  M o­
g iln o  na W yspie K ild in ,  po łożonej 
na M orzu  B arentsa u  w yb rzeży  m u r ­
m ańskich . D z iw ne to je z io ro  i  d z iw ­
ne w  n im  k w itn ie  życie. Jest to  
w łaśc iw ie  n ie w ie lk ie  je z io rko  k o t li -  
nowe o na jw iększe j głębokości 17 m. 
Z a licza  się do tzw . je z io r r e l ik to ­
w ych . M orze niegdyś p o k ry w a ło  ca­
łą  wyspę, ale poziom  w o dy  o b n iży ł 
się, w y ło n iła  się w yspa, a w  je d n e j 
z je j k o t lin  pow sta ło  je z io rk o  z w o ­
dą słoną,-a w  n im  zachow ały się n ie ­
k tó re  g a tu n k i zw ie rzą t m orsk ich , 
m iędzy in n y m i ryb y . A le  co d z iw ­
niejsze  —  w  ty m  sam ym  je z io rk u  
b y tu ją  g a tu n k i ry b  typo w o  m o r­
sk ich , ja k  i  typow o słodkow odnych , 
a to  d z ię k i n ie zw yk łe m u  rozłożeniu  
się w a rs tw  w ody.

W oda w  jez iorze M og iln o  u łożo­
na je s t w  p ięc iu  k o le jn ych  w a rs t­
wach, a ta każde j z n ich  is tn ie je  
w łaśc iw e  sobie życie. W ars tw a  n a j­
głębsza pozbaw iona je s t zupe łn ie  o r ­
ganicznego życ ia : nadm ie rna  ilość  
s ia rko w o d o ru  w  w odzie w yk lu cza  
tam  w sze lk ie  życie, poza pew nym  
g a tunk iem  b a k te rii, n ie  w ym a g a ją ­
cych do życ ia  tlenu . W oda d ru g ie j 
z ko le i w a rs tw y  zabarw iona  je s t na  
p ię kn y  p u rp u ro w y  ko lo r. K o lo r  ten  
nada ją  w odzie m il ia rd y  b a k te r ii p u r ­
pu row ych . B a k te rie  o d g ryw a ją  w aż­
ką ro lę  w  uksz ta łto w a n iu  życ ia  w  
jeziorze. T w orzą  one n ib y  tarczę, o 
k tó rą  za trz y m u ją  się tru ją c e  w ody  
p rzy  denne j w a rs tw y . G dyby nie  to, 
gaz s ia rkow o do ru  p rz e n ik n ą łb y  do 
gó rnych  w a rs tw  w ody i  u m o ż liw ił­
by tam  życie zwierzęce.

D op ie ro  trzecia  z k o le i w a rs tw a  
w ody m a w łaśc iw ośc i n o rm a ln e j 
w o dy  m o rs k ie j: je s t w ystarcza jąco  
słona, dostatecznie ośw ie tlona  i 
prze jrzys ta . Is tn ie je  w ięc tu  życie  
w łaśc iw e  środow isku  m orsk iem u. 
A le  życie bardzo ubogie. Z  ry b  z n a j­
du je m y tam  je dyn ie  lo ka ln ą  od m ia ­
nę dorsza —  b lisk iego  k re w n ia ka  
naszego dorsza ba łtyck iego  oraz o- 
kon ia  m orsk iego  (Sebastes m arinus). 
Są to  fo rm y  ska rłow ac ia łe  i  dość 
znacznie różn iące się ko lo rem  od 
sw oich pob ra tym ców  o tw a rty c h  
m órz.

R yb y  te całe swoje życie skazane 
są na p rzebyw an ie  ty lk o  w  te j s to ­
sunkow o c ie n k ie j w a rs tw ie  wody. 
G dyby p ró bo w a ły  Spuścić się g łę ­
b ie j —  czyha na n ie  śm ie rć od 
tru jącego  s ia rkow odo ru , gdyby ze­
chc ia ły  podnieść się w yże j, nastą­
p iła b y  śm ie rć od uduszenia. A  d la ­
czego, po w ie m y n iże j. Pozostają  
w ięc  w  c ią g łym  w w ięzien iu  i  to  od

k ilk u n a s tu  tys ięcy la t, t j .  od czasu 
oddzie lan ia  się w ody je z io ra  od m o­
rza.

C zw arta  w a rs tw a  w o dy w  je z io ­
rze m a ch a ra k te r p rze jśc iow y od 
m o rsk ie j do s ło dk ie j —  jes t 
słonawa. Ż y ją  tu  o rgan iz­
m y przystosowane do b y to ­
w a n ia  zarów no w  w odzie  
słonej, ja k  i  s łodk ie j. Z n a j­
du je m y tu  m iędzy in n y m i 
m eduzy, s k o ru p ia k i itd . Bez 
w yra źn ie jsze j różn icy  sło- 
nawe w o dy  w a rs tw y  czw a r­
te j przechodzą w  w a rs tw ę  
p ią tą  o wodzie s ło d k ie j i  
w a ru n ka ch  życia w ła śc i­
w ych  s łodkow odnym  z b io r­
n ik o m  w odnym . Ż y ją  tu  
ro ś lin y , ry b y  i  inne zw ie ­
rzęta, ja k  w  każdym  in ­
nym  jez iorze pó łnocne j i  
środkow e j E uropy. Z  po­
wyższego w id z im y ; że m a­
ły  na ogół p ły tk i  z b io rn ik  
w odny m a n ie zw yk le  róż ­
norodne i  dz iw ne w a ru n k i 
życia.

Czym  się tłu m a czy . ten  
szczególny rozk ład  w ód w  
jez iorze M og iln o  oraz d la ­
czego w ody poszczególnych w a rs tw  
n ie  zm ieszają się, ja k  rów nież, ja ­
k im  sposobem zachow ały się tam  
zw ie rzę ta  m orsk ie  i  s łodkowodne, 
p rze byw a ją  tam  od k ilk u n a s tu  ty ­
sięcy la t i  n ie  w idać, aby zna jdo ­
w a ły  się na w ym a rc iu?

Jak  w spom n ie liśm y, M og ilno  jest 
jez io rem  re lik to w y m . Początkowo  
by ła  tu  praw dopodobn ie  zatoczka, 
k tó ra  późn ie j zosta ła odcię ta p ły c iz ­
ną od m orza. Na p łyc iźn ie  u tw o rz y ł 
się w a ł d ługości oko ło  300 i  szer. 
oko ło 60 m. W  n o rm a ln ych  w a ru n ­
kach w  podobnego rodza ju  je z io ­
rach w oda z czasem osładza się, 
zw ierzęta  m orsk ie  w ym ie ra ją , a ich  
m iejsce z a jm u ją  o rgan izm y s łodko - 
wodne. B y ło by  ta k  p raw dopodob­
nie  i  z jez io rem  M og ilno , gdyby nie  
zachow ała się w ym ia n a  w ody s ło ­
ne j pom iędzy jez io rem  a m orzem , 
m im o  że m iędzy ty m i z b io rn ik a m i 
n ie  m a bezpośredniego połączenia  

Podczas p rz y p ły w u  w oda m orska  
przesącza się przez piaszczysty w a ł 
do je z io ra  i  to  a k u ra t na pozio­
m ie  trzec ie j (słonej) w a rs tw y  w ody  
w  jez iorze \ podczas o d p ływ u  zacho­
dzi z ja w isko  odw ro tne  z w odą s łod­
ką z je z io ra  do m orza. Ta c iąg ła  w y ­
m iana  w ody i  to  na odpow iedn ich  
poziom ach u m o ż liw ia  zachowanie  
rów no w ag i w ód słonych i  s łodk ich  
w  jeziorze. W oda słona ga tunkow o  
cięższa trzym a  się do łn e j w a rs tw y , 
lże jsza w oda s łodka rozk łada  się w  
gó rne j w a rs tw ie . W oda słona uzu ­
pe łn ia  się przez ciągłe przesączanie 
się z m orza, u b y te k  w ody s ło dk ie j 
uzu pe łn ia ją  deszcze, ta ja n ie  lodu  i  
śniegu.

D z ię k i c iąg łe j i  dość re g u la rn e j 
w ym ian ie , w oda w  jez iorze w  po­
szczególnych w a rs tw ach  pozostaje w  
rów now adze, zachow ując sw oje w ła ­
sności hydro log iczne. G dyby n ie  b y ­
ło  te j w y m ia n y , n ie  by łob y  w  je z io ­

rach, k tó re  niegdyś m ia ły  połącze­
n ie  z m orzem .

Jezioro M og ilno  is tn ie je  ju ż  co 
n a jm n ie j k ilkanaśc ie  tys ięcy la t. Po- 
ziom  w ody w  n im  n ie  zm ien ia  się 
a lbo zm ien ia  bardzo pow o li. W w ie ­
k u  X V I,  w  poszuk iw an iu  pó łnocne j 
d ro g i do In d ii,  n a tk n ę li się na w y ­
spę K ild in  żeglarze holenderscy. 
S porządz ili wówczas dość dokładną  
mapę jez iora . Do obecnych czasów 
zarys brzegów i  poziom  w ody w  je ­
ziorze pozostał ten  sam.

■ t e m p e r a t u r a  z a m a r z a n i a  
R Y B Y

Zdarza się często, że w  ostre z im y  
s taw y rybn e  zam arza ją  do dna, 
m im o tego n ie  w szystk ie  ry b y  giną, 
n iektó re  p rz e trz y m u ją  tem pe ra tu rę  
pon iże j zera.

Jak  się okazuje, n a jw iększym  re ­
gu la to rem  życia ry b y  w  zam arza ją ­
cym  staw ie je s t śnieg. Jeże li p o k ty -  
w a lodow a jes t p o k ry ta  dostateczną 
ilośc ią  śniegu, to śnieg n ie  pozw a­
la  zby t oziębić się lodow i. Tem pera­
tu ra  lodu  w  ta k im  s taw ie  je s t b liska  
zeru. R yby wówczas n ie  zam iera ją  
ca łkow ic ie , lecz kos tn ie ją  i  w p ad a ­
ją  to stan pozorne j śm ie rc i, nawet 
je że li w oda zam arznie.

K re w  ry b y  zaw ie ra  pewne sk ła d ­
n ik i,  k tó re  uo d p o rn ia ją  ją  na n isk ie  
tem p e ra tu ry , p rzy  czym  ry b y  z wód  
pó łnocnych m a ją  tych  sk ła dn ików  
w ięce j, a n iże li ze s tre fy  u m ia rk o w a ­
nej. P onadto zaw artość tych  sk ła d - 
n ik ó w  je s t n ie jednakow a  u poszcze­
gó lnych  ga tunkó w  ryb . N iek tó re  za- 
m ie ra ją  dopiero p rzy  5 —  6 s to ­
pn iach  Celsjusza. R eko rdz is tką  w  
ty m  w yp a d ku  je s t ryb a  da lila , ż y ją ­
ca w  staw ach pó łnocne j S yberii. 
Dośw iadczenia w yka za ły , że zm arz­
n ię ta  w  b ry łę  lodu  przez szereg ty ­
godni, następnie po s top n io w ym  od- 
ta ja n iu  lodu  pow raca do życia.
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S y lw e tk i p rzo do w n ików  p ra cy  w  ryb a c tw ie
J A N  L E W A N D O W S K I —  R A C J O N A L IZ A T O R

R a c jo n a liz a to r  J a n  L e w a n d o w s k i- to k a rz  
w  W y tw ó rn i W ę d k a rs k ie j S p ó łd z ie ln i 
„S p rz ę t R y b a c k i“  W a rsza w a  u l S m o l­
na  18, l ic z y  z a le d w ie  la t  23. W  S p ó łd z ie l­
n i  p ra c u je  o d  la t  trz e c h . C z y ta ją c  prasę  
co d z ie n n ą  o p o tę ż n y m  ru c h u  ra c jo n a liz a ­
to rs k im , o b e jm u ją c y m  c o ra z  szersze k r ę ­
g i,  p o s ta n o w ił w łą c z y ć  s ię  d o  n ie g o  P o ­
c z ą tk o w e  p ró b y  b y ły  n ie ś m ia łe  — L e ­
w a n d o w s k i n ie c h ę tn ie  o n ic h  n a w e t 
w s p o m in a  —  je d n a k  z a c h ę c o n y  ic h  ż y c z ­
l iw y m  p rz y ję c ie m  p rz e z  to w a rz y s z y  p ra ­
c y  i  k ie r o w n ic tw o  p rz y s tę p u je  do  p ra c y  
n a d  c o ra z  n o w y m i p o m y s ła m i. J u ż  cd  
d łu ższe g o  czasu a b s o rb o w a ła  g o  m y ś l 
w p ro w a d z e n ia  n a  r y n e k  k r a jo w y  u c h w y ­
tó w  d o  w ędz iisk  w ła s n e j p r o d u k c j i ,  a by

u n ie z a le ż n ić  s ię  od  im p o r tu  z k a p i ta l i ­
s ty c z n e j A n g li i .  Z re a liz o w a ł p o m y s ł i  n a ­
s ta w ił  p ro d u k c ję .  L e w a n d o w s k i je d n a k  
n ie  p o p rz e s ta je  n a  te j  in ic ja t y w ie .  Z a ­
u w a ż y ł, że to c z e n ie  g w in tó w  t rw a  z b y t
d łu g o . P o s ta n o w ił u s u n ą ć  te n  p o w a ż n y_
z d a n ie m  je g o — b ra k  w  p r o d u k c j i .  P o  k i l ­
k u n a s tu  p ró b a c h  dosze d ł do p rz e k o n a n ia , 
że b o le c  n a le ż y  z a s tą p ić  ro lk ą , p rz e z  co 
u z y s k a  s ię  znaczne  p rz y ś p ie s z e n ie  p r o ­
d u k c j i .  P ró b y  p o w io d ły  s ię  i  te ra z  w s z y ­
scy  k o le d z y  u ż y w a ją  ro le k .

D ru g ie  u s p ra w n ie n ie  p o le g a ło  n a  ty m , 
że d w ie  c z y n n o ś c i p rz y  p r o d u k c j i  o p ra ­
w e k  do  p o rc e la n k i (p rz e lo te k )  s p ro w a d z o ­
n o  do  je d n e j,  p rz e z  z a s to so w a n ie  p rz y rz ą ­
d u  p o m y s łu  L e w a n d o w s k ie g o —k tó r y  p o ­
zw a la  na je d n o c z e s n e  sp ła szcze n ie  k o ń ­
c ó w  o p ra w k i d ru c ia n e j i  je j  z a o k rą g le n ie . 
T rz e c ie  z k o le i  u s p ra w n ie n ie  p o z w o liło  
na  z u ż y tk o w a n ie  o d p a d k ó w  k o rk o w y c h  
n a  p ro d u k c ję  s p ła w ik ó w , d z ię k i czem u  
zaoszczędzono  c e n n y  s u ro w ie c  i  w p ro w a ­
dzon o  zn aczn e  s k ró c e n ie  czasu t rw a n ia  
p ro d u k c j i .

L e w a n d o w s k i p o d k re ś la  z u z n a n ie m  
ż y c z l iw y  s to s u n e k  d o  je g o  p ra c y  z a ró w n o  
to w a rz y s z y  ja k  i  R a d y  Z a k ła d o w e j o ra z  
W ^ d z  S p ó łd z ie ln i.  Ż a łu je  je d y n ie ,  że — 
n ie  będąc c z ło n k ie m  k lu b u  ra c jo n a liz a to ­
ró w  — n ie  m oże  d z ie l ić  s ię  s w o im i d o ­
ś w ia d c z e n ia m i i  zas ięgać o p in i i  in n y c h  
ra c jo n a liz a to ró w .

W  ra m a c h  z o b o w ią z a ń  1 m a jo w y c h  
L e w a n d o w s k i p ra c u je  n a d  n o w y m  
u s p ra w n ie n ie m , k tó r e  p o w in n o  p o z w o lić  
na u z y s k a n ie  25 p ro c . oszczędnośc i. P o ­
n ie w a ż  p o m y s ł n ie  p rz e s z e d ł jeszcze  p ró b  
p ro d u k c y jn y c h ,  m ło d y  i  a m b itn y  ra c jo n a ­
l iz a to r  o d m a w ia  u d z ie le n ia  ja k ic h k o lw ie k  
in fo r m a c j i.

Czy wiecie ze:
N A J M N IE J S Z Ą  R Y B Ą  na św iecie  

je s t k ie łb ik  f i l ip iń s k i,  p rzebyw a jący  
w  s łodk ich  wodach w ysp  F i l ip iń ­
skich . R ybka ta w  do ros łym  stan ie  
m a zaledw ie 1 cm  długości. N ie  je s t 
to ry b k a  a kw a ria ln a , lecz ży jąca  
swobodnie w  jez io rach  i  rzekach.

W  M O R ZU  C H IŃ S K IM  p rze byw a­
ją  ry b y  Cynoglossus z rod z in y  p ła -  
stug, k tó re  w n da ją  głosy p rz y p o m i­
nające równocześnie dźw ięk  basowy 
organów, g a rd ło w y  skrzek żaby 
dźw ięk  dzw onu, a naw e t głos n i ­
s k ie j s tru n y  h a rfy .

W O D Y S Y B E R II i  w  ogóle ca łe j 
A z ji. C e n tra ln e j n ie  posiada ją  żab, 
rakó w , pe rło p ła w ó w  i  sko jek  tak  
cha rak te rys tycznych  d la  s łodk ich  
w ód E uropy. Z w ie rzę ta  te na tom iast 
spo tyka  się w  do ln ym  biegu rze k i 
A m u r, na K o re i i  na S achalin ie.

D O P IE R O  P RZED C Z T E R E M A  
L A T Y  stw ie rdzono, że w  g łęb inach  
w ód m órz da lekow schodn ich  p rze ­
b y w a ją  ry b y  świecące. O d k ryc ia  te ­
go d o ko n a li uczeni radzieccy. S tw ie r­
d z ili on i też, że życie k w itn ie  w  ocea­
nach naw e t w  g łęb inach 6 tys. m e­
trów .

W O ŁG A , D U N A J  I  M IS IS S IP P I, 
tak  odległe od siebie rzek i, posia­
da ją  w spólne iden tyczne g a tu n k i 
m iętusa i  okonia. Rów nież nasz 
szczupak je s t w sp ó ln y  z lew iskom  
tych  rzek, a ponadto zn a jd u je  się 
w  rzekach w pada jących  do M orza  
A ra lsk iego.

P IE R W S Z Y M  IC H T IO L O G IE M
znanym  w  h is to r ii b y ł g re ck i f ilo z o f  
A rysto te les. Z y ł on w  po łow ie  IV  w. 
przed N ar. Chr. i  op isa ł w ed ług  sy­
stem atycznego po rządku  117 zna­
nych  m u ga tunków  ryb .

N A JS T A R S Z Y M  S P IS E M  R Y B
i m a jącym  znaczenie \ gospodarcze 
znanym  dotychczas w  ' ję zyku  p o l­
sk im , je s t „R egestr spisania je z io r  
do Jego K ró le w s k ie j M ości k u  n ie -  
w o d n ic tw u  G rodzieńskiem u i  P rze- 
łom sk iem u na leżących“  z 1569 r.

K R A B  W E ŁN IS T O S Z C Z Y P C Y  —
s ta ły  m ieszkan iec w ód ch ińsk ich  —  
zaledw ie  przed czterdziestu la ty  zo­
s ta ł zaw leczony p rzypadkow o  do 
H am burga  w  z b io rn ik u  ba lastow ym  
s ta tk u  i  od tego czasu opanow ał 
przybrzeżne w o dy  oraz u jśc ia  rzek  
ca łe j zachodn ie j E u ropy  i  B a łtyku , 
W  okresie ty m  rozp rzes trzen ił się 
na odległość ponad 3 tys. km . Z a ­
w ę d ro w a ł też na Jeziora M azursk ie , 
ale na okres rozm nażania się p o ­
w raca  do m orza. Uw ażany je s t za 
szkodn ika  rybnego i  zachodzi oba­
wę, że za la t k ilka d z ie s ią t może ta k  i 
się rozm nożyć, że zagrozi poważnie  | 
rybo s ta n o w i naszych wód.

...U R O D ZA JE  Ł Ą K  P O D W O D ­
N Y C H  są ogromne. Badan ia  us ta ­
li ły ,  że w  kanale La  M anche rocz­
na p ro d u k c ja  p la n k to n u  roślinnego  
w ynos i 14 ton na he k ta r. N a jle p ­
sze u rodza je  z iem n iaków , p rzy  in ­
ten syw nym  naw ożen iu  po la , da ją  
n ie  w ie le  w ięce j ponad 10 ton  z ha.

D Z IE W IĘ Ć  D Z IE S IĄ T Y C H  św ia ­
tow ych  po łow ów  ry b , przypada na 
w ody m orsk ie , a ty lk o  jedna  dzie­
sią ta  na w ody śród lądow e. P on ie ­
w aż roczne p o ło w y  ry b  ob licza się 
obecnie na ca łym  św iecie na ok. 17 
m il. ton, zatem  na ry b y  m orsk ie  
przypada 15,3 m il. ton, na ry b y  s łod­
kow odne 1,7 m il. ton. W idz im y  z te ­
go ja k  stosunkow o m a łą  ro lę  o d g ry ­
w a ją  w o dy  śród lądow e w  dostaw ie  
ala ludzkości rybnego p ro d u k tu  
żywnościowego.

A K A D E M IK  P A L L A S , ży jący  w  
X V I I I  w ieku , b y ł p ie rw szym  ro s y j­
sk im  zoologiem , k tó ry  zapoczątko­
w a ł na nauko w ych  podstaw ach ba­
dania rybne. O pisa ł on w ie le  ga tun ­
ków  ry b  i  u s ta lił ogrom ne bogactwa  
rybne R osji. B y ł p ie rw szym , k tó ry  
op isa ł ry b y  sybe ry jsk ie .

N A  W Y S P A C H  W IE L K IE J  B R Y ­
T A N II  iv  n a tu ra ln y c h  zb io rn ikach  
w odnych n ie  m a ta k  pospo litych  u 
nas ga tunkó w  ryb , ja k  ka rp , karaś, 
sandacz, jaz, boleń, rozp ió r, certa, 
sum i  śliź. T y lk o  w  sztucznej ho­
d o w li n ie k tó re  z tych  ga tunków  
spo tyka ją  się w  n ie w ie lk ic h  i lo ­
ściach.

F O K I U W A Ż A  S IĘ  za n a jw ię k ­
szych szkodn ików  ryb . Jak  ob liczy ł 
znany ic h tio lo g  G rim m  fo k i z jada ją  
rocznie na B a łty k u  co n a jm n ie j 50 
m il. kg  ry b y , a w  M orzu  K a s p ijs k im  
pow yże j 100 m il. kg. Z  tego w idać, 
że ryba cy  k ra jó w  n a d b a łtyck ich  ło ­
w ią  łącznie za ledw ie  dw a razy  ty le  
ryb , ile  z ja da ją  fo k i.

R Y B Y  N IE  M A J Ą  P ŁU C , ja k  in ­
ne kręgowce. N a tom ias t ry b y  po ­
siada ją  pęcherze p ław ne, k tó rych  
nie m a u  in n ych  zw ie rzą t. U n ie ­
k tó ry c h  ga tunków  ry b  pęcherze s łu - 
żą za organ oddychan ia, chociaż 
większość ry b  oddycha (odświeża i 
uzupe łn ia  tlen ) za pomocą skrze li.

P R ZE D  R E W O LU C JĄ  P A Ź ­
D Z IE R N IK O W Ą  m orza pó łnocne  
nie o d g ryw a ły  żadne j r o l i  w  ry b o ­
łó w s tw ie  ś ledziow ym  Rosji. Obecnie 
w ody tam tejsze z a jm u ją  czołową  
pozycję w  po łow ach śledzi Z w ią zku  
Radzieckiego. P o ław ia  się tam  rocz­
nie 250.000 ton te j ry b y . D la  p o ró w ­
nania doda jm y, że całoroczne po ło ­
w y śledzi ryb a kó w  po lsk ich  w y n o ­
szą ok. 15.000 ton.

P Ó ŁN O C N A  CZĘSC P A C Y F IK U  
je s t da leko bogatsza w  g a tu n k i ry b  
niż pó łnocna część A t la n ty k u . W  
p ie rw sze j s tw ie rdzono  ok. 620 ga­
tu n k ó w  ryb , w  d ru g ie j ty lk o  110 ga­
tun ków . 25 ga tunkó w  ry b  w spólne  
są obu oceanom. T ak  znaczna róż­
n ica w  ilo śc i ga tunków  pozostaje w  
zw iązku  z epoką lodową. P ółnocny  
A J la n ty k  łącznie z sąs iedn im i lądam i 
b y l p o k ry ty  lodowcem , a P a c ifik  nie.

S A N D A C Z  W YS TĘ P U JE  w  123 
je z io ra ch  Pom orza Zachodniego o 
łączne j p o w ie rzchn i 28598 ha i  w  76 
je z io rach  o łączne j po w ie rzchn i 
35587 ha na Po jez ierzu  M azu rsk im . 
Ponadto w ys tęp u je  sandacz na za le­
w ach W iś lanym  i  Szczecińskim.
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K R O N I K A Z A G R A N I C Z N A
W Y S O K IE  O S IĄ G N IĘ C IA  K Y B O Ł O W S T W A  W  ZS R R  

W  O K R E S IE  O S T A T N IE J  P IĘ C IO L A T K I

W  z a ra n iu  w p ro w a d z a n ia  p ie rw s z e j p o ­
w o je n n e j P ię c io la tk i  w  Z S R R , ses ja  N a j ­
w y ż s z e j K a a y  Z w ią z k u  R e p u b lik  R a d z ie ­
c k ic h  z le c i ła  ry b o łó w s tw u  w  o g ó ln y c h  za ­
ry s a c h  n a s tę p u ją c e  z a d a n ia :

1) O d b u d o w a ć  ju ż  w  1947 r .  p rz e d w o je n ­
n y  s ta n  ry b o łó w s tw a  i  p rz e m y s łu  ry o n e -  
go;

2) w  1950 ro k u  z w ię k s z y ć  o  p ó łto ra  ra -  
za w y łó w  m a s y  r y b n e j  i  je j  p rz e ró b k ę  w  
p o ró w n a n iu  d o  1940 r o k u ;

3) s z e ro k o  ro z b u d o w a ć  r y b o łó w s tw o  n a  
m o rz a c h  p ó łn o c n y c h  i  d a le k o w s c h o d n ic h ,

4) p rz e b u d o w a ć  na  zasadach  s o c ja l is ty ­
c z n e j g o s p o d a rk i i  u n o w o c z e ś n ić  r y b a ­
c tw o  p o łu d n io w e g o  S a c h a lin u  i  W y s p  K u -  
ry ls fc io h ; „  .

5) w y p ro w a d z ić  ra d z ie c k ą  f lo t y l lę  r y b a ­
cką , a w  ty m  i  w ie lo ry b n ic z ą  n a  d a le k o ­
m o rs k ie  m ię d z y n a ro d o w e  te re n y  r y b o ­
łó w cze .

Z a d a n ia  te  w  o m a w ia n y m  o k re s ie  194o 
— 1950 r .  z o s ta ły  w y k o n a n e  z n a d w y ż k ą . 
W z n o w ie n ie  r y b o łó w s tw a  na  te re n a c h  o b ­
ję t y c h  d z ia ła n ia m i w o je n n y m i n a s tą p iło  
n a ty c h m ia s t po  o s w o b o d z e n iu  ty c h  r e jo ­
n ó w  o d  n ie p rz y ja c ie la ,  c a łk o w ita  zaś je ­
go o d b u d o w a  d o k o n a n a  zo s ta ła  w  o k re s ie  
p ie rw s z y c h  p a ru  la t .  S zcze g ó ln ie  m o cne  
te m p o  o d b u d o w y  z a z n a c z y ło  s ię  n a  B a ł­
ty k u .  W  p o ró w n a n iu  d o  ro k u  1940 p o ło ­
w y  E s to ń s k ie j SR R  z w ię k s z y ły  s ię  w  1943 
ro k u  d w u k r o tn ie ,  Ł o te w s k ie j  S R R  p rz e ­
sz ło  t r z y k r o tn ie ,  a L it e w s k ie j  S R R  t r z y ­
n a s to k ro tn ie .  R ó w n ie ż  w y s o k ie  o s ią g n ię ­
c ia  n a s tą p iły  w  K a r e ls k c -F iń s k ie j  SR R.

Ż a d e n  z  k r a jó w  k a p ita l is ty c z n y c h  w  ta k  
s z y b k im  te m p ie  n ie  b y ł  w  s ta n ie  p rz e ­
z w y c ię ż y ć  tru d n o ś c i o d b u d o w y  p o w o je n ­
n e j i  d o jś ć  d o  ta k ic h  w s p a n ia ły c h  r e z u l­
ta tó w . P rz e w a g a  s o c ja l is ty c z n e j g o s p o d a r­
k i  o k a z a ła  s ię  tu  w  p e łn i  z a ró w n o  co  do 
te m p a  p ra c y  ja k  i  ro z m a c h u  w  r e a l iz o ­
w a n iu  n o w y c h  zadań .

N a jw a ż n ie js z y m  w y d a rz e n ie m  o m a w ia ­
nego  o k re s u  b y ło  w y jś c ie  ra d z ie c k ie j f l o ­
t y l l i  d a le k o m o rs k ie j p o  ra z  p ie rw s z y  na  
m ię d z y n a ro d o w e  te re n y  ry b o łó w c z e . F lo ­
t y l la  w ie lo ry b n ic z ą  ,.S ła w a “  ju ż  p o  ra z  
p ią ty  ro k ro c z n ie  w y ru s z a  na  p o d b ie g u ­
n o w e  w o d y  P o łu d n io w e j P ó łk u l i  i  o b e c ­
n ie  o s ią g a  ju ż  w yższe  p o ło w y  n a  je d ­
n o s tk ę  p o ło w o w ą  n iż  f lo t y l le  in n y c h  k r a ­
jó w . W o d y  a n ta rk ty c z n e  z o s ta ły  c a łk o w i­
c ie  z d o b y te  d la  ra d z ie c k ie g o  w ie lo r y b n i-

P O Ł O W Y  R A K Ó W  Z A

c tw a . R ó w n ie ż  na  w o d a c h  P ó łn o c n e j P o ł-  ' 
k u l i  w ie lo r y b n ic tw o  ra d z ie c k ie  p o c z y n iło  I 
d uże  p o s tę p y . R o z b u d o w a n o  f lo t y l le  na  [ 
p ó łn o c n y c h  w o d a c h  P a c y f ik u .  Z a ło ż o n o  
lą d o w e  b a z y  w ie lo ry b n ic z e  n a  W ysp a ch  
K u r y ls k ic h .  W  re z u lta c ie  p o ło w y  w ie lo ­
r y b ó w  w  o s ta tn ic h  la ta ę h  k i lk a k r o tn ie  
z w ię k s z y ły  s ię  w  p o ró w n a n iu  d o  p ie r w ­
szego r o k u  p o w o je n n e g o .

W z ro s ły  ta k ż e  w y d a tn ie  p o ło w y  r y b  na 
w o d a c h  p ó łn o c n e g o  A t la n ty k u ,  szczegó l­
n ie  r y b  ś le d z io w a ty c h , do  czego w  d u ż e j 
m ie rz e  p r z y c z y n i ły  sdę e k s p e d y c je  n a u k o ­
w e , w y s ła n e  sw ego  czasu d la  b a d a ń  ś le ­
d z io w y c h  w  r e jo n y  Is la n d i i  i  S z p ic b e r-  
gen .

D uże  o s ią g n ię c ia  w  o k re s ie  o s ta tn ie j 
P ię c io la tk i  d o k o n a n o  n a  o d c in k u  te c h n i­
cznego  w y p o s a ż e n ia  ta b o ru  ry b o łó w c z e g o , 
ja k  ró w n ie ż  lą d o w y c h  b a z  r y b a c k ic h  i  za­
k ła d ó w  p rz e tw ó rc z y c h . P o szczegó lne  
p rz e d s ię b io rs tw a  ( tre s ty )  w y p o s a ż o n o  w  
ty s ią c e  ró ż n y c h  m e c h a n ic z n y c h  u rz ą d z e ń , 
k tó re  w  w y s o k im  s to p n iu  u s p ra w n ia ją  
i  p rz y ś p ie s z a ją  p ra ce . W y s ta rc z y  n a d m ie ­
n ić , że sam e t y lk o  u rz ą d z e n ia  h y d ro m e -  
c h a n ic z n e  do  w y ła d u n k u  r y b y  z w ię k s z o ­
no  s z e ś ć d z ie s ię c io k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  
do  o k re s u  p rz e d w o je n n e g o . W ie le  p la c ó ­
w e k  u le g ło  k o m p le tn e j m e c h a n iz a c ji.  P od 
w z g lę d e m  z m e c h a n iz o w a n ia  n a  o d c in k u  
s a m y c h  p o ło w ó w  o ra z  w y ła d u n k u  i  p rz e ­
tw ó rs tw a  ra d z ie c k i p rz e m y s ł r y b n y  z a li ­
cza s ię  d z iś  do  p rz o d u ją c y c h  n a  ś w ie c ie . 
D o ty c z y  to  s z cze g ó ln ie  r y b o łó w s tw a  d a ­
le k o  w s c h o d n ie g o , g d z ie  w ię kszo ść  p r o ­
cesów  p o ło w o w e  -  p rz e tw ó rc z y c h  o d b y w a  
się  m e c h a n ic z n ie  p rz y  m in im a ln e j p o m o ­
c y  r ą k  lu d z k ic h .

M im o  ty c h  n ie w ą tp liw y c h  i  p o w a ż n y c h  
o s ią g n ię ć  r y b a c tw a  ja k o  ca ło śc i n ie  w s z y ­
s tk ie  r e jo n y  m o gą  s ię  p o s z c z y c ić  c a łk o ­
w it y m  w y p e łn ie n ie m  n a ło ż o n y c h  n a  n ie  'j 
zadań. N a j le p ie j  s p is a ło  s ię  ry b o łó w s tw o  j 
m o rs k ie , a w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  b a łty c k ie  
i  d a le k o w s c h o d n ie . N a to m ia s t p ew n a  
i lo ś ć  ś ró d lą d o w y c h  o ś ro d k ó w  r y b n y c h  n ie  
w y k o n a ła  g łó w n e g o  za d a n ia , t j .  z w ię k ­
szen ia  o p ó łto ra  raza  w y ło w u  m a sy  r y b ­
n e j w  p o ró w n a n iu  d o  o k re s u  p rz e d w o ­
je n n e g o , co b y ło  w y z n a c z o n e  p la n e m . 
O s ta tn io  je d n a k  i  te  o ś ro d k i p o d c ią g n ę ­
ły  s ię  w  p ra c y , p o s ta n a w ia ją c  w  b. ro k u  
n a d ro b ić  za le g ło ś c i.

P O M O C Ą  T R A Ł O W A N IA

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p o ło w y  ra k ó w  
ju ż  o d  d łu ższe g o  czasu  o d b y w a ją  s ię  za 
p o m o c ą  d ra g i, k tó r ą  d w ó c h  cz y  w ię c e j 
r y b a k ó w  c ią g n ie  p o  d n ie  r z e k i  lu b  s ta ­
w u . J e d n a k o w o ż  rę c z n y  sposób c ią g n ię ­
c ia  d ra g i n ie  p o z w a la ł n a  c a łk o w ite  w y ­
k o rz y s ta n ie  m o ż liw o ś c i p o ło w o w y c h . R y ­
b a c y  c ią g n ą  d ra g ę  z  n ie w ie lk ą  s z y b k o ś c ią  
i  r a k i  m a ją  czas u s u w a ć  się  z d ro g i i  u -  
c ie c . P rz e k o n a n o  s ię , że co  n a jm n ie j  p o ­
ło w a  ra k ó w  z n a jd u ją c y c h  s ie  n a  d ro d z e  
p o s u w a n ia  s ię  d ra g i z d o ła ła  u c ie c .

M a ją c  to  n a  u w a d z e  te c h n ik  r y b a c k i 
s ta ro c z e rk a s k ie g o  k o m b in a tu  ry b n e g o , P. 
P . K o s m a je n k o , w p a d ł n a  p o m y s ł zm e ­
c h a n iz o w a n ia  s i ły  p o c ią g o w e j d ra g i. Z a ­
m ia s t r ą k  lu d z k ic h  u ż y ł  d o  c ią g n ię c ia  
d ra g i m a łe j m o to r ó w k i  z a o p a trz o n e j w

R Y B O Ł Ó W S T W O  R U M U N II

Z  p o c z ą tk ie m  r o k u  b ie żą ce go  R u m u n ia  
w esz ła  w  re a liz a c ję  p ie rw s z e g o  d łu g o fa ­
lo w e g o  p la n u  g osp o d a rcze g o . D o ty c h c z a s  
s to s o w a n o  w  ty m  k r a ju  ro c z n e  w z g lę d ­
n ie  d w u le tn ie  p la n y  g osp o d a rcze . P o d o b ­
n ie  ja k  w  in n y c h  d z ie d z in a c h , ró w n ie ż  
i  r y b o łó w s tw u  w y z n a c z o n o  p o w a ż n e  za­
d a n ia  w  p la n ie  5 - le tn im . Sam e p o ło w y  
m a ją  w z ro s n ą ć  d o  w y p e łn ie n ia  w  k o ń c u  
1955 r .  o 326 p ro c . w  p o ró w n a n iu  d o  1950 
ro k u .  ^

D o ty c h c z a s o w e  p o ło w y  w  R u m u n ii  w y ­
k a z y w a ły  s iln e  w a h a n ia . W  n ie k tó r y c h  la ­
ta c h  w y ła w ia n o  d o  30.000 to n  r y b y  ro c z ­
n ie , w  in n y c h  z n o w u  z a le d w ie  10.000 to n . 
W y n ik a ło  to  z  p ry m ity w n e g o  sposobu  p o ­
ło w ó w  i  p rz e s ta rz a ły c h  n a rz ę d z i. P la n

m o to r  o  s ile  3 k o n i.  J u ż  p o  k i l k u  p ró b a c h  
p rz e k o n a ł s ię , że te g o  ro d z a ju  p o ło w  je s t 
d a le k o  w y d a tn ie js z y  i  z w ię k s z a  saę w  
m ia rę  z w ię k s z a n ia  s z y b k o ś c i ło d z i.  N p . 
na  rze ce  M a n y c z  p rz y  w o ln y m  p o s u w a ­
n iu  s ię  ło d z i d ra g a  za  je d n y m  z a c ią ­
g ie m  d a w a ła  40 — 90 ra k ó w ; p r z y  ś re d ­
n ie j  s z y b ko śc i os ią g a no  200 — 300 ra k ó w , 
a p rz y  s z y b k o ś c i t r a ło w a n ia  8 — 9 in n  na 
g o d z in ę  je d e n  z a c ią g  d a w a ł 500 — 800 r a ­
k ó w .

M e c h a n ik  K o s m a je n k o  u s p r a w n ił  p o ­
n a d to  sam ą k o n s t ru k c ję  d ra g i,  m ia n o w i­
c ie  z a o p a trz y ł d o ln ą  część ra m y  w  p e ­
w ie n  ro d z a j p ro g u , p rz e z  co u t r u d n i ł  r a ­
k o m , k tó r e  ju ż  d o s ta ły  s ię  d o  d ra g i, u -  
c ie c z k ę .

W  P L A N IE  5 -L E T N IM

5- le t n i  p r z e w id u je  g ru n to w n e  u n o w o ­
cze ś n ie n ie  ry b o łó w s tw a .

R u m u n ia  p o s ia d a  o k o ło  40 ty s . ha 
je z io r ,  o k o ło  30 ty s . k m  w ó d  rz e c z n y c h  
i  235 k m  w y b rz e ż a  m o rs k ie g o . N a jw ię c e j 
r y b  d o s ta rc z a ją  ro z le w is k a  d e lty  D u n a ju , 
n a to m ia s t n ie w ie le  d o ty c h c z a s  d a ją  w o ­
d y  m o rs k ie . D o p ie ro  p la n  5 - le tn i z a k ty ­
w iz u je  ry b o łó w s tw o  m o rs k ie . J u ż  w  ro k u  
n a s tę p n y m  p o ło w y  m o rs k ie  m a ją  dać  o k . 
15.000 to n  r y b y .

O b e c n a  w y d a jn o ś ć  w ó d  r u m u ń s k ic h  w y ­
n o s i o d  25 d o  100 k g  r y b  z ha  n a  w o d a c h  
n iz in n y c h , o d  100 d o  600 k g  w  s ta w a c h  
h o d o w la n y c h  i  z a le d w ie  o k o ło  3 k g  z ha  
na  w o d a c h  m o rs k ic h .

W Y S O K I S T A N  P R Z E M Y S Ł U  
S IE C IA R S K IE G O  W  Z S R R

J e d n y m  z w ię k s z y c h  o s ią g n ię ć  ra d z ie ­
c k ie g o  p rz e m y s łu  ry b a c k ie g o  w  o k re s ie  
o s ta tn ie j P ię c io la tk i  b y ł  w y d a tn y  ro z w o j 
p ro d u k c j i  s ie c i i  s p rz ę tu  s ie c io w e g o . D o 
o s ta tn ie j w o jn y  p rz e m y s ł k r a jo w y  n ie  
p o k r y w a ł c a łk o w ite g o  z a p o trz e b o w a n ia  n a  
s ie c i ry b o łó w s tw a  ra d z ie c k ie g o . S p o ro  
p rz ę d z y , m a te r ia łu  s ie tn e g o  i  s a m y c h  s ie ­
c i s p ro w a d z a n o  z z a g ra n ic y . O b e c n ie  zaś 
k r a jo w y  p rz e m y s ł n ie  t y lk o  m oże  p o k r y ć  
ca łe  z a p o trz e b o w a n ie  m o rs k ie g o  i  ś ró d ­
lą d o w e g o  r y b o łó w s tw a ,  a le  s p o rą  częsc 
p r o d u k c j i  m oże  w y s y ła ć  n a  e k s p o r t .

U n ie z a le ż n ie n ie  s ię  od  z a g ra n ic y  m o ż ­
l iw e  b y ło  d z ię k i  s k o n s tru o w a n iu  p rzez  
in ż y n ie ró w  ra d z ie c k ic h  n o w e g o  ty p u  m a ­
s z y n y  d o  w ią z a n ia  s ie c i.  N o w a  m aszyna  
o k a z a ła  s ię  p ro s ta  w  o b s łu d z e , w ysoce  
e k o n o m ic z n a  i  dość p o w a ż n ie  p rz e k ra c z a ­
ją c a  w y d a jn o ś c ią  u ż y w a n e  do  n ie d a w n a  
w  p rz e m y ś le  r a d z ie c k im  m a s z y n y  p r o ­
d u k c j i  z a g ra n ic z n e j. D o  o o s łu g i n o w e j 
m a s z y n y  w y s ta rc z a  je d n a  ro b o tn ic a , a 
p iz y  p e w n e j w p ra w ie  je d n a  s i ła  ro bo cza  
m oże  n a w e t o b s łu g iw a ć  ró w n o c z e ś n ie  
d w ie  m a s z y n y . N o w e  m a s z y n y  w ią ż ą  m a ­
te r ia ł  sdetny d o k ła d n ie j,  d z ię k i  u ła tw io ­
n e m u  p rz e ś liz g iw a n iu  s ię  p rz e z  czó łe n ka  
w ę z łó w  na  n itk a c h ,  o g ra n ic z a ją  d o  m i ­
n im u m  z ry w a n ie  sdę n i te k ,  a ty m  sa­
m y m  z m n ie js z a ją  p r z e r w y  w  p ra c y , co 
zd a rza  s ię  często  p rz y  m a s z y n a c h  p ro ­
d u k c j i  z a g ra n ic z n e j.

W y s o k ą  ja k o ś ć  s ie c i o t r z y m u je  p rz e ­
m y s ł r a d z ie c k i i  d la te g o , że od  n ie d a w n a  
u ż y w a  ,n o w e g o  ro d z a ju  w łó k ie n  n ie g n i-  
ją c y e h . W y k o n a n a  z  n o w y c n  w łó K ie n  
p rzęd za  o k a z a ła  s ię  d a le k o  m o c n ie js z ą  i 
trw a ls z ą  o d  p rz ę d z y  b a w e łn ia n e j,  k o n o p ­
n e j cz y  ln ia n e j.  W y trz y m a ło ś ć  s ie c i z m e - 
g m ją c y c h  w łó k ie n  z w ię k s z a  s ię  p ra w ie  o 

| 50 p ro c . w  p o ró w n a n iu  d o  s ie c i b a w e ł­
n ia n y c h . J e ż e li d o d a m y  d o  te g o  p o w a ż ­
ne  o b n iż e n ie  s a m y c h  k o s z tó w  p r o d u k c j i  
d z ię k i n o w y m  m a s z y n o m , okaże  s ię , ze 

I s ie c i ra d z ie c k ie  w  n a jb l iż s z y m  czasie  s ta ­
ną  s ię  b e z k o n k u re n c y jn e .

C a ła  p ro d u k c ja  s ie c i w  ZSR R ^ s k o n c e n ­
t ro w a n a  je s t w  ,,S o ju zs ie tie sm a s t‘ ie “ . T re s t 

I te n  d o s ta rcza  p rzę d zę  i  s ie c i d o  w s z y s t­
k ic h  k o m ó re k  r y b a c k ic h ,  z a o p a tru je  ca ­
le  ry b o łó w s tw o  s ło d k o w o d n e  i  m o rs k ie . 
W  je g o  z a rz ą d z ie  z n a jd u je  s ię  n ie  ty lk o  
p ro d u k c ja  m a te r ia łu  s ie tn e g o , a le  ta kże  
w y ró b  s a m y c h  s ie c i i  in n e g o  s p rz ę tu  r y ­
b o łó w c z e g o .

W  z w ią z k u  z w y p ro d u k o w a n ie m  ju ż  
p e w n e j i lo ś c i  n o w y c h  m a s z y n  w ła s n e j 
k o n s t r u k c ji ,  o s ta tn io  poszczegó lne  fa b r y ­
k i  s ie c ia rs k ie  z a m ie n ia ją  s ta re  m a s z y n y  
p o c h o d z e n ia  z a g ra n ic z n e g o  n a  n o w e . P o ­
z w o li ło  to  n a  w y d a tn e  z w ię k s z e n ie  p ro ­
d u k c j i  s ie c i,  co  g w a ra n tu je  n ie  ty lk o  c a ł­
k o w ite  p o k ry c ie  z a p o trz e b o w a n ia  k r a jo ­
w ego , a le  u m o ż liw ia  w y s y łk ę  czę śc i p ro ­
d u k c j i  na  e k s p o r t . P rz y p u s z c z a ln ie  i  p o l­
sk ie  r y b o łó w s tw o  b ęd z ie  k o rz y s ta ć  z s ie - 
c i p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j w y k o n a n y c h  z 
t r w a łe j  n ie g n iją c e j p rz ę d z y .

Ś c is ły  p o d z ia ł czasu. —  C ie k a w ą  in o -
w aC ię  w p ro w a d z a n o  w  n ie k .u r y c u  p rz e ­
tw ó rn ia c h  r y b n y c h  ta l l iń s k ie g o  k o m b i- ,

| na tu . U ło ż o n o  ta m  ś c is ły  h a . m o n o g ra m  
p ra c y , na  p o d s ta w ie  k tó re g o  ro b o tn ic y  
p o s z c z e g ó ln y c h  s p e c ja ln o ś c i bez u p rz e ­
d zen ia  cz y  z a w o ła n ia  a u to m a ty c z n ie  z ja ­
w ia ją  sdę w  śc iś le  w y z n a c z o n y m  czasie  
i  p rz y s tę p u ją  d o  p ra c y .  H a rm o n o g ra m  
sp orzą d za  s ię  n a  p o d s ta w ie  i lo ś c i d o s ta r­
czanego  d o  p rz e tw ó r n i s u ro w c a . N a  p r z y ­
k ła d  ro b o tn ic y  ro z p o c z ę li m y c ie  r y b y .  P o  
g o d z in ie  z ja w ia ją  s ię  n a w le k a c z k i,  po  
d a lsze j g ;u.zm .e w ę d za rze , p o  d w ó c h  — 
trz e c h  g o d z in a c h  n a k ła d a c z k i,  po  p ię tn a ­
s tu  m in u ta c h  z a m y k a c z k i p u d e łe k , n a ­
s tę p n ie  s te ry l iz a to rz y ,  p o  p ó ł g o d z in ie  
ro b o tn ic y  d a ls z y c h  s p e c ja ln o ś c i. W  te n  
sposób u z y s k a n o  p o w a ż n e  p rz y ś p ie s z e n ie  
p r o d u k c j i  k o n s e rw , a ty m  s a m y m  o b n i­
żo no  i  k o s z ty  p r o d u k c j i .

W y s o k ie  o s ią g n ię c ia . — J e d e n  'z  p rz o ­
d u ją c y c h  r y b a k ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go, C h . A . M a k a ró w , w  o k re s ie  o s ta tn ie j 
P ię c io la tk i  w y ło w i ł  trz y n a ś c ie  ro c z n y c h  
k o n ty n g e n tó w  r y b y .  Za  s w o ją  w y d a jn ą  
p ra c ę  z o s ta ł o d z n a c z o n y  P re m ią  S ta l i ­
n o w s k ą .
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K R O N I K A K R A J O W A
K O N F E R E N C J A  P R A C O W N IK Ó W  C Z R M  I  C E N T R A L I R Y B N E J  

W  G D Y N I

W d ru g ie j  p o ło w ie  m a rc a , w  w y n ik u  
p o d p is a n ia  u rn o w y  g e n e ra ln e j p o m ię d z y  
C e n tra ln y m  Z a rz ą d e m  R y b o łó w s tw a  M o r ­
sk ie g o , a Z a rz ą a e m  P rz e d s ię b io rs tw a  
„ c e n t r a la  R y n n a "  o d b y ła  s ię  w  G d y n i 
k o n fe re n c ja  z  u d z ia łe m  p ra c o w n ik ó w  le -  
r e n o w y c łi  ta k  p o s z c z e g ó ln y c h  p rz e d s ię ­
b io r s tw  C Z R M , a w ię c  „ A r k i “  z G d y ­
n i, „ B a r k i “  z K o ło b rz e g u  i  „ D a lm o r u “  ze 
Ś w in o u jś c ia  — ja k  i  p ra c o w n ik ó w  p io n u  
h a n d lo w e g o  C r  ze  w s z y s tk ic h  w o je ­
w ó d z tw  R. P .

N a  k o n fe r e n c j i  b y l i  o b e c n i m . in .  N acz. 
D y r e k to r  C Z R M  o d . F ru c z e k  o ra z  z -ca  
d y r .  n a cze ln e g o  CR  ob. L e n . K o n fe ­
re n c ja  m ia ła  n a  c e lu  za p o z n a n ie  sze rsze­
go o g ó łu  p ra c o w n ik ó w  z  z a w a r ty m i u m o ­
w a m i, z o b o w ią z u ją c y m i o g ó ln y m i w a ­
ru n k a m i d o s ta w , o ra z  z a z n a jo m ie n ie  p ra ­
c o w n ik ó w  z  z a rz ą d z e n ie m  w y d a n y m  
w s p ó ln ie  p rz e z  d y r e k to ró w  n a c z e ln y c h  
o b u  in s t y tu c j i .  J e d n o c z e ś n ie  c h o d z iło  o 
w z a je m n e  za p o z n a n ie  s ię  p ra c o w n ik ó w ,
0 w s p ó ln e  o m ó w ie n ie  s ze reg u  za g a d n ie ń , 
w y ja ś n ie n ie  w z a je m n y c h  p re te n s ji ,  ja k ie  
n ie ra z  m a ją  m ie js c e  w  s to s u n k a c h  d o ­
s ta w c y  z o d b io rc ą .

Je d n o cze śn ie  p ra c o w n ic y  CR  z c a łe ­
go k r a ju  m ie l i  m o żno ść  — n ie k tó r z y  po 
fa z  p ie rw s z y  —  z e tk n ą ć  s ię  b e z p o ś re d n io
1 p ra c ą  W y b rz e ż a  — b y l i  ś w ia d k a m i w y ­

ła d u n k u  k u t r ó w  i  t r a w le r ó w ,  z w ie d z a li 
p a iro s z a lm e , w ę d z a rn ie , p rz e k o n a li s ię  o 
c ię ż k ie j p ra c y  ly o a k a  i  z a k ła d ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h .  K o m e re n c ja  w  o u z e j m ie rz e  
ce l s w ó j o s ią g n ę ia . O n e  n ie  z o s ta iy  w y ­
ja ś n io n e  w s z y s tk ie  p ro b le m y  to  b y ło  to  
w y n ik ie m  m oże  z b y t  k ró tk ie g o  czasu 
d z ie ją c e g o  k o in e re n c ję  o a  c n w n i  p o d p i­
sa n ia  u m o w y . Z y c ie  sam o w y k a ż e  jeszcze  
w ie le  s p ra w , k i,o re  trz e b a  b ęd z ie  re g u ­
lo w a ć  c z y  to  w  ra m a c h  u m o w y , czy  tez 
n a w e t poza  n ią . o s ią g n ię to  je d n a k  ce l 
n a jw a ż n ie js z y  — w s p ó ln ie  i  z g o d n ie  o b ra ­
d o w a n o  n a d  w y k o n a n ie m  p la n ó w , w s p ó l­
n ie  i  z g o d n ie  z d an o  so b ie  s p ra w ę , że t y i -  
k o  śc is ia  w s p ó łp ra c a  m oże  d o p ro w a d z ić  
do p o m y ś ln e g o  ro z w ią z a n ia  e w e n t. k r y ­
zysu  d o rszo w e g o , czy  te ż  do  p rz e p ro w a ­
dzen ia  s z c z ę ś liw ie  a k c j i  ś le d z io w e j w  
m ie s ią c a c h  p ó ź n ie js z y c h . K o n fe re n c ja  ta  
b y ła  p ie rw s z ą , a le  n ie  o s ta tn ią , b ędz ie  
ona  p o w ta rz a n a  w  m ia rę  p o trz e b y  p a rę  
ra z y  do  ro k u ,  a b y  w z a je m n ie  k o n t r o lo ­
w ać p rz e b ie g  w s p ó łp ra c y , w y tk n ą ć  w z a ­
je m n e  b łę d y  i  z n a le źć  sp o so b y  ic h  u s u ­
w a n ia , d ą ż y ć  do  u s p ra w n ie ń , o b n iż k i 
k o s z tó w  w ła s n y c h  p rz e z  u n ik a n ie  z b ę d ­
n eg o  d u b lo w a n ia  p ra c y , p rz e z  b e z p o ś re d ­
n ie  t r a n s p o r ty  z W y b rz e ż a  d o  s ie c i d e ta ­
lu  i td .

Z A Ł O G I Z M P  P R Z O D U J Ą  W  P R A C Y

O b sa d zan ie  k u t r ó w  i  t r a w le r ó w  d a le k o ­
m o rs k ic h  z a ło g a m i m ło d z ie ż o w y m i p rz e ­
s ta ło  b y ć  t ra k to w a n e  „e k s p e ry m e n ta ln ie * ‘ . 
O k a z a ło  s ię  w  p ra k ty c e , że r y b a c y  — 
Z iv ix j -o w c y , w b re w  p rz e s ą d o m  t r a d y c jo ­
n a lis tó w , p ra c u ją  n ie  g o rz e j, a często  n a ­
w e t le p ie j o d  d o ś w ia d c z o n y c h  za łóg .

/O s ta tn io  „ B a r k a “  p rz e ję ła  b e z c z y n n ie  
snu jący  k u te r .  Z o s ta ł o n  z a re je s tro w a n y  
ja k o  „ U s t . “  56‘ ‘ i  o b s a d zo n y  za łogą  z ło -  
zuną p rz e w a ż n ie  z z e te m p o w c ó w . Z a łog a  
ta  w y b i ja  s ię  o be c n ie  na  czo ło  in n y c h  
je d n o s te k  ry b a c k ic h  „ B a r k i “ . K u te r ,  
z w a n y  p o p u la rn ie  „Z e te m p o w c e m “  w y k a ­
za ł n a jw ię k s z ą  w y d a jn o ś ć  w  p o ło w a c h , 
p rz e w y ż s z a ją c  czasem  d w u k r o tn ie  w y d a j­
ność in n y c h  k u t r ó w .

W  c ią g u  10 d n i o d  c h w i l i  ro zp o czę c ia  
e k s p lo a ta c ji z a ło g a  „Z e te m p o w c a “  w y k o ­
nała  m ie s ię c z n y  p la n  p o ło w ó w .

W  s k ła d  z a ło g i w c h o d z ą : B ro n is ła w  K o -  
p ic k i — s z y p e r , G e ra rd  W iś n ie w s k i — 
m o to rz y s ta , r y b a c y :  S ta n is ła w  L ip iń s k i  i  
E u g e n iu s z  K o ło d z ie j .  D o ty c h c z a s o w e  w y ­
n ik i  ic h  p ra c y  r o k u ją  n a jle p s z e  n a d z ie ­
je , że k u te r  te n  z d o b ę d z ie  p ro p o rc z y k  
p rz o d o w n ik a  w  b ie ż ą c y m  r o k u .

P o d k re ś lić  ró w n ie ż  n a le ż y , że w  PP  
„ D a lm o r “  I  m ie js c e  za o s ta tn i e ta p

w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  w  sezon ie  ś le ­
d z io w y m  z d o b y ła  m ło d z ie ż o w a , z e te m - 
p o w s k a  za łoga  t r a w le ra  „ S a tu r n “  z  s z y p - 
p re m  K a z im ie rz e m  D u r ia s z e m  n a  cze le . 
M ło d a  za ło g a  u z y s k a ła  576 p u n k tó w  d o ­
d a tn ic h , o t r z y m u ją c  z b io ro w y  d y p lo m  
u z n a n ia , p ro p o rz e c  p rz e c h o d n i p rz o d u ją ­
cego t ra w le ra  na  m a s z t i  p ro p o rc z y k  od 
G ł. K o m . W sp ó łza w . M o rs k ie g o  do  m e s­
sy. P o n a d to  p rz y z n a n o  za ło d ze  p re m ie  
p ie n ię ż n e .

N ie m n ie j z a s łu g u ją  na  u w a g ę  d łu g o fa ­
lo w e  i  d o ra ź n e  z o b o w ią z a n ia  m ło d y c h  za ­
łó g  z  U s tk i.  Z a ło g a  z e te m p o w s k a  k u t r a  
„U s t.  56“  z s z y p re m  B ro n is ła w e m  K o p ic -  
k im  z o b o w ią z a ła  s ię  w  o d p o w ie d z i na  w e ­
z w a n ie  P re z y d e n ta  B ie ru ta  n a  V I  P le ­
n u m  K C  P Z P R , w y k o n a ć  z  n a d w y ż k ą  
ro c z n y  p la n  p o ło w ó w  w  c ią g u  10 m ie s ię ­
cy , w y jś ć  n a  p o łó w  n ie d z ie ln y  na  za ­
o szczęd zo n ym  p a l iw ie  o ra z  w a r to ś ć  o d ło ­
w u  te g o  d n ia  p rz e z n a c z y ć  n a  p o m o c  d la  
w a lc z ą c e j K o re i.  P o d o b n e  z o b o w ią z a n ia  
p o d ję ła  z a ło g a  d ru g ie g o  w  U s tce  K u t r a  
Z M P  — „ U s t .  54“  — z s z y p re m  Jó z e fe m  
W o jta lik ie m , p rz e z n a c z a ją c  w a r to ś ć  p o ­
ło w u  n ie d z ie ln e g o  na  o d b u d o w ę  W a rsza ­
w y .

S P Ó Ł D Z IE L N IE  R Y B A C K IE  P R Z E J Ę Ł Y  „D O M Y  R Y B A K A “

N a  p o d s ta w ie  p o le c e n ia  M in is te rs tw a  
Ż e g lu g i w s z y s tk ie  D o m y  R y b a k a  n a  W y ­
b rze żu  p ro w a d z o n e  będą  p rz e z  S p ó łd z ie l­
n ie  R y b a c k ie . W  z w ią z k u  z  t y m  n a s tę p u ­
je  o b e c n ie  p rz e jm o w a n ie  p o szcze g ó ln ych  
D o m ó w  z  r ą k  M U R  p rz e z  s p ó łd z ie ln ie . 
R ó w n o c z e ś n ie  p ro w a d z o n a  je s t  In w e n ­
ta ry z a c ja  i  o p ra c o w u je  s ię  b u d ż e t, 
k tó r y  po  z a tw ie rd z e n iu  p rz e z  Z w ią z e k  
S p ó łd z ie ln i P ra c y  i  p rz y d z ie le n iu  n ie ­
z b ę d n y c h  s u m  s ta n ie  s ię  p o d s ta w ą  f in a n ­
so w ą  te j  a k c ji .

D o m y  R y b a k a  w g  za ło że ń  będą  p o s ia ­
d a ły  ś w ie t l ic e , p o k o je  n o c le g o w e  i  s to ­
łó w k i.  D z ię k i te m u  r y b a c y  o d e rw a n i od 
s w o ic h  d o m ó w  ro d z in n y c h  w  o k re s a c h

in te n s y w n y c h  p o ło w ó w  z n a jd ą  w  n ic h  
m ie js c e  d la  o d p o c z y n k u , k u i t u r a ln e j  ro z ­
r y w k i  i  n ie z b ę d n e  s c h ro n ie n ie  w  p o rc ie  
czasow ego  p o b y tu . P la n u je  s ię , b y  w 
p rz y s z ło ś c i p o w s ta ły  p r z y  n ic h  ró w n ie ż  i 
a m b u la to r ia  le czn icze .

W  p ie rw s z e j k o le jn o ś c i u ru c h o m io n y c h  
z o s ta n ie  20 D o m ó w  w  n a s tę p u ją c y c h  
o s ie d la c h : w o j.  o ls z ty ń s k ie :  N o w a  P a ­
s łę k a  i  F ro m b o rk , w o j.  g d a ń s k ie : T o lk ­
m ic k o , G ó r k i  W s c h o d n ie , K ą ty  R y b a c k ie . 
K r y n ic a  M o rs k a , S w ib n o , P ia s k i, M ik o -  
szew o, K a m io n e k  W ie lk i ,  S te g n a . W o j. 
k o s z a liń s k ie :  R o w y . W o j. szcz e c iń s k ie : 
N o w e  W a p n o , T rz e b ie ż , W o lin ,  D z iw n ó w , 
M rz e ż y n o , N ie c h o rz e , K a rs ib ó r .

K O N S E R W Y  Z  U K L E I

| Ł |  A S O W E  p o ło w y  u k le i  s p o w o d o w a ły  
tru d n o ś c i w  u lo k o w a n iu  c a łe j m a sy  

to w a ro w e j te j  r y b y  w  s ta n ie  ś w ie ż y m  na 
r y n k u .

P rz e m y s ł r y b n y  ro z w ią z a ł w  d u ż y m  
s to p n iu  tę  tru d n o ś ć  p ro d u k u ją c  n o w y  ty p  
k o n s e rw y  o le jo w e j.  W  ty m  w y p a d k u  
c h o d z i szcze gó ln ie  o u k le ję  p o z b a w io n ą  
łu s k i ,  k tó r a  zo s ta ła  w y k o rz y s ta n a , o c z y m  
w s p o m in a liś m y  p o p rz e d n io  — ja k o  s u ro ­
w ie c  d la  p r o d u k c j i  s z tu c z n e j m a s y  p e r ­
ło w e j.  P ró b n e  p a r t ie  z a k o n s e rw o w a n e j 
łu s k i  s p o tk a ły  s ię  z c a ły m  u z n a n ie m  o d ­
b io rc ó w  z a g ra n ic z n y c h . T e g o ro c z n e  p ró ­

b y  Z a k ła d ó w  R y b n y c h  N r .  4 w y k o rz y s ta ­
n ia  w  p rz e tw ó rs tw ie  o d t łu s z c z o n e j u k le i  
z o s ta ły  u w ie ń c z o n e  p e łn y m  p o w o d z e ­
n ie m .

„ R y b k a  w  o le ju “  — ta k  n a z y w a  s ię  n o ­
w a  k o n s e rw a  z  u k le i .  Z  le k k a  p o d w ę ­
dzon a  u k le ja  w  z a le w ie  o le jo w e j,  s ta n o ­
w i  s m a c z n y  i  p o ż ą d a n y  na  r y n k u  p ro ­
d u k t .  K o n s e rw a  ta  z a s tę p u je  czę śc io w o  
sz p ro ta , k tó re g o  m im o  o p ty m is ty c z n y c h  
h o ro s k o p ó w  p o m y ś ln y c h  o d ło w ó w , w  d a l­
s z y m  c ią g u  o d ła w ia  s ię  na  B a łt y k u  b. 
n ie z n a c z n e  i  n ie d o s ta te c z n e  ilo ś c i.

. P o ło w y  ś le d z i. P o d  k o n ie c  sezonu  n a  ło ­
w is k a c h  z a c h o d n ic h  ś led ź  z a czą ł w y s tę ­
p o w a ć  w  dość z n a c z n y c h  ilo ś c ia c h . W  r e ­
jo n ie  D a r ło w a  i  K o ło b rz e g u  ś led ź  s ta n o ­
w i ł  p rz e c ię tn ie  od  23 d o  25 p ro c . w y ła ­
d u n k u , a w  d n ia c h  o b f its z y c h  p o ło w ó w  
n a w e t d o  33 p ro c . P rz y  w y b rz e ż a c h  
w s c h o d n ic h  p o ło w y , p o c z ą tk o w o  s łabe, 
p o p ra w iły  s ię  i  r y b a c y  h e ls c y  ło w i l i  
d z ie n n ie  na  s ie c i z a s ta w n e  tz w . m a ńce  
p o  400 — 600 k g  te j  r y b y .  N a  s k r a ju  G łę ­
b i G d a ń s k ie j,  n a  w y s o k o ś c i K r y n ic y  M o r ­
s k ie j k u t r y  o s ią g a ły  b a rd z o  d o b re  w y ­
n ik i ,  p rz y w o ż ą c  p o  3—4 to n y  ś le d z ia . R y ­
b a c y  z a o b s e rw o w a li, że te g o ro c z n y  śledź, 
k tó r y  u k a z a ł s ię  dość w c z e ś n ie , ma 
m n ie js z e  r o z m ia ry ,  g a tu n k o w o  o c e n ia  się  
go je d n a k  w y s o k o .

N ie u d a n y  sezon ta k lo w y c h  p o ło w ó w  ło ­
sosia. O k re s  p o ło w ó w  łoso s ia  n a  ta k ie  n ie  
p rz y n ió s ł s p o d z ie w a n y c h  re z u lta tó w  na 
obsza rze  b a łty c k im .  P o s z u k iw a n ia  te j  r y ­
b y  p ro w a d z o n e  b y ły  z  i n ic ja t y w y  M IR  
na b liż s z y c h  i  d a ls z y c h  ło w is k a c h  nasze 
go r e jo n u  p rz y  u d z ia le  k u t r ó w  p a ń s tw o ­
w y c h , s p ó łd z ie lc z y c h  i  p r y w a tn y c h  N i ­
g d z ie  n ie  n a t ra f io n o  n a  w ię k s z e  i lo ś c i . ło ­
sosia , n a to m ia s t z a n o to w a n o  n ie z łe  w y ­
n ik i  in d y w id u a ln e  w ś ró d  je d n o s te k , b io ­
rą c y c h  u d z ia ł w  p o s z u k iw a n iu , lecz  n o ­
s i ły  o n e  ra c z e j c h a ra k te r  p rz y p a d k o w y .

Lepsze  b y ły  p o ło w y  w  k w ie tn iu  n a  p ła - 
w n ic e  d ry fu ją c e ,  k tó r e  z re k o m p e n s o w a ły  
s t ra ty  ry b o łó w s tw a  łoso s io w e g o  na ta k ie . 
O ce n ia  s ię , że p o d o b n ie  ja k  w  r .  u b ie g ­
ły m , z n a jd ą  s ię  na  obsza rze  p o łu d n . B a ł­
t y k u  p rz e w a ż n ie  łoso s ie  5 i  6 le tn ie , 
o  zn a c z n e j w ad ze  od  8 d o  16 k g .

P la n  ro c z n y  w  c ią g u  3 1/2 m ie s ią ca .
C z ło n k o w ie  s p ó id z ie m i p ra c y  r y b o łó w ­
s tw a  m o rs k ie g o  „R y b a k  M o r s k i“  w  Ł e b ie  
w y k o n a l i  p r z y p a d a ją c y  n a  I  k w a r t a ł  p la n  
p o ło w o w  p on a d  n o rm ę . S u kce s  te n  za ­
w d z ię c z a ją  c a łk o w ite m u  w y k o rz y s ta n iu  
d n i p o ło w o w y c h  o ra z  d o b re j k o n s e rw a c ji 
k u t r ó w  i  s p rz ę tu .

N a szczegó lne  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  
za łoga  k u t r a  „Ł e b .  27“ , k tó ra  p o d  k ie ­
ro w n ic tw e m  s z y p ra  Jó ze fa  D e t t ia f ia  w  

j lu t y m  w y k o n a ła  p la n  p o ło w ó w  w  47« p ro c .
| i z o b o w ią z a ła  s ię  w y k o n a ć  ro c z n y  p la n  

do 15 k w ie tn ia  b r .  P oza ty m  d o s k o n a ły ­
m i w y n ik a m i m o gą  p o s z c z y c ić  s ię  z a ło g i 
k u tra  „ Ł e b .  33“  z s z y p re m  S ta n is ła w e m  
T ru s z k o w s k im  (310 p ro c .)  i  k u t r a  „Ł e b  i« “  
z s z y p re m  A lb in e m  Z ie l iń s k im  (270 p ro c .).

N a le ż y  p o c h w a lić  o s ią g n ię c ie  ta k  d o ­
s k o n a ły c h  w y n ik ó w  p rz e z  za ło g ę  k u t r a  
„Ł e b .  2J“ , je d n a k ż e  n a s u w a ją  s ię  o b a w y  
czy  n ie  z a s to so w a n o  w  ty m  w y p a d k u  
z b y t n is k ie j  n o rm y  d la  c a ło ro c z n e g o  p la ­
n u  o d ło w u .

S z y b k o ś c io w y  re m o n t k u t r a .  B ry g a d a  
p ra c o w n ik ó w  w a rs z ta tó w  p o g o to w ia  r e ­
m o n to w e g o  „ A r k a “  w y k o n a ła  o s ta tn io  
ro c z n y  p rz e g lą d  s u p e r  -  k u t r a  „ A r k a  150“  
w  r e k o rd o w y m  czasie  4 d n i z a m ia s t 10 
d n i p la n o w a n y c h . W  p ra c y  w y r ó ż n i l i  się 
m o n te rz y  ob. ob . W ła d y s ła w  K o n k o l i 
B o le s ła w  K a m iń s k i.

P rz e d te rm in o w e  w y k o n a n ie  re m o n tu  
k u t r a  p o z w o liło  je g o  z a ło d z e  w z ią ć  a k ­
ty w n y  u d z ia ł w  „ k a m p a n i i  d o rs z o w e j“  i  
w y d a tn ie  p r z y c z y n i ło  s ię  d o  w y k o n a n ia  
m ie s ię c z n e g o  p la n u  p o ło w ó w . W  czasie  
za o szczę d zo nym  p rz e z  szybsze  w y k o n a n ie  
re m o n tu  k u te r  „ A r k a  150“  z ło w i ł  21,6 to n  
ry b .

D y re k c ja  „ A r k i ‘‘ , d o c e n ia ją c  w y s iłe k  
b ry g a d y , k tó r a  p rz e p ro w a d z iła  re m o n t,  
p rz e z n a c z y ła  5 p ro c . zaoszczędzone j p rz y  
re m o n c ie  s u m y  n a  n a g ro d y  d la  z a ło g i 
w a rs z ta tó w .

Z R M  w a lc z y  o p os tę p  te c h n ic z n y . N a
m o c y  u c h w a ły  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z je d ­
n oc z e n ia  R y b a k ó w  M o rs k ic h  w  G d y n i 
w s z y s c y  r y b a c y  in d y w id u a ln i  w s c h o d n ie ­
go  w y b rz e ż a  o b ło ż e n i z o s ta li p o d a tk ie m  
o rg a n iz a c y jn y m  n a  rz e c z  p o s tę p u  te c h ­
n iczn e g o . D la  k u t r ó w  w y n o s i o n  1 p ro c . 
od p o ło w u , d la  ło d z i m o to ro w y c h  po 
10 z ł, a w io s ło w y c h  5 z ł d z ie n n ie , lic z ą c  
w y łą c z n ie  d n i p o ło w ó w . W  c e lu  u d o g o d ­
n ie n ia  w p ła t  p o d a te k  p o trą c a  s ię  b e z p o ­
ś re d n io  p rz y  w y p ła c ie  n a le ż n o ś c i za d o ­
s ta rc z o n ą  ry b ę . T a k  u z y s k a n y  fu n d u s z  
z o s ta n ie  z u ż y ty  n a  ro z b u d o w ę  a p a ra tu  
u s łu g o w o -te c h n ic z n e g o  Z R M .
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W  L U T Y M  „ A R K A “  P R Z E K R O C Z Y Ł A  P L A N

R y b a c y  „ A r k i “  w  m ie s ią c u  lu t y m  1951 r .  
w y k o n a l i  p a ń s tw o w y  p la n  p o ło w ó w  w  
156,9 p ro c , a p la n  o p e ra ty w n y  w  109,4 
p ro c . W e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  na  p ie rw s z e  
m ie js c e  w y s u n ę ły  s ię  z a ło g i k u t r ó w  
„ A r k a  5“ , „ A r k a  11“  i  „ A r k a  104“ . ^

R e k o rd o w y m i p o ło w a m i d z ie n n y m i w  
ty m  o k re s ie  p o s z czyc ić  s ię  m o gą , k u t r y  
„ A r k a  5“ , k tó re g o  z a ło g a  w  c ią g u  je d n e ­
go  d n ia  p ra c y  u z y s k a ła  p o n a d  7 to n  r y b  
o ra z  „ A r k a  24“  —  w y n ik ie m  6,4 t .

D u że  z n a c z e n ie  d la  p rz e k ro c z e n ia  p la ­
n u  p o ło w ó w  m ia ł  r u c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
m ię d z y  p o s z c z e g ó ln y m i z a ło g a m i. O to  n p . 
z e te m p o w s ^a  za łoga  „ A r k i  113“  p o d ję ła  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  ze  s ta rą , d o ś w ia d c z o ­
ną  z a ło g ą  „ A r k i  5“ , k tó r a  od  d a w n a  z a j­
m u je  je d n o  z p ie rw s z y c h  m ie js c  w  ta b e ­
l i  p rz e d s ię b io rs tw a . W  k o ń c u  „ A r k a  5“  
w y k o n a ła  p la n  o p e ra ty w n y  w  163,7 p roc -, 
zaś „ A r k a  113“  — w  160,2 p ro c ., co  n a le ż y  
u z n a ć  za w y n ik  b a rd z o  d o b ry .

O D P R A W A  K IE R O W N IK Ó W

T y m  ra z e m  do  G d y n i z je c n a l i  s ię  k ie ­
ro w n ic y  W B H  C e n tra l i  R y b n e j,  a b y  o d ­
b y ć  co m ie s ię c z n ą  n a ra d ę  p ro d u k c y jn ą ;  
p ie rw s z e g o  d n ia  — w s p ó ln ie  z C Z R M  — 
a d ru g ie g o  w  s w o im  g ro n ie  p rz e d y s k u to ­
w a ć  w y n ik i  d o ty c h c z a s o w e j p ra c y  i  o m ó ­
w ić  p la n  na  m ie s ią c  n a jb l iż s z y .

S tw ie rd z ić  n a le ż y , że k a ż d a  ta k a  k o n ­
fe re n c ja  p rz y n o s i w ie le  d la  je j  u c z e s tn i­
k ó w , g d y ż  z a z n a ja m ia  w s z y s tk ic h  z p r a ­
cą c a łe g o  k r a ju ,  w y k a z u je  b r a k i  n a  p e w ­
n y c h  o d c in k a c h , n a  p o d s ta w ie  o s ią g n ię ć  
in n y c h ,  p o z w a la  b a rd z ie j p o z o s ta ją c y m  
w  ty le  p o d c ią g n ą ć  się . K o n fe re n c ja  os ta ­
tn io  w y k a z a ła , że d y s tr y b u c ja  dorsza 
św ie że g o  i  w ę d z o n e g o  c z y n i b a rd z o  p o ­
w a żn e  p o s tę p y . W o je w ó d z tw a  d o tych cza s  
b a rd z o  „z a c o fa n e “  n a  ty m  o d c in k u  d e ­
k la r o w a ły ,  że ro z p ro w a d z ą  ilo ś ć  k i lk a ­
k r o tn ie  p rz e k ra c z a ją c ą  te  i lo ś c i dorsza , 
k tó r e  d o tą d  im  p rz y d z ie la n o .

D o rs z  n ie w ą tp liw ie  z d o b y w a  s o b ie  c o ­
ra z  w ię k s z e  rzesze  k o n s u m e n tó w .

Is to tn ą  r o lę  w  re a l iz a c j i  p la n u  o d e g ra ła  
p ro w a d z o n a  o s ta tn io  a k c ja  p o ło w ó w  n ie ­
d z ie ln y c h , a to  ze w z g lę d u  na  k o n ie c z ­
ność n a d ro b ie n ia  s t ra t ,  w y n ik ły c h  na 
s k u te k  lic z n y c h  w  lu t y m  d n i s z to rm o ­
w y c h . P o ło w y  n ie d z ie ln e  p rz y n io s ły  d o ­
b re  w y n ik i  d z ię k i u d z ia ło w i w  n ic h  co ­
ra z  w ię k s z e j i la ś c i za łó g .

P o ło w y  d o ty c z y ły  w  ty m  o k re s ie  g łó w ­
n ie  dorsza . M a sow e  p o m ia ry  te j  r y b y  w  
p o r ta c h  w y k a z a ły  is tn ie n ie  w  w y ła d u n k u  
trz e c h  k la s . N a j l ic z n ie j  re p re z e n to w a n e  
b y ły  d łu g o ś c i o d  36 do  45 cm . (50 p ro c . 
w y ła d u n k u ) .  30 p ro c . s ta n o w iły  dorsze 
m ie rz ą c e  p o n a d  45 cm ., zaś 20 p ro c . ca ­
łe j  w y ła d o w a n e j m a sy  d o rs z o w e j w y n o s i­
ły  o s o b n ik i m ie rz ą c e  do  35 cm .

W y m a g a n ia  e k s p o r to w e  o d n o ś n ie  d o r ­
sza p rz e w id u ją  w ie lk o ś ć  o s o b n ik ó w  e k s ­
p o r to w y c h  p o n a d  40 cm , a ta k ic h  w ła ś n ie  
w y m ia r ó w  b y ło  w  w y ła d u n k a c h  lu to w y c h  
75 p ro c .

W B H  C E N T R A L I R Y B N E J  W  G D Y N I

C a ły  w y s iłe k  a p a ra tu  d y s try b u c y jn e g o  
m u s i iś ć  w  ty m  k ie r u n k u ,  a b y  s ta le  do rsz  
z n a jd o w a ł s ię  w  s ie c i d e ta lic z n e j,  co 
jeszcze  d o ty c h c z a s  s z w a n k u je .

W  z w ią z k u  z o k re s e m  w z m o ż o n y c h  p o ­
ło w ó w  d o rs z a  o p ra c o w a n o  d w a  p la n y  d y ­
s t r y b u c j i  do rsza . P la n  A  p rz e w id u je  ro z ­
d z ia ł m a s y  s u ro w c a  z g o d n ie  z p la n e m  
o p e ra ty w n y m  p o ło w ó w . P la n  B  je s t p la ­
n e m  z n a c z n ie  w y ż s z y m , m o b il iz u ją c y m  
c a ły  a p a ra t d y s t r y b u c y jn y  na  w y p a d e k  
p o w a ż n e g o  p rz e k ro c z e n ia  p rz e z  r y b o łó w ­
s tw o  p la n u  p o ło w ó w  A .

J a k  w id z im y ,  w y c ią g a ją c  w n io s k i ze 
s m u tn y c h  d o ś w ia d c z e ń  ro k u  zeszłego, 
k ie d y  to  trz e b a  b y ło  za s o lić  znaczne  i lo ­
ś c i do rsza , w  ty m  r o k u  d y s tr y b u c ja  
p rz y g o to w a ła  s ię  d o  m a k s y m a ln e g o  r o z ­
p ro w a d z e n ia  do rsza  w  s ta n ie  ś w ie ż y m  i  
w ę d z o n y m .

W S Z Y S T K O  D L A  P L A N U

W  Z w ią z k u  B ra n ż o w y m  S p ó łd z ie ln i 
P ra c y  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  w  G d y n i 
o d b y ła  s ię  N a ra d a  E k s p lo a ta c y jn o -T e c h -  
n ic z n a . T e m a te m  n a ra d y  b y ła  d o k ła d n a  
a n a liz a  w y k o n a n ia  p la n ó w  p o ło w ó w  
p ie rw s z y c h  m ie s ię c y  b r .  o ra z  p o s ta w ie ­
n ie  za da ń  m o b i l iz a c y jn y c h  na  da lsze .

U s ta lo n o  p la n  o p e ra ty w n y  d la  poszcze­
g ó ln y c h  s p ó łd z ie ln i,  k t ó r y  s ta w ia  p o w a ż ­
n e  za d a n ia  p rz e d  s p ó łd z ie lc z o ś c ią  ry b a c ­
ką . D la te g o  te ż  ta k  p ra c o w n ic y  lą d o w i 
ja k  i  r y b a c y  p o w in n i  z m o b iliz o w a ć  
w s z y s tk ie  s i ły  w  c e lu  w y k o rz y s ta n ia  k a ż ­
dego  d n ia  p o ło w o w e g o  o ra z  s ta ra ć  ■ się

S T O S U N K I H A N D L O W E  Z

N a w ią z a n e  s to s u n k i h a n d lo w e  z  C h in a ­
m i L u d o w y m i p o z w o lą  n a  s p ro w a d z e n ie  
b a m b u s u  i  to n k in u ,  n ie z b ę d n y c h  d o  p ro ­
d u k c j i  p e łn o w a rto ś c io w e g o  s p rz ę tu  w ę d ­
k a rs k ie g o , sp o rzą d zo n e g o  w  k r a ju  i  s p rz e ­
d a w a n e g o  p o  ce n a c h  p rz y s tę p n y c h . T r a k ­
ta t  h a n d lo w y  z C h in a m i w y k lu c z a  k o s z ­
to w n e  k a p ita l is ty c z n e  p o ś re d n ic tw o  i  
u m o ż l iw i r ó w n ie ż  n a  ty m  o d c in k u  ro z w ó j 
k r a to w e j p r o d u k c j i  n ie  ty lk o  s p rz ę tu  
w ę d k a rs k ie g o , a le  ró w n ie ż  a r ty k u łó w  g o ­
s p o d a rs tw a  d o m o w e g o , a r ty k u łó w  co ­
d z ie n n e g o  u ż y tk u  o ra z  s p rz ę tu  s p o r to w e ­
go. D z ię k i te m u  t r a k ta to w i  m o ż e m y  c a ł­
k o w ic ie  u n ie z a le ż n ić  s ię  o d  p r o d u k c j i  z a ­
g ra n ic z n e j w  d z ie d z in ie  z a s p o k o je n ia  p o -

s k ró c ić  p rz e s to je  p rz e z  s p ra w n e  za op a ­
trz e n ie  je d n o s te k  o ra z  p rz e p ro w a d z e n ie  
b ie ż ą c y c h  re m o n tó w .

O m a w ia n o  ró w n ie ż  p rz e s z k o d y  u t r u d ­
n ia ją c e  w y k o n a n ie  p la n u  o ra z  sposoby 
s z y b k ie g o  u s u n ię c ia  w s z e lk ic h  n ie d o c ią ­
g n ię ć . N a  z a k o ń c z e n ie  p rz e d s ta w ic ie le  
s p ó łd z ie ln i u c h w a l i l i  je d n o g ło ś n ie  d o ło ­
że n ie  w s z e lk ic h  s ta ra ń , a żeb y  p la n  o pe ­
r a ty w n y  z o s ta ł w y k o n a n y .

P o  n a ra d z ie  z e b ra n i z w ie d z il i  s ie c ia r -  
n ię  p ro w a d z o n ą  p rz e z  S p ó łd z ie ln ię  „ J e d ­
ność R y b a c k a “  w  G d y n i.

C H IN A M I L U D O W Y M I

trz e b  s z e ro k ic h  m as s p o r to w c ó w , k tó r z y  
n ie  m o g ą  p o z w o lić  sob ie  n a  n a b y w a n ie  
k o s z to w n y c h  w y ro b ó w  p ro d u c e n tó w  k a ­
p ita l is ty c z n y c h ,  d o s tę p n y c h  p rz e d  w o jn ą  
je d y n ie  d la  k la s  p o s ia d a ją c y c h .

S ta ra n ie m  S p ó łd z ie ln i „S p rz ę t  R y b a c - 
k i ‘ ‘ p ro d u k c ja  k ra jo w a  p o d e jm u je  fa b r y ­
k a c ję  ż y łk i  s te e lo n o w e j o ś re d n ic y  0,15 i 
0,20 m m ., k tó r e j  z a p o trz e b o w a n ie  n a  r y n ­
k u  s ta le  w z ra s ta .

S p ó łd z ie ln ia  p rz e w id u je  o b e c n ie  w z m o ­
że n ie  p r o d u k c j i  b ły s te k  i  k o ło w ro tk ó w  
o raz  z łą cz  d o  w ę d z is k . Z w ię k s z e n ie  p r o ­
d u k c j i  u z a le ż n io n e  je s t  od p rz y d z ia łu  
m e ta li  k o lo ro w y c h .

J A K  O S Z C Z Ę D Z A Ć  B E N Z Y N Ę

P rz o d u ją c y  s z y p e r  ze  s p ó łd z ie ln i .B e - 
lo n a “  w  D z iw n o w ie  ob . L e ś n ia k  S ta n i­
s ła w  p rz e z  s p e c ja ln a  u re g u lo w a n ie  w t r y ­
s k ó w  p a l iw o w y c h  w  s i ln ik u  S k a n d ia  
85 K M  o s ią g n ą ł p o w a ż n e  o szczęd n o śc i w  
z u ż y c iu  p a liw a .

D o ty c h c z a s o w a  n o rm a  p a liw a  w y n o s iła  
18 l i t r ó w  n a  g o d z in ę . P o  w y re g u lo w a n iu  
w t r y s k ó w  z u ż y c ie  p a liw a  z m n ie js z y ło  się 
d o  14 U godź. O szczędność w ię c  n a  1 k u -  
t ro d z ie ń  w y n o s i o k o ło  60 l i t r ó w  —  w a r ­
to ś c i 72 z ł.

R a c jo n a liz a to rz y  C e n tra l i  R y b n e j. O s ta t­
n io  o d b y ło  s ię  w  G d y n i w a ln e  z e b ra n ie  
c z ło n k ó w  m ię d z y z a k ła d o w e g o  k lu b u  te c h ­
n ik i  i  r a c jo n a liz a c ji  C e n tra l i  R y b n e j.  J a k  
w y n ik a  ze s p ra w o z d a n ia  z a rz ą d u  k lu b u ,  
p ra c o w n ic y  CR zg ło s iła  w  c ią g u  u b . r .  
o g ó łe m  98 p o m y s łó w  u s p ra w n ia ją c y c h . 
R o b o tn ic y  z a k ła d ó w  g d y ń s k ic h  z ło ż y l i  31 
w n io s k ó w , z k tó r y c h  21 z o s ta ło  z a tw ie r ­
d z o n y c h  p rz e z  G łó w n ą  K o m is ję  U s p ra w ­
n ie ń  w  W a rs z a w ie , a 10 je s t w  to k u  za­
ła tw ia n ia .  A u to ro m  z a tw ie rd z o n y c h  p o ­
m y s łó w  p rz y z n a n o  p re m ię  w  łą c z n e j w y ­
so kośc i 22.680 z ł.

W  c e lu  d a lszego  p rz y s p ie s z e n ia  k w a l i f i -  
j k a c j i  z g ła s z a n y c h  w n io s k ó w , a n a s tę p n ie  

ic h  r e a l iz a c j i  w  p r o d u k c j i  z a tw ie rd z a n ie  
p o m y s łó w  p ra c o w n ic z y c h  b ę d z ie  s ię  o d ­
b y w a ło  n ie  ja k  d o tą d  w  G łó w n e j K o m i­
s j i  U s p ra w n ie ń  W a rs z a w ie  lecz  w  p o ­
w o ła n e j do  te g o  c e lu  k o m is j i  n a  W y b rz e ­
żu . R e o rg a n iz a c ja  ta  b ę d z ie  n ie w ą tp liw ie  
c z y n n ik ie m  d o d a tn io  w p ły w a ją c y m  na 
ro z w ó j r u c h u  ra c jo n a liz a to rs k ie g o  n ie  
t y lk o  w  d z ie d z in ie  r y b o łó w s tw a  lecz  w  
c a łe j g osp o d a rce  m o rs k ie j .

W y t r w a ły  ra c jo n a liz a to r  o tr z y m a ł p re ­
m ię . J e d e n  z p ra c o w n ik ó w  M IR , ob. 
S te fa n  W ó ja n , p r z e ję ty  ru c h e m  ra c jo n a ­
l iz a to rs k im , je s t  ju ż  o b e c n ie  a u to re m  11 
p r o je k tó w  u s p ra w n ie ń , k tó r e  z g ła s z a ł k o ­
le jn o . W s z y s tk ie  p o m y s ły  są szczegó ło ­
w o  ro z p ra c o w y w a n e  p rz e z  K o m is ję  TJ- 
s p ra w n ie ń .

J e de n  z o s ta tn ic h  p r o je k tó w  ob. W o- 
ja n a , o dnoszący  s ię  do  p rz e ła d u n k u , r y ­
b y , z o s ta ł ju ż  z a tw ie rd z o n y  i  ra c jo n a liz a ­
to r  o t r z y m a ł za sw ą  p ra c ę  p ie rw s z ą  za ­
lic z k ę  n a  p re m ię  w  w y s o k o ś c i 600 zł.

S to c z n ia  ry b a c k a  p rz e k a z u je  P C W M  
d w a  s z k u n e ry . — O s ta tn io  S to c z n ia  R y ­
b a c k a  w y k o n a ła  k o ń c o w e  p ra c e  w y p o ­
s a że n io w e  p rz y  d w ó c h  p ię k n y c h  s z k u n e - 
ra c h  s z k o le n io w y c h , b u d o w a n y c h  d la  
P a ń s tw o w e g o  C e n tru m  W y c h o w a n ia  M o r ­
s k ie g o  w  G d y n i. S ta tk i  p rz e s z ły  ju ż  
w s z y s tk ie  k o n ie c z n e  p ró b y  i  dn . 20.1 zo­
s ta ły  p rz e k a z a n e  p rz e z  s to c z n ię  P C W M .

S z k u n e ry  d o s k o n a le  t r z y m a ją  s ię  na 
w o d z ie  i  o s ią g a ją  d użą  szy b k o ś ć  p o d ró ż ­
na. M ło d z i u c z n io w ie  S z k o ły  M o rs k ie j  i  
S z k o ły  R y b a k ó w  M o rs k ic h  o t r z y m a li  
d w ie  p ię k n e  je d n o s tk i,  k tó r e  p o z w o lą  im  
z a p ra w ia ć  s ię  w  z a w o d z ie  że g la rza  i ' r y ­
b a k a . S ta tk i  o t r z y m a ły  n a z w y  „ Z e w  M o ­

rz a  l i “  i  „ J u n g “ .
O b s e rw a c je  r y b a k ó w  n a  Z a le w ie  W i­

ś la n y m . R y b a c y  b a rk a s o w i z T o lk m ic k a ,  
o p e ru ją c y  n ie w o d e m , p rz e p ro w a d z i li  t r z y  
p ró b n e  z a c ią g i tu ż  p r z y  b o ja c h , w y z n a ­
c z a ją c y c h  g ra n ic ę  m ie d z y  P o ls k ą  i  Z w ią z ­
k ie m  R a d z ie c k im . W y n ik  c ią g ó w  o k a z a ł 
s ię  n ie s p o d z ie w a n ie  p o m y ś ln y , u z y s k a n o  
b o w ie m  o k o ło  2.200 k g  r y b y ,  w  c z y m  o k o ­
ło  700 k g  ce nn e g o  sandacza.

N a s tę p n e g o  d n ia  k i lk a  in n y c h  b a rk a s ó w  
z T o lk m ic k a  w y s z ło  ró w n ie ż  d la  p rz e p ro ­
w a d z e n ia  p o ło w ó w  w  p o b liż u  l i n i i  de- 
m a r k a c y jn e j i  ta k ż e  w y n ik i  p o ło w ó w  b y ­
ł y  o b f ite .

R y b a c y  p rz y p u s z c z a ją  ,iż  r y b a , p rz e ­
p ło szo n a  z o bu  s tro n  g ra n ic y  p o ło w a m i 
je s ie n n y m i,  g ru n u je  s ię  nóźn ą  je s ie n ią  w  
s a m e j s t re f ie  g ra n ic z n e j,  n ie  e k s p lo a to ­
w a n e j d o tą d  p rz e z  ry b a k ó w  o b u  s tro n .

P ie rw s z a  K a te d ra  R y b o łó w s tw a  M o r ­
sk ieg o . P rz y  W yższe j S z k o le  H a n d lu  M o r ­
s k ie g o  w  S o p oc ie  p o w o ła n o  o s ta tn io  k a ­
te d rę  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o . Je s t to  
p ie rw s z a  te g o  ro d z a ju  k a te d ra  n a  w y ż s z e j 
u c z e ln i w  P o lsce . M a  ona  za za d a n ie  u -  
m o ż liw ie n ie  s łu c h a c z o m  I I  i  n r  k u rs u  
W S H M  s p e c ja liz a c ję  w  z a g a d n ie n ia c h  
m o rs k ie g o  ry b o łó w s tw a  i  p rz e tw ó rs tw a  
ry b n e g o . G łó w n y m i p rz e d m io ta m i s tu ­
d ió w  b ed a  e k o n o m ic z n e  i  te c h n o lo g ic z n e  
z a g a d n ie n ia  ry b a c tw a  m o rs k ie g o .

N o w o p o w o ła n a  k a te d ra  o trz y m a ła  l ic z ­
na  obsadę  w y k ła d o w c ó w . D o ty c h c z a s  p o ­
w o ła n o  6 w y k ła d o w c ó w  i  4 a s y s te n tó w . 
K ie r o w n ik ie m  S e k c ii  R y b a c k ie j z o s ta ł d^ 
J ó z e f K u l ik o w s k i .  In a u g u r a c y jn y  w y k ła d  
w y g ło s ił  d r  K a z im ie rz  D e m e l n a  tem a+: 
„O c e a n o g ra fia  ry b a c k a  i  p rz y ro d n ic z e  
p o d s ta w y  ry b o łó w s tw a  m o rs k ie g o .

K ie d y ż  n a re szc ie  b ęd ą  p o ls k ie  d o rs z o ­
w e  f i le ty . . .? !  — T y s ią c e  ta k ic h  p v ta ń  
s ły s z y  s ię  w  ś lą s k ic h  s k le p a c h , p rz e z  k tó ­
re  o te j  p o rz e  w  r o k u  u b ie g ły m  p rz e s z ły  
dość p ow a ż n e  i lo ś c i im p o r to w a n y c h  f i ­
le tó w  d o rs z o w y c h . N ie w ą tp liw ie  a r t y k u ł  
te n  o k a z a ł s ię  b a rd z o  a t r a k c y in y  i  ja ­
k o  ta k i  z d o b y ł so b ie  r y n e k .  P rz y p u s z ­
czać n a le ż y , że k i lk a k r o tn ie  z a p o w ia d a ­
na  Pvo d u k c ia  p o ls k ic h  f i le t ó w  ru s z y  
w re s z c ie  i za s p o k o i s łuszn e  w y m a g a n ia  
ko nsu m e n + a. B y ło b y  ie d n a k  b a rd z o  p o ­
żądane . a b y  nasze f i le t y ,  p a k o w a n e  w  
G d y n i czy  S zcze c in ie  p o d z ie ln ie j p o rc jo ­
w an o .
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G Ł O S Y  Z T E R E N U
Praca k u ltu ra ln o  - ośw ia tow a w  

Zarządzie P rzeds ięb io rs tw a „C e n tra ­
la  R ybna“  w  W arszaw ie na po tyka ła  
na trudn ośc i ze w zg lędu na b ra k  
ś w ie tlic y . Is tn ie ją ca  p row izo ryczna  
ś w ie tlica  w  p iw n ic y  n ie  m og ła  ab ­
so lu tn ie  spe łn ić  swego zadania. P o­
m im o  ob ie tn ic  n ie  zanosiło się na to, 
że spraw a ruszy z m iejsca.

A  je d n a k  okazało się, że m ożna  
przyśpieszyć spraw ęt  C z te re j p ra ­
cow n icy  Z arządu P rzedsięb io rstw a, 
przo do w n icy  p ra cy : K o z ło w s k i Jó ­
zef i  W aw er Józef oraz a k ty w iś c i 
p racy  zw iązkow e j K o ź m iń s k i K a z i­
m ie rz  i  Z a jąc Czesław p o s ta n o w ili 
sam i urządz ić  św ie tlicę . Pon ieważ  
zb liża ło  się św ię to  1 M a ja , pod ję to  
w  d n iu  15 m arca  zobow iązanie od-

P R Z Y K Ł A D  G O D N Y  N A Ś L A D O W A N IA

dan ia  ś w ie tlic y  do u ż y tk u  w  d n iu  29 
kw ie tn ia .

Zw rócono się z ty m  do D y re k to ra  
Naczelnego, k tó ry  w y ra z ił zgodę i  
przystąp iono  do pracy. W  bu d yn ku  
C e n tra li R yb ne j p rzy  u l. P u ła w s k ie j 
w  o ficyn ie  b y ł lo k a l 4 -izbow y o 
5 ścianach dz ia ło w ych  i  p ro w i­
zoryczne j in s ta la c ji e lek tryczne j. W  
ciągu trzech tyg o d n i cz te re j p ra co w ­
n icy , pro.cując w ieczo ram i i  n ie raz  
po nocach, p racu jąc  w  niedzie le, sa­
m i w łasnoręczn ie  z a m ie n ili ten  lo ­
k a l na dużą św ie tlicę  ze sceną, za­
ło ż y li in s ta la c ję  k ry tą , dostosowaną 
do po trzeb ś w ie tlic y , sceny itd . W  
czasie sw e j p racy  n ie  o trz y m a li ża­
d n e j pom ocy od w ładz  zw iązko ­
w ych , k tó re  z a w ia d o m ili o po d ję ­

ty m  zobow iązaniu, poza us łużn ym i 
ra d a m i n ie  o trz y m a li żadne j pom o­
cy od D z ia łu  In w e s ty c ji CR  — 
m u s ie li bo rykać  się z w ie lo m a  t ru d ­
nościam i —  ale zobow iązanie swoje  
w y k o n a li.

Jest to  czyn godny naśladow an ia  
i  zobow iązanie rzadko  spotykane w  
in s ty tu c ja c h  h a n d lo w o -a d m in is tra -  
cy jn ych . Zobow iązan ie rea lne, k tó ­
re  z o k a z ji Ś w ię ta  P racy p rzyn ios ło  
korzyść szerok ie j rzeszy p ra c o w n i­
ków  C e n tra li R ybne j, k tó rzy  ko rz y ­
s ta jąc  z te j ś w ie tlic y , będą pa m ię ­
tać, że zosta ła ona zbudowana rę ­
k a m i w łasnych  kolegów. Realna o- 
sżczędność d la  p rze ds ięb io rtw a  w y ­
nosi oko ło  12.000 z ło tych .

Poradnik  szkoleniowy

Ryby świeże w obrocie hurtowym
R y b y  m o rs k ie , d o s ta rc z a n e  do  ip o r tu  p rz e z  t r a w le r y  w z g lę d ­

n ie  k u t r y  w  s ta n ie  ś w ie ż y m  w  lo d z ie , w in n y  b y ć  ja k  n a js z y b ­
c ie j p rz e k a z a n e  w  z a le ż n o ś c i od  sposobu  p rz e z n a c z e n ia  do  s ie ­
c i d y s t r y b u c y jn e j  lu b  d o  z a k ła d ó w  p rz e tw ó rc z y c h . Z  u w a g i 
na  m a łą  trw a ło ś ć  ś w ie ż e j r y b y  i  s z y b k ie  je j  p s u c ie , s p ra w n e  
i  s z y b k ie  w y k o n a n ie  w s z e lk ic h  n ie z b ę d n y c h  m a n ip u la c j i ,  w  ce ­
lu  p rz e k a z a n ia  w y ła d o w a n e j r y b y  w  m o ż liw ie  n a jk ró ts z y m  
czas ie  d a ls z y m  o g n iw o m : p r z e tw ó rs tw u  o ra z  d y s t r y b u c j i  je s t 
n a c z e ln ą  zasadą te c h n ik i  o b ro tu  r y b a m i ś w ie ż y m i.

W y ła d u n e k . W y ła d u n e k  p o w in ie n  o d b y w a ć  się zasadn iczo  
w  n o c y , szcze gó ln ie  w  c ie p le js z e j p o rz e  r o k u  w  c e lu  o c h ro n y  
r y b y  p rz e d  n is z c z ą c y m  i  s z k o d liw y m  d z ia ła n ie m  s łoń ca , c ie ­
p ła  i  ś w ia t ła  d z ie n n e g o . W y ła d u n e k  w in ie n  b y ć  s p ra w n y , s z y b ­
k i  i  ta m , g d z ie  to  je s t  m o ż liw e , (w  w ię k s z y c h  p o r ta c h )  zm e c h a ­
n iz o w a n y -  W  czasie  w y ła d u n k u  n a le ż y  z  r y b a m i o b c h o d z ie  się 
o s tro ż n ie  i  s ta ra n n ie  i  u n ik a ć  w s z e lk ic h  z b ę d n y c h  m a n ip u la ­
c j i  o ra z  z b y t  częstego p rz e k ła d a n ia  r y b  z  je d n e g o  o p a k o w a ­
n ia  d o  d ru g ie g o , g d y ż  w p ły w a  to  u je m n ie  n a  s ta n  ( ję d rn o ś ć  
tk a n k i)  i  św ie żo ść  r y b y .  R y b y , z  k tó r y m i-  p e rs o n e l o b c h o d z i 
s ię  n ie s ta ra n n ie , r y b y  g n ie c io n e , rz u c a n e  p s u ja  £ ie  zn a c z n ie  
s z y b c ie j,  n iż  r y b y  o s tro ż n ie  i  s ta ra n n ie  m a n ip u lo w a n e .

R y b y  ś w ie że  w y ła d o w u je  s ię  ze  s ta tk ó w  r y b a c k ic h  w  k o ­
szach  ( t r a w le r y )  w z g lę d n ie  w  s k rz y n k a c h  ( k u t r y ) ,  
n io  d o  p o r to w e j h a l i  w y ła d u n k o w e j,  k tó r a  z n a jd u je  s ię  
•w p ie rw s z e j l i n i i  n a b rz e ż a  w  o d le g ło ś c i 3—5 m  o d  In n i  w o d y . 
O i le  b r a k  je s t  h a l l  w y ła d u n k o w e j n a  n a b rz e ż u  n a le ż y  d ą żyć  
d o  te g o  a ż e b y  w y ła d o w a n e  r y b y  ja k  n a jk r ó c e j p rz e b y w a ły  
p o d  g o ły m  n ie b e m  i  n a le ż y  je  ja k  n a js z y b c ie j p rz e w ie ź ć  d o  
p o m ie szcze ń , g d z ie  n a s tę p u je  p rz e ró b  (p a tro s z e m e ) i  p r z ^ o -  
to w a n ie  d o  d a ls z e j w y s y łk i  w z g lę d n ie  d o  z a k ła d ó w  p rz e

‘ ''’w ’'“ as?e' w y ła d u n k u  lu b  p o  w y ła d u n k u  u s u w a  s ię  ló d  .u ż y ­
w a n y  d o  c h ło d z e n ia  r y B  w  czasie  p o ło w ó w . L ó d  te n  je :s tz a  
z w y c z a j b a rd z o  s i ln ie  z a n ie c z y s z c z a n y  b a k te r ia m i i  n ie  m oże  
b y ć  w  ż a d n y m  w y p a d k u  u ż y w a n y  p o  ra z  d r u g i  d o  lo d o w a ­
n ia  r y b .  .

W  t r a k c ie  w y ła d u n k u  n a s tę p u je  o p ró c z  o d lo d o w a m a  r ó w ­
n ie ż  s o r to w a n ie  r y b  n a  poszcze g ó ln e  g a tu n k i  w z g lę d n ie  s o r­
ty m e n ty ,  o  i le  c z y n n o ś ć  ta  n ie  zo s ta ła  w y k o n a n a  ju ż  n a  p o ­
k ła d z ie  s ta tk u  w  czasie  t r w a n ia  p o ło w u . Z  k o le i  o d b y w a  s ię  
w a ż e n ie  r y b  o ra z  k o n t r o la  ja k o ś c i i  k la s y f ik a c ja  w y ła d o w a ­
n e g o  to w a r u  R y b y  z a k w a l if ik o w a n e  d o  s p o ż y c ia  i  s k la s y f ik o ­
w a n e  w in n y  b y ć  ja k  n a js z y b c ie j p rz e k a z a n e  d o  z a k ła d ó w  p rz e ­
tw ó rc z y c h , w z g lę d n ie  p o  o d p o w ie d n im  p rz e ro b ie  i  p rz y g o to ­
w a n iu  w y s ła n e  w  g łą b  k r a ju ,  a ż e b y  ja k  n a js z y b c ie j d o ta r ły  
d o  r a k  k o n s u m e n ta .

P o ś p ie c h  te n  je s t  t y m  b a rd z ie j w s k a z a n y , g d y ż  w  o k re s ie  
\  y ła d u n k u  i  ro z d z ia łu  s u ro w c a  w  p o rc ie , w z g lę d n ie  w  cza­
s ie  je g o  P rz e ro b u  (h a n d lo w e g o ), n a s tę p u je  z k o n ie c z n o ś c i 
p rz e rw a n ie  ł a ń c u c h a  c h ł o d z e n i a ,  p o w o d u ją -  
ce o b n iż e n ie  trw a ło ś c i ś w ie ż e j r y b y .  P rz y  w y ła d u n k a c h  r y b  
7. t r a w le r ó w  p rz e rw a n ie  ła ń c u c h a  c h ło d z e n ia  w y n o s i p rz e c ie t-  
n ie  o k o ło  10 d o  15 g o d z in , c o  p o w o d u je  p o d w y ż s z e n ie  te m p e ­
r a tu r y  c ia ła  r y b  o 9<?C i  s k ra c a  w  k o n s e k w e n c ji t rw a ło ś ć  
św deźei r y b y  o  2 -d n i.

P rz e ró b  h a n d lo w y . R y b y  m o rs k ie , p rz e z n a c z o n e  d o  b e z p o ­
ś re d n ie g o  s p o ż y c ia - !  ro z p ro w a d z e n ia  w  s ta n ie  ś w ie ż y m , n ie  
d o s ta ją  s ię  d o  o b ro tu  h a n d lo w e g o  w  s ta n ie  c a ły m , le c z  p o d d a ­
n e  są tz w . „ p r z e ro b o w i h a n d lo w e m u “ , k t ó r y  p o le g a  n a  o d g ła -  
w ia n iu .  p a tro s z e n iu  i  f i le to w a n iu .  Z a b ie g i te  s to s u je  s ie  u  r y b  
m o rs k ic h  w y łą c z n ie  d o  r y b  d e n n y c h  fd o rs z o w a te , p ła s tu g i) .  
U  r y b  p e la g ic z n y c h  p a tro s z e n ie  w z g lę d n ie  f i le to w a n ie  s to s u je  
p le  w v ła c z n ie  w  o d n ie s ie n iu  d o  r y b  d u ż y c h , n a to m ia s t, n ie d y  
d o  r y b  m n ie js z y c h  (ś led z ie , s z p ro ty ) , o  i le  n a w e t są p rz e z n a ­
czo ne  d o  b e z p o ś re d n ie g o  s p o ż y c ia  w  s ta n ie  ś w ie ż y m .

O d g ła w ia n ie , p a tro s z e n ie  i  f i le to w a n ie  o d b y w a  s ię  rę c z n ie  
lu b  m a s z y n o w o . P rz y  p a tro s z e n iu , k tó r e  p o le g a  n a  o tw a rc iu  
c ię c ie m  o s tre g o  n o ż a  ja m y  b rz u s z n e j m ię d z y  p łe tw a m i p ie r ­
s io w y m i aż poza  o tw ó i o d b y to w y  (2—5 cm ) u s u w a  s ię  w s z e lk ie  
w n ę trz n o ś c i, a w ię c  p rz e w ó d  p o k a rm o w y , ś le d z io n ę , se rce , 
o s k rz e la , n a c z y n ia  k rw io n o ś n e , s k rz e p y  k r w i  o ra z  w ą tro b ę  
i  g ru c z o ły  p łc io w e . W ą tro b ę  o ra z  Ik r ę ,  ja k o  częśc i ja d a ln e , o d ­
k ła d a  s ię  o d d z ie ln ie  od  p o z o s ta ły c h  częśc i n ie ja d a ln y c h ,  w  ce­
lu  da lszego  z u ż y tk o w a n ia  w  p rz e tw ó rs tw ie .  P o  w y p a tro s z e ­
n iu  r y b y  s ta ra n n ie  s ię  p łu c z e  p o d  s t ru m ie n ie m  c z y s te j w o d y , 
w z g lę d n ie  w  m e c h a n ic z n y c h  p łu c z k a rn ia c h , u s u w a ją c  d o k ła d ­
n ie  w s z e lk ie  ś la d y  za n ie czyszcze ń  re s z tk i w n ę trz n o ś c i, ś la d y  
k r w i  i tp .  P o  s ta ra n n y m  w y p łu k a n iu  i  o d c ie k n ię c iu  w o d y , r y ­
b y  p a tro s z o n e  w a ż y  się , a n a s tę p n ie  p a k u je  w ira ż  z  lo d e m  do  
s k rz y n e k  w  c e lu  ic h  d a ls z e j w y s y łk i .

P a k o w a n ie  1 lo d o w a n ie . R y b y  w y p a tro s z o n e  (d o rsz  p a t ro ­
szo n y ) i  w y p łu k a n e  p a k u je  s ię  d o  c z y s ty c h  s k rz y n e k  w ra z  
z lo d e m . D o  lo d o w a n ia  r y b  p a tro s z o n y c h  u ż y w a  s ię  w y łą c z n ie  
lo d u  sz tu czn e g o , z m ie lo n e g o  w  b r y łk a c h  o  ś re d n ic y  2—3 cm . 
N a jp ie r w  w s y p u je  s ię  n a  d n o  s k rz y n k i  w a rs tw ę  m ie lo n e g o  
lo d u  w  i lo ś c i  1/5 u ż y te g o  n a  s k rz y n k ę  lo d u , p o  c z y m  u k ła d a  s ię  
w a rs tw ę  r y b ,  g rz b ie ta m i d o  g ó ry , w  p o p rz e k  s k rz y n i,  o g o n a ­
m i do  ś ro d k a . O i le  r y b y  są d łu ż s z e  n iż  sze roko ść  s k rz y n k i,  
u k ła d a  s ię  je  w z d łu ż  d łu ższe g o  b o k u  s k r z y n k i.  N a  tę  w a rs tw ę  
n a s y p u  je  s ię  w a rs tw ę  lo d u  a n a s tę p n ie  r y b y  aż do  w y p e łn ie ­
n ia  s k rz y n k i.  W  ś ro d e k  s k rz y n k i  m ię d z y  w a r s tw y  r y b  d a je  się  
1/5 część lo d u , a  n a  g ó rn ą  w a rs tw ę  re s z tę  lo d u  w  i lo ś c i  3/5. 
I lo ś ć  z u ż y te g o  lo d u  z a le ż n a  je s t o d  p o r y  r o k u .  W  le c ie  u ż y w a  
s ię  w ię c e j lo d u , w  z im ie  —  m n ie j .  W  ra m ie  ró w n ie ż  s to s u je  s ię  
lo d o w a n ie  ś w ie ż e j r y b y  n ie  ty le  d la  o b n iż e n ia  te m p e ra tu ry  
c ia ła  r y b y ,  i le  d la  u tr z y m a n ia  z e w n ę trz n e g o  p o ły s k u  i  za p o ­
b ie ż e n ia  w y s y c h a n iu  r y b y .

W e d łu g  p o ls k ic h  p rz e p is ó w  s ta n d a ry z a c y jn y c h  n o rm y  lo d o ­
w a n ia  r y b  ś w ie ż y c h  w  s k rz y n k a c h  są n a s tę p u ją c e :

T e m p e ra tu ra  I lo ś ć  O p a k o w a n ie  O p . 40
o to c z e n ia  w  »C w a rs tw  lo d u  k g  r y b  k g . lo d u

P o n iż e j iO»C 1 40 4
Od. o o  — lo o c 1 40 8
O d 10C — 20C 2 40 12
P o w y ż e j 20C 3 35 17

P o w yższe  i lo ś c i lo d u  p o w in n y  w y s ta rc z y ć  na  o k re s  t ra n s p o r ­
tu  t r w a ją c y  d o  72 g o d z in .

S k r z y n k i  u ż y w a n e  do  p a k o w a n ia  r y b  ś w ie ż y c h  w in n y  b y ć  
c zys te  i  w  w y p a d k u  ic h  p o w tó rn e g o  u ż y c ia  d o k ła d n ie  w y m y ­
te . Z  u w a g i n a  to ,  że s k rz y n k i  k i lk a k r o tn ie  u ż y w a n e  je s t  b a r ­
d zo  t r u d n o  u tr z y m a ć  w  s ta n ie  n a le ż y te j c z y s to ś c i i  h ig ie n y  
i  n a w e t m im o  s ta ra n n e g o  ic h  m y c ia  sa o n e  s ta le  za każo n e  
b a k te r ia m i,  w s k a z a n e  je s t  p r z y  u ż y c iu  s k r z y n k i  p o  ra z  d ru g i 
w y ło ż e n ie  je j  m a te r ia łe m  iz o la c y jn y m , n a  k t ó r y  d o p ie ro  p a ­
k u je  s ię  r y b y  w ra z  z  lo d e m . J a k o  m a te r ia ł  iz o la c y jn y  m o żn a  
u ż y ć  g r u b y  p a p ie r  k re p o w y ,  n a  k t ó r y  k ła d z ie  s ię  p a p ie r  w o ­
d o o d p o rn y  (p e rg a m in o w y ) . Iz o la c ja  ta k a  za be zp iecza  r y b y  
p rz e d  b e z p o ś re d n im  s ty k a n ie m  s ię  ze s k rz y n k a , a p o n a d to  
o p ó ź n ia  to p n ie n ie  lo d u , p rz e z  co  m o ż n a  u z y s k a ć  znaczne  
oszczędnośc i w  lo d o w a n iu , a je d n o c z e ś n ie  s tw a rz a  s ię  lepsze  
w a r u n k i  h ig ie n ic z n e  d la  s z y b k o  p s u ją c e g o  s ię  to w a ru ,  ja k im  
je s t  r y b a  św ie ża .
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Do Czytelnikóiu »Gospodarki Rybnej«
W dążeniu do rozszerzenia tematyki naszego czasopisma i  ściślejszego powiązania go 

z Czytelnikami i  z praktyczną pracą aktywistów gospodarczych z poszczególnych dzie­
dzin gospodarki rybnej, Kolegium Redakcyjne prosi czytelników o wypowiedzenie się 
na następujące pytania:

1. Jakie Waszym zdaniem są błędy i usterki w redagowaniu „Gospodarki Rybnej“?
2. Wymieńcie kilka artykułów, które Was najbardziej zainteresowały i  które 

uważacie za pożyteczne oraz takie, które uważacie za słabe i  niepotrzebne.
3. Jakie działy „Gospodarki Rybnej“ Was najbardziej interesują?
4. W jakim stopniu jest dla Was użyteczny dział: „Poradnik Szkoleniowy“ i w ja­

kim kierunku należałoby go ewentualnie uzupełnić czy rozszerzyć?
5. Czy wykorzystujecie i  w jakim stopniu materiały i  wiadomości publikowane 

przez „Gospodarkę Rybną“?
6. Jakie tematy powinny być, Waszym zdaniem, publikowane w „Gospodarce Ryb­

nej“ i jakie nowe działy winny być ewentualnie uruchomione celem uczynienia 
czasopisma bardziej pomocnym w Waszej codziennej pracy zawodowej?

7. Czy uważacie za wskazane wprowadzenie działu korespondencji z terenu np. pt. 
„Listy Czytelników“?

8. Czy uważacie za potrzebne wprowadzenie działu porad, fachowych względnie 
konsultacji i  na jakie tematy?

9. W jakim stopniu i w jaki sposób najlepiej Waszym zdaniem należy powiązać te­
matykę naszego czasopisma z zadaniami Planu 6-letniego na odcinku gospodar­
ki rybnej?

10. Co Waszym zdaniem należałoby uczynić celem lepszego i ściślejszego powiąza­
nia czasopisma z czytelnikami?

11. W jaki sposób najlepiej „Gospodarka Rybna“ może Waszym zdaniem pomóc 
Wam w pokonywaniu trudności i  bolączek z jakimi spotykacie się w Waszej 
codziennej pracy?

12. Czy możecie nawiązać ścisły kontakt z Redakcją „Gospodarki Rybnej“ przez nad­
syłanie artykułów, opracowań, informacji z zakresu zagadnień tyczących się Wa­
szej pracy zawodowej?

Przy przesyłaniu odpowiedzi prosimy o podanie wykonywanego zawodu i  stanowiska.
Redakcja „Gospodarki Rybnej“ prosi wszystkich Czytelników o wzięcie udziału w an­

kiecie i o szybkie nadesłanie odpowiedzi!. Słuszne żądania i  uwagi Czytelników zostaną 
uwzględnione.

Za najbardziej wnikliwą i  wyczerpującą odpowiedź Redakcja przeznacza w  formie na­
grody bezpłatną, prenumeratę na rok 1951 względnie komplet numerów „Gospodarki 
Rybnej“ za rok 1949 i  1950. 1

D o P racow ników  CentraLi Kybnej
„G o s p o d a rk a  R y b n a “  je s t  p is m e m  b ra n ż o w y m  z za ga d ­

n ie ń  r y b o łó w s tw a  w  n a js z e rs z y m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu , 
a w ię c  o d  p o ło w ó w  i  p r o d u k c j i  p rz e m y s ło w e j p o p rz e z  d y ­
s t r y b u c ję  d o  k o n s u m p c ji.  „G o s p o d a rk a  R y b n a “  je s t  u w a ż a ­
n a  p rz e z  w ie lu  c z y te ln ik ó w  i  p ra s ę  za  o rg a n  „ C e n t r a l i  R yD - 
n e j " .  T a k  n ie  je s t ,  je d n a k ż e  „G o s p o d a rk a  R y b n a “  w in n a  
b y ć  le k tu r ą  k a ż d e g o  p ra c o w n ik a  C e n tra l i,  n ie  t y lk o  le k tu rą ,  
alfe i  p o m o c ą  w  je g o  p ra c y  z a w o d o w e j. K o m p le t  n u m e ró w  
„G o s p o d a rk i R y b n e j“  to  c e n n y  p o d rę c z n ik ,  w  k tó r y m  m o ż ­
na  z n a le ź ć  w ie le  c ie k a w e g o  m a te r ia łu  p o m o c n ic z ę g o  d o  ro z ­
w ią z a n ia  p ro b le m ó w  n a  k a ż d y m  o d c in k u ,  c z y  to  w  d e ta lu , 
h u rc ie ,  c z y  te ż  tra n s p o rc ie .

Z a rz ą d  P rz e d s ię b io rs tw a  C e n tra l i  R y b n e j d o c e n ia ją c  w  
p e łn i  r o lę  i  zn a c z e n ie  ro z p o w s z e c h n ie n ia  „G o s p o d a rk i R y b ­
n e j “  w ś ró d  s w o ic h  p la c ó w e k  i  p ra c o w n ik ó w  in d y w id u a l­
n y c h , w y d a ł  p o n o w n ie  w  d n . 12.11. b r .  o k ó ln ik  N r  25, w  k t ó ­
r y m  p o  o m ó w ie n iu  z a d a ń  „G o s p o d a rk i R y b n e j“ , p o le ca  p la ­
c ó w k o m  te re n o w y m  z a p re n u m e ro w a n ie  m ię s ię c z n ik a  d la  
s w y c h  b iu r ,  s k le p ó w , ś w ie t l ic  i t p .  o ra z  za leca  p ra c o w n ik o m  
P re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą .  C zy  w s z y s tk ie  je d n a k  p la c ó w k i 
z a s to s o w a ły  s ię  do  te g o  o k ó ln ik a ?  C z y  rz e c z y w iś c ie  „G o ­
s p o d a rk a  R y b n a "  d o c ie ra  d o  w s z y s tk ic h  o rg a n ó w  a p a ra tu  
C e n tra l i  R y b n e j,  c z y  d o c ie ra  do  ka ż d e g o  s k le p u  CR?

Z  p o s ia d a n y c h  p rz e z  nas (jeszcze  n ie k o m p le tn y c h )  d a n y c h  
w y n ik a ,  że  n p  n a  te re n ie  w o j .  lu b e ls k ie g o  11 s k le p ó w  CR 
P re n u m e ru je  „G o s p o d a rk ę  R y b n ą , a le  w  w o j .  p o z n a ń s k im  
s k le p y  CR  n ie  p re n u m e ru ją  w c a le . O w sze m  w  h u r to w n ia c h

ta k ,  a le  w  s k le p a c h  n ie . C z y ż b y  p ra c o w n ic y  s k le p ó w  n a  te ­
re n ie  w o j.  p o z n a ń s k ie g o  b y l i  ju ż  ta k  w y k s z ta łc e n i,  że n ie  p o ­
trz e b u ją  ż a d n y c h  w ia d o m o ś c i z  te j  d z ie d z in y ?

W  O ls z ty ń s k im  i  n a  Ś lą s k u  o d w ro tn ie  —  h u r to w n ie  C R  n ie  
p re n u m e ru ją  „G o s p o d a rk i R y b n e j“  u w a ż a ją c , że n ie  je s i 
w s k a z a n e  d o k s z ta łc a ć  s ię  i  z a z n a ja m ia ć  s ię  z c a ły m  sze re ­
g ie m  c ie k a w y c h  a r ty k u łó w ,  k tó r e  k a ż d y  m o że  z n a le źć  z o d ­
c in k a , k t ó r y  go  s p e c ja ln ie  in te re s u je .  T y c h  t y lk o  k i lk a  
p rz y k ła d ó w , a m o żn a  b y ło b y  je  m n o ż y ć , ś w ia d c z y  o ty m , 
że r z e k o m y  o rg a n  C e n tra l i  R y b n e j n ie  d o c ie ra  jeszcze  d o ­
s ta te c z n ie  d o  w s z y s tk ic h  k o m ó re k  C R, n ie  m ó w ią c  ju ż  
o p re n u m e ra to ra c h  in d y w id u a ln y c h ,  i lo ś c ią  k tó r y c h ,  a b y  b y ć  
s p ra w ie d l iw y m , na  ra z ie  w y ró ż n ia  s ię  P o z n a ń , podczas g d y  
w  c a ły m  s ze reg u  w o je w ó d z tw  in d y w id u a ln ie  n ie  p re n u m e ­
r u je  „G o s p o d a rk i R y b n e j“  a n i je d e n  p r a c o w n ik  C e n tra l i  
R y b n e j!

P ra c o w n ik u  C e n tra l i  R y b n e j!  z a p y ta j sw ego  k o le g ę  czy  
z a p re n u m e ro w a ł „G o s p o d a rk ę  R y b n ą “ , s p ra w d ź  c z y  T w o ja  
E k s p o z y tu ra , B iu r o  H u r tu ,  B iu r o  D e ta lu , H u r to w n ie  czy 
s k le p , Z a k ła d  R y b n y  c z y  te ż  O d d z ia ł T ra n s p o r to w o  -  S p e d y ­
c y jn y  p re n u m e ru je  „G o s p o d a rk ę  R y b n ą “ .

W  o k re s ie  r e a l iz a c j i  P la n u  6- le tn ie g o , w  o k re s ie  w a lk i  
o o b n iż k ę  k o s z tó w  w ła s n y c h , n a le ż y  u z b ro ić  s ię  w  c a ły  sze­
re g  w ia d o m o ś c i, k tó r e  p o z w o lą  s z y b c ie j,  le p ie j i  ta n ie j  r e ­
a liz o w a ć  p la n . N a  o d c in k u  r y b n y m  w ia d o m o ś c i te  d o s ta r ­
c z y  C i „G o s p o d a rk a  R y b n a “  i  d la te g o  n ie c h  n ie  z a b ra k n ie  
ż a d n e j p la c ó w k i C e n tra l i  R y b n e j n a  liś c ie  p re n u m e ra to ró w  
naszego  czasop ism a .
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R E C E N Z J E  i G Ł O S Y  P R A S Y
J K U K U C Z  T O W A R O Z N A W S T W O  R Y B  I  P R Z E T W O R Ó W  R Y B N Y C H . P O LG O S . 

W A R S Z A W A , 1950. S tr . 415.

S z e ro k ie  rzesze  p ra c o w n ik ó w , z a tru d ­
n io n y c h  w  P o lsce  L u d o w e j w  o b ro c ie  i  
p r z e iw o r s iw ie  r y b n y m ,  o ra z  r y b o łó w ­
s tw ie , p o w ita ły  z  d u ż y m  u z n a n ie m  u k a ­
z a n ie  s ię  p o d rę c z n ik a  to w a ro z n a w s tw a  
ry b n e g o  in ż . j .  K u k u c z a  p t. „T o w a r o ­
z n a w s tw o  r y b  o ra z  p rz e tw o ró w  r y b n y c h - ',  
w y d a n e g o  s ta ra n ie m  P o ls k ic h  W y d a w ­
n ic tw  t jo s p c d a rc z y c h .

P ra c o w n ic y  c i t y m  b a rd z ie j d o tk l iw ie  
o d c z u w a li d o tą d  b r a k  ta k ie g o  p o d rę c z n i­
k a , ze po  w o jn ie  w ie lo k r o tn ie  zo s ta ia  
z w ię k s z o n a  d o s ta w a  s u ro w c a  ry b n e g o  
zw ła szcza  z  p o ło w ó w  p rz y b rz e ż n y c h  i  d a ­
le k o m o rs k ic h .

P ró c z  te g o , w  o p a rc iu  o a k c ję  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a , is tn ie je  w  n a s z y m  p rz e m y ­
ś le  r y b n y m  s ta łe  d ą ż e n ie  do  p o d n ie s ie n ia  
ja k o ś c i p rz e tw o ró w  ry b n y c h ,  a w re szc ie  
te c h n ic z n y  p o s tę p  w ie d z y  w p ro w a d z ił 
z u p e łn ie  n o w y , ju ż  sz e ro k o  s to s o w a n y  
Siposoo u trw a la n ia  s u ro w c a  ry b n e g o  w  
p o s ta c i s z y b k ie g o  z a m ra ż a n ia  r y b .

W s z y s tk ie  te  z a g a d n ie n ia  z o s ta ły  w  p o ­
w y ż s z e j k s ią ż c e  sz e ro k o  o m ó w io n e  z  p o ­
d z ia łe m  na r y b y  św ie że  i  m ro ż o n e  o raz  
p rz e tw o r y  ry o n e  suszone, w ę d zo n e , s o lo ­
ne, ja k  ró w n ie ż  k o n s e rw y  p ó łt r w a łe  i 
t rw a łe .

W ie lk ą  za s łu g ą  a u to ra  je s t ,  że o p is a ł 
po  ra z  p ie rw s z y  ry b ę , ja k o  s u ro w ie c  i 
u w z g lę d n ił w  p rz y s tę p n y  sposób zasady 
o b c h o d z e n ia  s ię  z  r y b ą  ś w ie żą , je j  a so r- 
ty m e n ia c ję  i  ocenę  o ra z  k la s y f ik a c ję ,  ja k  
ró w n ie ż  poszcze g ó ln e  m e to d y  p r z e tw ó r ­
s tw a , o k re ś la ją c  ty m  s a m y m  p o ję c ia  p o d ­
s ta w o w e , co  do  k tó r y c h  p a n o w a ło  d o tą d  
w  p iś m ie n n ic tw ie  n a s z y m  za m ie sza n ie , a 
n a w e t ig n o ra n c ja .

D a lszą  z a le tą  p o d rę c z n ik a  je s t  ró w n ie ż  
fa k t ,  że p o  ra z  p ie rw s z y  w  n asze j l i t e r a ­
tu rz e  r y b n e j p o ś w ię c o n o  s p e c ja ln y  ro z ­
d z ia ł w a r to ś c i o d ż y w c z e j r y b ,  s p e łn ia ją c  
je d n o c z e ś n ie  z a d a n ie  p ro p a g a n d o w e  i  
w y c h o w a w c z e .

N a le ż y  p rz y p u s z c z a ć , że p o d rę c z n ik  te n  
s ta n ie  s ię  w k ró tc e  n ie z b ę d n y m  ,,V ade  
m e c u m “  p ra c o w n ik a  ry b n e g o .

N ie m n ie j d o tk l iw ą  lu k ę  w y p e łn ia  p o d ­
rę c z n ik  In ż . K u k u c z a  na  o d c in k u  s z k o l­
n ic tw a  w yższeg o , g d y ż  — o b o k  w s p o m ­
n ia n e j ju z  p rz y s tę p n c ś c i — p o z io m  je g o  
i  w y c z e rp u ją c e  p o t ra k to w a n ie  te m a tu  z 
u w z g lę d n ie n ie m  n a jn o w s z e j l i t e r a tu r y  ra ­
d z ie c k ie j,  zach . -  e u ro p e js k ie j i  a m e ry ­
k a ń s k ie j,  d a je  m o żno ść  s k o rz y s ta n ia  z 
n ie g o  s tu d e n to m , s p e c ja l iz u ją c y m  s ię  w  
r y b a c tw ie ,  w  e k o n o m ic e  r y b n e j  o ra z  w  
p rz e m y ś le  s p o ż y w c z y m . .

P rz e c h o d z ą c  do  szcze gó ło w e g o  o m ó w ie ­
n ia  k s ią ż k i,  — m a te r ia ł  w  n ie j z a w a r ty ,  
p o d z ie lo n y  je s t  na  n a s tę p u ją c e  te m a ty :

1 _  w a r to ś ć  o d ż y w c z a  r y b .  2 — R y b y  
m o rs k ie  i  s ło d k o w o d n e  (o p is ). 3 — A s o r -  
ty m e n ta c ja  i  ocena  ja k o ś c io w a . 4 Z a ­
sa d y  o b c n o d z e n ia  s ię  z r y b ą  św ie żą . 5 — 
R y b y  m ro ż o n e . 6 —  S k o ru p ia k i  i  m ię c z a ­
k i .  7 — R y b y  suszone. 8 — R y b y  w ę d z o ­
ne . 9 — R y b y  so lo n e . 10 — K o n s e rw y  p o ł-  
t rw a łe  i  t rw a łe .

N a  w s tę p ie , w  ro z d z ia le  p ie rw s z y m  p o ­
d a je  a u to r  w ia d o m o ś c i, w y c z e rp u ją c o  i  
o b ie k ty w n ie  o r ie n tu ją c e  c z y te ln ik a  o 
w a r to ś c i i  w ła ś c iw o ś c ia c h  o d ż y w c z y c h  
r y u  o ra z  p rz e tw o ró w  r y b n y c h .  R o z d z ia ł 
te n  je s t szcze gó ln ie  c e n n y  ze w z g lę d u  na 
s w ó j in s t r u k t y w n y  c h a ra k te r  o ra z  w a lo ­
r y  p ro p a g a n d o w e .

N a s tę p n y  ro z d z ia ł z e s ta w ia  p o d s ta w o w e  
d an e  o  p o s z c z e g ó ln y c h  g a tu n k a c h  r y b  
m o rs k ic h  i  s ło d k o w o d n y c h , p rz y  c z y m  
p rz y  k a ż d y m  g a tu n k u  z o s ta ło  p o d a n e  je ­
go zn a c z e n ie  ja k o  s u ro w c a  d la  p rz e tw ó r ­
s tw a  i  ja k o  r y b y  ś w ie ż e j. K r ó t k i  o p is  da ­
rtego  g a tu n k u  w ra z  z je g o  b io lo g ią  je s t 
tu ta j  u ję t y  p o d  k ą te m  w id z e n ia  „ to w a ­
ro z n a w c z y m 1-.

J a k o  b a rd z ie j is to tn e  — ze w z g lę d u  na 
p o d rę c z n ik o w y  c h a ra k te r  k s ią ż k i  —- - 3
ro z d z ia ły  o m a w ia ją c e  a so r ty m e n ta c ję , 
ocenę  ja k o ś c io w ą  o ra z  za sad y  o b ch o d ze ­
n ia  s ię  z  r y b ą  św ie żą . Z a w ie ra ją  o ne  
w s z y s tk o , co  na  te n  te m a t m a  do  p o w ie ­
d z e n ia  d z is ie js z a  w ie d z a  i  u w z g lę d n ia ją  
o d n o śn ą  l i t e r a tu r ę  aż d o  o s ta tn ic h  cza-

b°W  ro z d z ia le  o  r y b a c h  m ro ż o n y c h  p o d a ­
je  a u to r  in fo rm a c je  ró w n ie ż  o p a r te  na  
n a jn o w s z y c h  z d o b y c z a c h  w ie d z y  i  m a ją ­
ce duże  zn a c z e n ie  p ra k ty c z n e  z u w a g i na  
p rz e w id z ia n y  w  P la n ie  6- le tn im  o g ro m n y  
ro z w ó j z a m ra ż a ln ic tw a  r y b .

N a s tę p n e  ro z d z ia ły  o s k o ru p ia k a c h  i  
m ię c z a k a c h , o ry b a c h  su s z o n y c h , w ę d z o ­
n y c h  i  s o lo n y c h  o ra z  o k o n s e rw a c h  p o i­
l i  w a ły c h  i  t r w a ły c h  p o d a ją  w  fo rm ie  
k r ó t k ie j  i  ja s n e j p ra k ty c z n e  w s k a z ó w k i 
co  do  o b c h o d z e n ia  s ię  z p rz e tw o ra m i r y b ­
n y m i o ra z  k la s y f ik a c ję  w ła ś c iw o ś c i, k tó ­
r y m  poszcze g ó ln e  p rz e tw o r y  w in n y  o d ­
p o w ia d a ć . Są tu ta j  te ż  s p re c y z o w a n e  p o d ­
s ta w o w e  w y m o g i d o ty c z ą c e  tra n s p o r tu ,  
p rz e c h o w y w a n ia  i  d y s t r y b u c j i  poszcze- 

• g ó ln y c h  p ro d u k tó w  r y b n y c h .
K s ią ż k a  je s t  b o g a to  i lu s t ro w a n a  t a b l i ­

c a m i w  te k ś c ie  o ra z  l ic z n y m i fo to g r a f ia ­
m i,  z a m ie s z c z o n y m i n a  k o ń c u  k s ią ż k i,  co 
je s t  je j  d o d a tk o w ą  c e n n ą  z a le tą .

W  k o ń c u  trz e b a  p o d k re ś lić  z  u z n a n ie m  
z a le ty  ję z y k o w e  o ra z  ja s n o ś ć  s ty lu ,  ja k  
ró w n ie ż  p ię k n ą  sza tę  g ra f ic z n ą , ja k ą  o d ­
znacza s ię  to  o bsze rn e  i  ta k  in te re s u ją c e  
w y d a w n ic tw o . s. z.
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1. Z r o b im y  z r y b o łó w s tw a  je d n ą  z 
p rz o d u ją c y c h  g a łę z i g o s p o d a rk i n a ro d o ­
w e j,  2. A . F ro ło w  i  G . B o g o w  — P o zn a ­
n ie  i  w p ro w a d z e n ie  d o ś w ia d c z e ń  in ż . K o ­
w a le w a , 3. G . S z u lm a n  — D o ś w ia d c z e n ia  
in ż . K o w a le w a  w  ry b o łó w s tw ie ,  ,4. A . R a- 
z g o w o ro w  i  W . C z u p a c h in  — A p a ra t  l i ­
sów  a do  o czyszczan ia  i  o p ra w ia n ia  r y b y ,  
5 A  S z y r in o w  —  N ie w o d o w a  w in d a  rę c z ­
na, *6. A . M a k a s z e w  — T ra n s p o r t  k o le jo ­
w y  r y b  w ę d z o n y c h  p rz y  z a s to s o w a n iu  
d w u t le n k u  w ę g la , 7. F . B a b in  O c h ła ­
d z a n ie  b a se n ó w  d o  p rz e w o z u  i k r y  w g  sy ­
s te m u  in ż . K le jm a n o w a , 8. G . K in c z e n -  
k — W y z y s k a n ie  w o d y  m o rs k ie j d la  
p rz e m y w a n ia  r y b y  s o ln e j i  do  p rz y g o to ­
w a n ia  s o la n k i, 9. G . P ie re c h o d  — Ł o w c a  
„n ie o p ła c a ln e j“  r y b y ,  10. N . W o je w o d in  
— E k o n o m ic z n o - te c h n ic z n e  u z a s a d n ie n ie

p rz y  w y b o rz e  ty p u  tr a w le ra ,  11- B . K a ­
za ń s k i — N o w e  d an e  z d o ś w ia d c z e ń  nad  
h o d o w lą  je s io t ra  i  s ie w r iu g i rz . K u r y ,  
12. A . Ł o w ie c k a  — N o w e  r e jo n y  p rz e m y ­
s ło w e g o  p o ło w u  k i l k i  n a  M o rz u  K a s p i j ­
s k im , 13. G . G o n c z a r — Z  d o św ia d cze ń  
ry b a k ó w  P rz y m o rz a  P ó łn o c n e g o  n a d  p o ­
ło w a m i r y b  d e n n y c h , 14. J . N o so w  — Z  
d o ś w ia d c z e ń  p o ło w ó w  ś le d z i n ie w o d a m i, 
15. W . M a je w s k i — Z  d o ś w ia d c z e ń  p rz o ­
d u ją c y c h  s z y p ró w  f l o t y l l i  t ra w le ro w e j,  
16 A . B a g ra m o w  — N o w y  sposob z a p e ł­
n ia n ia  r y b ą  p ie c ó w  w ę d z a rn ic z y c h , 17. 
M . K o w a le w a  — J a k  z w ię k s z y ć  p o ło w y  
r v b y  n a  w ie ń c ie rz e , 18. T e re n o w e  sesje  
n a u k o w c ó w  T 1N R O  na  r y b n y c h  k o m b in a ­
ta ch , 19. B ib l io g r a f ia  i  l is t y  d o  re d a k c j i,  
20. Ze  w s p o m n ie ń  p o ś m ie r tn y c h  o  L .  fc>. 
B a rg u .

J . P o p i e l ,  „S  L  E D 2 “ . W y d a w n . 
K s ią ż k i i  W ie d z y  —  B ib l io te k a  P o p u la r ­
n o  -  N a u k o w a . 1950 r .  S tr .  100. C ena 6,50.

N a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  u k a z a ła  się 
n ie w ie lk a  k s ią ż e c z k a  „S ie d ź “  — J . P o p ie ­
la . J e s t to  p ie rw s z a  w  P o lsce  p o p u la rn a  
p u b lik a c ja ,  p o ś w ię c o n a  je d n e m u  t y lk o  
g a tu n k o w i r y b y  m o rs k ie j .  K s ią ż e c z k a  ta  
¿ a w ie ra  n a jis to tn ie js z e  w ia d o m o ś c i o  ś le ­
d z iu  o ra z  o ry b o łó w s tw ie  i  p rz e tw ó rs tw ie  
z n im  z w ią z a n y m . C a iosc . c iz ie li s ię  na 
n a s tę p u ją c e  ro z d z ia ły :

I .  W s tę p . I I .  Z a ry s  h is to ry c z n y .  I I I .  J a k  
ro z w ią z y w a n o  z a g a d n ie n ia . iV .  Z w y c z a je  
ś le d z ia . V . R o z s ie d le n ie  i  ra s y . V I .  S iedź 
w  h is t o r i i  i  g osp o d a rce  ś w ia ta . V I I .  W 
p o g o n i za  ś le d z ie m . V I I I .  O s ta tn ia  w ę ­
d ró w k a  ś le d z ia . IX .  Z a b a w a  w e  w ró ż b ę .

A u to r  o m a w ia  n a  p o c z ą tk u  p o g lą d y , ja ­
k ie  is tn ia ły  n a  p rz e s trz e n i m in io n y c n  la t ,  
na  ś ie a z ia  i  je g o  w ę d r ó w k i o ra z  te o r ie  
p rz y  p o m o c y  A io r y c n  u s iło w a n o  t łu m a ­
cz y ć  ta k ie  c z y  in n e  m o m e n ty  w  ż y c iu  te j 
r y o y .  W  n a s tę p n y c h  ro z d z ia ła c h  z n a jd u ­
je m y  o p is  b io lo g i i  ś le d z ia , je g o  ra s y  i  ro z ­
s ie d le n ie . rsa razo  c ie k a w y  je s t ro z d z ia ł 
h is to ry c z n y , w  k tó r y m  p rz e d s ta w io n o  
w p ły w  r y o o łó w s tw a  ś le d z io w e g o  na  ro z - 
w o j g o s p o d a rc z y  p a ń s tw  u ra z  na  s to s u n ­
k i  m ię d z y n a ro d o w e . R o z d z ia ł V I I  p o ś w ię ­
c o n y  je s t  m e to d o m  p o ło w u  ś le u z ia . W 
ro z d z ia le  n a s tę p n y m  o m o w io n o  ro d z a je  
p rz e tw o ró w , ja k ie  o tr z y m u je  s ię  ze s ie - 
d z ia . K s ią ż e c z k ę  z a m y k a  ro z d z ia ł p o ­
ś w ię c o n y  z a g a d n ie n iu  p rz e w id y w a n y c h  
p o ło w ó w  o ra z  k w e s it i i p rz e ło w ie n ia .

_________  (A n R o )
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